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Zadania przemysłu węglowego 
w roku 1952

Dalszy szeroki postęp techniczny w górnictwie
Wywiad z Iow. min. Ryszardem INieszporkiem

(d) Przed przemysłem węglowym w roku bież. posta- (f) M O SK W A  (PAP). 23 bm. naród radziecki obchodził 
wionę zostały ̂ po ważne zadania — zwiększenia wydobycia j 34 rocznicę istnienia A rm ii Radzieckiej i radzieckiej m ary-

' narki

Naród radziecki uroczyście obchodził 
34 rocznicę Armii Radzieckiej

Ku czci bohatera PPR-owca

o ponad 4 miliony ton w stosunku do roku ub. W  związku  
z tym min. górnictwa —  Ryszard Nieszporek udzielił w y­
wiadu redaktorowi gospodarczemu PAP.

G łów nym  zadaniem przem y- I przez nasz p r z e m y s ł  i dostarcza- 
stu węglowego będzie podnie- m e w coraz w iększych ilościach 
sienie w ydajności pracy, k tó re j ' do kopalń, to pomoc ze strony 
wzrost zaplanowany jest na j państwa w osiąganiu ja k  na jw yż 
około 5 procent przeciętnie na j szej wydajności pracy. Ze stro- 
górn ika w  stosunku do roku ub: i ny górn ików  państwo oczekuje 
U m o ż liw i to nam w ykonanie ja k  najściślejszego przestrzega- 
postaw ionych przed górnictw em  j nia dyscyp liny pracy i wzmoże- 
zadań bez zwiększania ilości | nia w a lk i z n ieuspraw ied liw io - 
osób zatrudnionych w  gó rn i- i ną absencją, ja k  najszerszego 
ctw ie. | rozw ijan ia  nowych w ysokow y-

Podnoszenie wydajności p ra - i dajnych form  współzawodni­
cy osiągnie się przede wszyst- j ctwa oraz pogłębiania ruchu

wojennej. W  przeddzień rocznicy odbyła się w Mo­
skwie w Centralnym Teatrze A rm ii Radzieckiej uroczysta 
akademia zorganizowana przez ministerstwo spraw wojsko­
wych ZSRR wspólnie z organizacjami społecznymi i ku ltu­
ralnym i stolicy.

k im  dzięki szerokiej rea lizacji 
postępu technicznego i  lepszej 
organ izacji pracy.

Zgodnie z planam i opracowa­
n y m i przez przem ysł węglowy 
■wydatnie wzrośnie ilość insta-

racjonalizatorstw a i w ynalaz­
czości- Trzeba pracować na 
ścianach i chodnikach ściśle 
według harm onogram ów przy 
w łaściw ej o rgan izacji pracy 
Należy pogłębiać w a lkę fe cy-

low anych w kopaln iach: w rę - khczn0SŁ K je row m ctw o kopal- 
b ia rek, w ręboladowarek, łado- m P°wj nn°  dbać °  w aśc,we do'  
w a rek  „kaczy dziób“ , k o m b a j- ! Prowadzenie p.anu do każdego 
nów  węglowych, transporterów  SOI mka.
1 innych maszyn. Ilość węgla | J i'IZ w  rok lj  ,9b- ° <n, 0 70 Pr.°~ 
urobionego mechanicznie n a i f en*' wszystkich górn ików  ob.ię- 
ścianach w ręb ia rkam i ściano- ! ło -ruchem  wspołzawod-
w y m i — wzrośnie o 12 procent n ir tw a - w  bieżącym roku wszy- 
w  stosunku do roku ub. Ilość ! * cy gornlIcy P?w ,? m Przystąpić
węgla urobionego mechanicznie i W'P °  za^vodn)C ''7*1 Dużą rolę w watce o petnąna chodnikach i zabierkaeh 
wzrośnie o 47 procent w stosun­
ku  do roku ub. Ilość węgla u ro ­
bionego w rębo ładow arkam i 
rów nież bardzo znacznie w zro­
śnie w stosunku do roku ub 
Przem ysi w ęglowy zainstaluje 
ponadto w szeregu kopalń no­
w e kom bajny węglowe. Łączna 
Ich ilość osiągnie w  br. 60 sztuk

Polski przem ysł węgłowy dą- j wydobycia węgla w roku bieżą- 
ży nie ty lk o  do u ła tw ien ia  pra- cym przyczyn i się również 
cy przez zmechanizowanie ura- j wprowadzenie do ruchu 2 no- 
b ian ia  węgła, lecz rów nież do wowyhudowanych kopalń.

Akadem ię zagaił Marszałek 
Zw iązku Radzieckiego — Soko­
łowski.

Wśród bu rz liw ych  oklasków 
zebrani w y b ra li do prezydium  
honorowego B iu ro  Polityczne 
KC W KP(b) z Józefem Stalinem  
na czele.

Referat o 
Radzieckiej

34 rocznicy A rm ii 
Radzieckie j M a ry -

n a rk i W ojennej w yg łos ił m a r­
szałek Leonid Goworow.

Cała h is to ria  A rm ii Radziec­
k ie j — oświadczył m. in. m ar-

zdobyczy mas pracujących na­
szej ojczyzny.

Wśród ogromnego entuzjazmu 
uczestnicy akadem ii u ch w a lili 
tekst lis tu  pow ita lnego do Ge­
neralissimusa Stalina.

W sali K o lum now e j Domu 
Zw iązków  Zawodowych odbyta 
się uroczysta akademia m in i­
sterstwa m aryn a rk i wojennej 
ZSRR i przedstaw icie li mas 
pracujących sto licy radzieckiej

Akadem ię o tw o rzy ł m in is ter
szałek Goworow — jest żyw ym  m aryn a rk i wojenne j w iceadm i- 
przykładem  bohaterstwa, o fia r- | ra ł Kuzniecow. Referat o 34 
nej służby ojczyźnie i mężnego i rocznicy A rm ii Radzieckiej i 
w ykonyw ania  swych obow iąz- j m aryn a rk i w o jenne j w yg łosił 
ków. A rm ia  Radziecka jest n ie- adm ira ł Basistyj.
zawodnym obrońcą w ie lk ich  I Uczestnicy akadem ii w ś ró d ! dzieckiego.

bu rz liw ych  oklasków uch w a lili 
tekst lis tu  powita lnego do Józe­
fa Stalina.

•i»
Uroczyście obchodzili 34 rocz­

nicę A rm ii Radzieckiej i m a ry ­
n a rk i wojennej mieszkańcy Le­
ningradu. W fabrykach i zakła­
dach pracy, oddziałach w o j­
skowych i w szkołach s to lic /  
U kra ińsk ie j SRR — K ijo w ie  
odbyły się zebrania i akade­
mie poświęcone 34 rocznicy 
istn ien ia A rm ii Radzieckiej.

Uroczyste akademie odbyły 
się również w M ińsku, Aszcha- 
badzie, Baku, T a llin ie  i w  in ­
nych miastach Zw iązku Ra-

W  k r a j a c h  obozu p o k o j u
(i) P E K IN  (PAP). Czasopismo [ 34 rocznicy A rm ii Radzieckie j 

„Czunsujubao“  opub likow a ło  a r- | odbyła się w Sofii uroczysta a- 
ty k u ł pt. „A rm ia  Radziecka — j kademia zorganizowana przez 
na js iln ie jsza arm ia na świecie“ . i stołeczny kom ite t B u łga rsk ie j 

Naród ch ińsk i — stw ierdza | P a rtii Kom unistycznej, m in is te r- 
art.ykuł — z ogromną radością 1 stwo obrony narodowej oraz 
w ita  34 rocznicę A rm ii Radziec- j przez organizacje społeczne i 
k ie j. W  swej w spania łe j walce j ku ltu ra lne .
z w rogam i zew nętrznym i i w ew - ! Referat o 34 rocznicy A rm ii 
nę trznym i A rm ia  Radziecka za- Radzieckiej i  m a ryn a rk i w o jen -
hartow ała się i stała się n a js il­
niejszą arm ią  na świecie. B ron i 
ona nie ty lk o  szczęśliwego życia

w ielk iego chorążego pokoju — ¡m atyeznej ZSRR, Chin, Polski, 
Józefa Stalina. j Czechosłowacji, Węgier, Bułga-

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W te- | r ii,  R um unii, A lb a n ii oraz w 
atrze a rm ii rum u ńsk ie j w  B uka - I im ien iu  dem okratycznych orga- 
reszcie zorganizowana została I n izac ji społecznych, 
uroczysta akademia, poświęcona ] Na wiecu, k tó ry  odbył się 
34 rocznicy u tw orzen ia radziec- j przed pom nikiem , przem aw ia li 
k ich s ił zbro jnych. j członek sekre ta ria tu  KC  SED

(f) B E R L IN  (PAP). O dbyło ! W iłly  S to ff i  m in is te r F r itz
i się tu uroczyste złożenie w ień- I Burm eister. M ów cy w y ra z ili w

nej w yg łos ił m in is te r obrony • eów u stóp pom nika żołn ierzy ! im ien iu  całego narodu niem iec-
narodowej B u łga rsk ie j R epub li- ; radzieckich, poległych w  w a l- i kiego głęboką wdzięczność A r ­
k i Ludow ej gene ra ł-pu łkow n ik  j kach o B e rlin . m ii Radzieckiej za wyzw olenie

realizację planu na rok bieżą- j narodu radzieckiego, jego tw ó r-  [ P. Panczewski. j Ziożono wieńce w  im ien iu
cy odegra w łaściwa, planowa j czej pracy, lecz jest również | Wśród ogromnego entuzjazm u I prezydenta N iem ieckie j Repu- 
orgamzaeja rem ontów maszyn j trw a łą  ostoją pokoju św iatowe- uczestnicy akademii u c h w a lili ! b i ik i Dem okratycznej W ilhelm a 
i urządzeń górniczych. Przez. \ g0. * ■ - - - ■ ■  ■ • - 1 J
un ikanie a w a rii i szybką napra­
wę maszyn zmniejszy się ilość 

i przestojów.
j Poza realizacją postępu tech- J nieżnego w pracujących już  ko- 
i palniach do uzyskania wzrostu

Niem iec spod ja rzm a h itleryZ ' 
mu. W iec zakończył się odegra­
niem  hym nu radzieckiego i

Na Skwerze Kościuszki w  Gdyni odsłonięto ostatnio pam ią t­
kową p ły tę  ku czci bohaterskiego syna ziemi kaszubskiej, za-  
nterdowanego przez zbirów faszystowskich jednego z p ie rw ­
szych PPR-owcóu) w  Gdyni — Wincentego Gruny Na zd ję ry i :  
warta honorowa, składająca się z robotn ików portowych, przy  

odsłonięciu p ły ty
Koto  C A F  — K o s y c a r i

w ye lim inow an ia  z pracy na dole 
ciężkiego daw n ie j w ys iłku  łado­
waczy. Dlatego też m. in. dzięki

W zakończeniu m in.' Nieśzpo- 
rek stw ie rdz ił, że w pierwszym  
miesiącu trzeciego roku planu 

ins ta low an iu  ładowarek „kaczy j 6-let.niego liczne kopaln ie po- 
dziób" ilość mechanicznego za- j kazały, jak należy walczyć o 
ładunku  w roku bieżącym w z ro -| sta ły , systematyczny wzrost 
śnie praw ie 5 -kro tm e w stosun- | wydobycia. Świadczy o tym  
ku  do mechanicznego załadun- j wykonanie planu w 105 procent 
ku  w roku ub. przez kop. „B y to m “ , w  103 pro -

P lanu je się również poważny ¡cent przez kop. „B ie lszow ice“ .
■wzrost na odcinku au tom aty-) w 107 procent przez kop. „W a- 
zaeji pracochłonnych robót ! len ty -W aw e l“  i w li)? p.z?ę*nt 
transportu  kopalnianego. Bę- j przez kop. im. M. Thoreza. W 
dzie się więc insta lować w  w ie- ! lu tym  dekadowe plany przekra- I szkańcy 
łu  kopalniach zdalne sterowa- | cza również wiele kopalń, a sztandarowym i, 
n ie  ruchem pociągów e lektryce- j m. in. kopaln ie : „M o rtim e r'

j tekst lis tu  pow ita lnego do w o- j Piecka, rządu NRD, Izby Lu do - | N iem ieckie j R e pu b lik i Demo 
S O F IA  (PAP). W  przeddzień i dza całej postępowej ludzkości, j w e j i  Izby K ra jó w , m is ji dyp lo-1 kra tyczne j.

Akademie i obchody w całej Polsce 
ku  czci A rm ii W yzwolicielki

(f) Na terenie całego kraju  odbywały się uroczyste obcho­
dy 34 rocznicy A rm ii Radzieckiej. Na tysiącach akademii, ze­
brań i wieczornic w miastach i na wsi społeczeństwo Polski 
Ludowej manifestowało swe uczucie wdzięczności i przyw ią­
zania dla wyzwołięielskiej arm ii K ra ju  Socjalizmu —  arm ii 
pokoju i je j genialnego Wodza Generalissimusa Józefa 
Stalina.

hołdLud  sto licy złożył 
m ięci bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, poległych w w a l­
kach o w yzw olenie Warszawy.

s ji naukowej In s ty tu tu  K sz ta ł- j ski. 
cenią K ad r N aukowych przy I W icemin, 
KC PZPR, poświęconej p ro je k - ) 
tow i K on s ty tu c ji Polskie j Rze- i 

Po odegraniu hym nów  naro- j szkolne koła „P rzy ja c ió ł ZSRR“  j czypospolite j Ludowej, w da l- i

Drugi dzień sesji naukowej IK K N  
poświęconej projektowi konstytucji

(f) 23 bm. w  drug im  dn iu  se- i dorsk: oraz prof. d r Ł o w m ia ń -

dowych polskiego i  radzieck ie  
go wieńce u stóp Pom nika B ra ­
terstwa B ro n i na Pradze złożyli 
w  im ien iu  Rządu RP — w ice­
p rem ier A. K o rzyck i, w  im ie ­
n iu  Wojska Polskiego — gen
dyw . Rotkiew icz. Następnie i m ii-W yzw o lic ie lk i robotn icy 
z łoży li wieńce przedstaw icie le j m łodzież woj. katow ickiego, 
kom ite tów  dzie ln icowych PZPR 
oraz liczne delegacje organiza-

zorganizowały przeszło 2 tys. 
odczytów' i p re lekc ji, obrazu ją­
cych pełną chw a ły  h is to rię  zw y­
cięskiej A rm ii-W y z w o lic ie lk i.

Uroczyście obchodzili roczn i­
cę powstania bohaterskie j A r -

i

nych. 
Nowe maszyny,

j „K a to w ice “ , 
w yrab iane ! inne.

„S zom b ie rk i“ i

Budowniczowie Żerania 
przodują we współzawodnictwie 

załóg budowlanych
(f) Zarząd G łów ny Zw . Zaw. ] no -Inżyn iery jnego. T y tu ł n a j-  

P racow n ików  B udow nictw a pod- ! lepszego w  zawodzie uzyska li w  
sumo-wał ostatn io w y n ik i współ- budow nic tw ie  przem ysłowym  m.

pa- | łowska i E. Pszczółkowskl. W 
im ien iu  m in is tra  O brony N aro­
dowej, M arszałka Polski K on - . . .  ,
stantego Rokossowskiego, w ie - 'CJ1 s^ oecznyc1 '

Na cm entarzu żołnierzy r ą- i nlec 8«®- brygady K om ar..!.. P rzedstaw iciele ludności Sto­
le c k ic h  zgrom adzili się m ie- W ieniec od Ambasady ZSRR I n ik a ^Wd^zięczmaści Y r m i i  ? R™- 

stohcy z pocztami składa ambasador A. Sobolew I dzieckie j
| w tow arzystw ie  attache w o j-  i ' ’ ¡ jj

W im ien iu  Prezydenta Rze- : sitowego ZSRR — gen. I. K . K a - i w  
czypospolitej w ieniec u s tó p : żaka i członków  ambasady. ) 70wana 7 p B  im  ‘Feliksa 
mauzoleum składa szef Kance- | S k łada ją  wieńce przedstaw icie- j fiTierywń«iri®«»n 'hw>- tńa rifoe ła  
la n i C yw iln e j -  m in. M. R y- ! le dyp lom atyczn i państw  za- Dzlerz-v n ^ ie g o  była m am festa- 
b ick i. : i . | przyjażn ionych.

zaw odnictwa o ty tu ł najlepszej 
załogi, najlepszej brygady i n a j­
lepszego pracow nika w  zawodzie 
W' IV  kw a rta le  ub. roku.

Spośród załóg budownictw a 
przemysłowego na czoło w ysu - j 
ną ł się zespół roboczy, budu ją - j 
cy dalsze dz ia ły  F ab ryk i Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu

in. m urarz Eugeniusz B rzyski z 
O lsztyna, osiągający przeciętnie 
223 procent norm y, betoniarz 
Franciszek B erkow ski z W ar­
szawy, osiągający 210 procent 
norm y oraz cieśla Józef Radek 
z Częstochowy, w yrab ia jący  355 
procent norrny.

T y tu ł najlepszej załogi w
Załoga te j budowy dzięki uze- budow nic tw ie  m ie jsk im  uzyska- 
społow ieniu robót i w ła ś c iw e j | *a załoga budowy w  Ozim ku 
organ izacji pracy osiągnęła w  ; (Opole), osiągając przeciętną w j -  
okresie sprawozdawczym śred- | dnjność 260 procent no rm y na 
n ią  wydajność 180 procent no r- j jednego robotnika. Dzięki rac jó - 
m y. W  tym  samym okresie dzię- oa lnej gospodarce m ateria łam i 
k i  w łaściwem u p lanowaniu pra - ; za/ ° k a \ a obniżyła rów nież ko - 
cv sprzęt mechanicznv w yko - i * * *  budowy o dalsze 7 procent, 
rzystano w  97.5 procentach. U zy- ! Najlepsze w y n ik i sposrod b ry - 
skane przez załogę oszczędności i 8ad loznych specjalności osią- 
ram yka ią  się sumą 362 zło tych gn^ a. brygada t-m karska Joze-
na 1 robotn ika . ! la  Gorf  z Bj®Lska’ «T konu jąc

przeciętnie 446 procent norm y.

Następnie w ieńce składają j Dalsze wieńce u stóp mauzo- 
przedstaw icie le Rządu RP z w i-  j leum  składa ją delegacje N K W  
ceprem ierem  H. Chełchowskim  | ZSL, CK  SD; K om ite tu  W ar- 
i  m in . Spraw  Zagranicznych | szawskiego PZPR, Rady Naro- 
St. Skrzeszewskim  na czele, w  dowej m. st. W arszawy, przed

1 staw icie le organ izacjiim ien iu  KC  PZPR — zastępca 
członka B iu ra  Politycznego KC 
PZPR S. M atuszewski i zastęp­
cy członków KC  PZPR E. O r-

społecz-
nych i zakładów pracy.

Na zakończenie uroczystości 
odegrano M iędzynarodówkę.

cją łódzkie j k lasy robotniczej 
na cześć bohaterskie j A rm ii 
W yzw o lic ie lk i.

Podobne uroczystości m ia ły  
również m iejsce w  w ie lu  In ­
nych łódzkich zakładach p ra ­
cy.

W  w o j. gdańskim  fabryczne 
i w ie jsk ie  koła Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j i

Przyjęcie u attache 
wojskowego ZSRR

(f) Z o ka z ji X X X IV  rocznicy 
powstania A rm ii Radzieckiej A - 
ttache W ojskowy ZSRR gen. 
Iw an  K. Kazak w yda ł w  dniu 
23 bm. przyjęcie, na k tó re  p rzy­
b y li członkow ie Rady Państwa, 
członkowie Rządu R. P. z P re ­
m ierem . Józefem C y ra n k ie w i­
czem na czele, generalic ja z 
M arsza łk iem  P o lsk i Konstan­
tym  Rokossowskim  na czele 
oraz przedstaw icie le społeczeń­
stwa polskiego.

szym ciągu toczyła się dysku­
sja nad wygłoszonym i poprzed­
niego dnia re fera tam i. Łącznie 
w dyskus ji zabrało głos 21 
mówców.

Prof, d r  A n ton i P ere tia tko- 
wicz, m in . d r Ju liusz Suchy, 
prof. d r Cezary Berezowski, prof. 
d r M anfred Lachs, prof. d r M a­
ria n  M uszkat i m gr Wojciech 
M oraw iecki na św ie tlili w  swych i

Eugenia K rassow­
s k i om ów iła  proces przeobra­
żania się in te lig en c ji w  Polsce 
Ludow ej oraz stojące przed nią  
perspektyw y w ustro ju  pań­
stwa budującego socjalizm . 
Prof. d r  Tadeusz M an te u ffe l 
wskazał na szczególną opiekę 
państwa ludowego nad in te li­
gencją twórczą.

Ponadto przem aw ia li pos. 
Dorota K łuszyńska, pro f. d r  
Konstanty G rzybow ski, M ie ­
czysław M aneli, Ryszard G ra- 
dc wski, prezes Sądu Najwyższe-

Obecni b y li przedstaw icie le j rodu polskiego, o w yzw oleń 
attachatów  w o jskow ych placó­
wek dyplom atycznych akredy­
towanych w  Warszawie.

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

wystąp ieniach doniosłe m iędzv- j g0 ^ a ria "  kl,azun Pro f - d r 
narodowe znaczenie pro jek tu  ! ®and« L  Wolj er oraz m gr A n "  
K on sty tu c ji, wskazując na je j j drz€-1 Gwiżdż, 
cha rakter narodowy i In terna- I Dw udniow e obrady sesji pod- 
c jona lis tyczny : sum ował re k to r IK K N  m in .

t  L  c .  • , „ u  . ¡Z ygm un t Modzelewski. S tw ie r-  
V  d r . S tan is ław  E hrllch , dz i, on_ że sesja wykazatei ja!c 

Leon F .nkelste in . A r tu r  S tare- w ie lk ie  jest bogactwo ^ ]e.  
w icz w  wystąpieniach swoich m 6w naukowych, w iążąCy Ch się 
om aw ia li zagadnienie po litycz- . . .  - - “  H J ^
n.ego ustro ju  Polskie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej jako  pań­
stwa dem okracji ludowej.

O postępowych tradycjach na-

czych walkach polskich mas
pracujących, do k tórych na­
w iązu je  p ro je k t K on s ty tu c ji 
m ó w ili:  prof. d r S tan is ław  A r ­
no ld , p ro f. d r  Bogusław  Leśno-

z treścią p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej, dokum entu o o lb rzym ie j 
wadze i o lb rzym ie j treści po­
lityczne j i społecznej. M in . 
Modzelewski podkreślił, że p ro - ' 
je k t K on s ty tu c ji jes t wyrazem  
dalszej g łębokie j konso lidac ji 
w ładzy ludow ej w  Polsce, w y ­
razem pogłębiającego się de- 
m ukra tyzm u naszego ustro ju .

Podnosić poziom kierowania 
zakładem przemysłowym

Jedno
zakładu

T y tu ł najlepszej brygady 
zdobyły m. in .: brygada m u ra r­
ska Kazim ierza S ie li z Łodzi, 
brygada ciesielska W ładysława 
Szymczaka z Łodzi oraz bryga-

Najlepszym m urarzem  budow n i­
ctwa m ie jskiego okazał się M i­
chał Walczak z G liw ic , osiąga­
jący 316 procent norm y. T yn ­
karz M arian  Jan ik  z W arszawy

da zbro ja rska Paw ła Lam ika  z ) zdobył ty tu ł najlepszego w  swo- 
K atow ick iego  Zjednoczenia Wod I im  zawodzie po raz drugi.

W ytyczn e  k o n fe re n c ji paszowej 
d la  p ra c o w n ik ó w  n a u k i ro ln ic ze j

(f) K ra jo w a  narada ak tyw u  
naukowego i gospodarczego, 
k tó ra  w  dniach !7— 19 bm. ob­
radow ała w  W arszawie nad 
sprawam i paszowymi, postaw iła 
póważne zadania przed nauką 
ro ln iczą. W uchwalonej rezo lu­
c ji uczestnicy narady s tw ie r­
dz ili, że zadaniem pracow n i­
ków  nauki ro ln icze j oraz in ­
s ty tu tów  i zakładów  nauko­
w ych, jest szerokie upowszech­
n ien ie  zdobyczy naukowych w 
dziedzinie gospodarki paszowej 
oraz spopularyzowanie uchwał 
kon fe ren c ji. W  tym  ęelu kon ­
ferencja  zaleca organizowanie 
narad naukowców i praktyków ', 
poświęconych dostosowaniu w y ­
tycznych kon fe ren c ji paszowej 
do w arunków  różnych rejonów'

przez ich gospodarstwa na go­
spodarstwa sąsiadów i oko licz­
ne wsie. Postanowiono również 
zwiększyć, opiekę naukowców 
nad ko łam i m iczu rinow sk im i i 
dopomóc im  w  pracach nad ho- 
dowlą roś lin  pastewnych.

Rezolucja m ów i dale j o obo­
w iązku naukowców  zwiększe­
nia prac badawczych w  dzie­
dzin ie pasz.

Rezolucja podjęta na na ra ­
dzie zaleca rów nież naukow ­
com opracować w łaściw e m eto­
dy konserw acji k rw i i odpad­
ków  poubojowych oraz ry b ­
nych. prowadzić prace nad me­
todam i uszlachetniania środków 
paszowych, a przede wszystkim  
słomy, a także opracować i prze-

k ra ju  i  wprowadzenie tych w y- i kazać do p io d u k c ji zasadnicze 
iycznych do p ra k ty k i ro ln icze j: \ ^ P y  maszyn i narzędzi, pó- 
zwiększenie udzia łu naukowców i trzebnych do m echanizacji prac 
W opracow yw aniu popu larne j i łąkowych, sprzętu siana oraz 
lite ra tu ry  fachow ej. dotyczącej j konserw acji i  przechowywania 
zagadnień paszowych oraz w y - j pasz.
głaszanie na wsiach pogadanek, I Dalszym ważnym  zadaniem, 
Poświęconych rac jona lne j go- \ j akie konferencja  postaw iła 
spodarce paszami i rac jo n a l- j pr2ed naukowcam i, jest wspól­
nym  metodom żyw ienia. , : praca przy ^odniesieniu pozio- 

Duży nacisk położono na u - i  mu fachowego pracow ników  
trzym yw an ie  przez in s ty tu ty  i ) służby ro lne j rad  narodowych, 
zakłady naukowe bezpośrednie- ; a przede wszystkim  śgronomów 
go kon tak tu  z ro ln ik a m i -  p ra k - ] gm innych. W  tym  celu kon fe- 
tykam i, udzie lanie im  pomocy, i rencja zaleca zorganizowanie 
zaznajam ianie z osiągnięciami ; kurso -  kon fe ren c ji dla aaro- 
H aukowym i i  oddzia ływ anie po- l nom ów gm innyciw

jes t św iadectwo dzia ła lności 
przem ysłowego, św iadectwo 

metod k ie row an ia  zakładem  przem y­
s łow ym : czy zakład plan w ykonu je  we­
d ług  w szystkich podstaw owych wskaź­
n ikó w  tzn. w ed ług  ilości, jakości, asor­
tym en tu  i w  dziedzin ie  obniżenia ko­
sztów własnych' — i czy w ykonu je  go 
ry tm iczn ie , ze stałą tendencją wzrostu.

Odpowiedź tw ierdząca oznacza, że 
m etody k ie row an ia  są w łaściwe, że 
sp rzy ja ją  pobudzaniu i ro zw ija n iu  
in ic ja ty w y  robotn icze j, in sp iru ją  w p ro ­
wadzanie nowych, w yda jn ie jszych  spo­
sobów p rodukc ji i postępu techniczne­
go, m ob ilizu ją  załogę. Odpowiedź nega­
tyw na oznacza sytuację odw ro tną : pe­
w ien zastój w zakładzie, zbyt słabą w a l­
kę o plan.

„Trzeba... —- uczy tow arzysz S ta lin , 
—  aby nas i k ie r o w n ic y  gospodarczy  
k ie r o w a l i  p rz e d s ię b io rs tw a m i n ie  „ w  
ogóle“ , n ie  „z  p o w ie t rz a “ , ale k o n k r e t ­
nie, rzeczowo, ab y  . . .zg łęb ia l i  techn ikę ,  
w n ik a l i  w 'szczegó ły  sp ra w y ,  w n ik a l i  w  
„d ro b ia z g i “ , pon iew aż  z „d ro b ia z g ó w “  
buduje się teraz w ie lk ie  rzeczy“ .

Coraz w ięcej k ie ro w n ic tw  naszych 
przedsiębiorstw  przysw aja  sobie socja­
listyczne m etody -k ierowania — k ie ro ­
w ania operatywnego, w ścisłym  zw iąz­
ku z bieżącym i zagadnieniam i p ro ­
d u kc ji. Tak jest m. in. w  hutach „P o ­
k ó j”  i „Z g o d a ” , w  Zakładach Chemicz­
nych im . Dzierżyńskiego, w  kopa ln i 
„M o r t im e r” , w  Zakładach B aw e łn ia ­
nych im . Szymańskiego i w ie lu  innych 
fabrykach. W tych przodujących zak ła ­
dach spraw ny i czu ły na każdy sygnał 
z hal p rodukcy jnych  — jest ca ły sy­
stem k ie row an ia . System, k tó ry  za­
pew n ił ry tm iczne  w ykonyw an ie  p lanów  
w edług g łów nych  w skaźn ików , k tó ry  
dał np. hucie „P o k ó j”  rozrachunek go­
spodarczy z objęciem  n im  poszczegól­
nych w ydz ia łów ; Zakładom  Chemicz­
nym  im . Dzierżyńskiego — p lanow anie 
w ew nątrzzakładow e aż do poszczegól­
nych stanow isk roboczych w łącznie; 
Zakładom  B aw e łn ianym  im . Szym ań­
skiego — stałe podwyższanie jakości 
p ro d u kc ji itd .

Jednocześnie jednak są u nas zakłady 
przem ysłowe, gdzie poważne rezerw y 
leżą jeszcze odłogiem , gdzie dyrekc ja  
nie b ije  się o ich w ykorzystan ie , 
a przedsięb iorstw em  k ie ru je  się zza

b iu rka , w  oderw an iu  od bieżących za­
dań i w  oderw an iu  od załogi. Taka sy­
tuacja  is tn ie je  np. w „U rsus ie ” , w  Fa­
bryce im , Kasprzaka, w  hucie im . 
D zierżyńskiego, w  kopa ln i „J a n in a ” , 
w  fabryce  dz iew ia rsk ie j im . O fia r 
10 w rześnia i  w  szeregu innych  zakła ­
dów.

Toteż p rodukc ja  ulega tu ta j s ta łym  
w ahaniom , zakłady nie p racu ją  ry tm ic z ­
nie, a!e doraźnym i z ryw am i, p lan  n a j­
częściej bywa n ie  w ykonyw any. N ie ma 
w tak ich  zakładach pełnych w a runków  
do rozw oju  w spó łzaw odnictw a pracy 
i ruchu rac jona lizac ji, do w a lk i p ro ­
wadzonej przez każdego robo tn ika  i ca­
łą załogę — o w ykonan ie  i  przekrocze­
nie p lanu.

Bo czyż może ta w a lka  nabrać roz­
machu, jeże li rob o tn ik  nie. zna swego 
p lanu, swych zadań, a w ięc tego, o co 
ma się bić? Jeżeli zakład nie ma za­
pew nionej ciągłości p ro d u kc ji w sku tek 
nieudolnego zaopatrzenia, słabej tech­
nicznej op iek i nad urządzeniam i, a za­
tem — w sku tek częstych a w a rii i prze­
stojów? Jeżeli ku le je  na obie nogi spra­
wa m odern izacji pa rku  maszynowego, 
w prow adzan ia  postępu technicznego? 
Nie. W tak ich  w arunkach trudno  ro zw i­
nąć wszechstronną w a lkę  o wyższy 
z każdym  rok iem  plan.

Pozustawać na m iejscu, n ie  kroczyć 
naprzód — stale naprzód — tak, ja k  te­
go w ym agają zadania p lanu na rok  
1952 i na cały plan 6 -le tn i, znaczy — 
cofać się. D latego poziom organ izacji 
pracy, poziom k ie row an ia  przedsięb ior­
stwem, w ystarcza jący jeszcze w  np. 
w  1949 roku, obecnie — w  1952 r. jest 
ju ż  niedostateczny, jest ju ż  zbyt n isk i. 
Rosną zadania planu i rów no leg le  rosną 
w ym agania  wobec k ie ro w n ikó w  zakła ­
dów  przem ysłow ych, cen tra lnych  za­
rządów  i resortów . W ym agania te na­
kazu ją : lep ie j, ope ra tyw n ie j k ie row ać 
zakładem — tak, aby p lan we wszyst­
k ich  w skaźnikach, a nie ty lk o  g loba l­
n ie  —■ b y ł w ykonyw any  — co miesiąc, 
co dekadę i co dzień. W prow adzić rze­
czyw iste, konkre tne  p lanow anie we­
w nątrzzakładow e, doprow adzić plan do 
każdego m ajstra , brygadzisty , robo tn ika  
i kon tro low ać jego w ykonanie  na po­
szczególnych odcinkach i  w  całości; n ie ­
ustannie pracować nad m odern izacja

M e ld u n k i o w y k o n a n iu  
zobow iązań na cześć 10-lecia PPR

(f) N ieprzerwanie n a p ły w a ją , 95 tys. m m ateria łów  baweł- 
m e ldunk i z zakładów  pracy, nianych.
w  k tó rych  robotnicy pod jąw - ! Fabryka Maszyn Rolniczych 

p a rk u  maszynowego, w prowadzaniem  i SZ.V zobowiązania na część 10 ro - j „U n ia “  w Grudziądzu w yko n a -
te c h n ik i m  in  j czmcy powstania PPR rea lizu ją  I ła swoje zobowiązania w  150 

je  w  większości z poważnym i j procentach i w yp rodukow a ła  
nadw yżkam i. j dodatkowo 150 siewmików nawo-

Dziew iarze z ZPDz Im. Kas j z°w ych  typu. „K u ja w ia k “ , 
przaka w  Łodzi zobowiązali się i Na sześć dni przed term inem  
dać do 1 marca br. dodatkową j w ykona li robo tn icy  Z akładów

opanow yw aniem  nowej 
poprzez małą i średnią mechanizację 
na jbardz ie j pracochłonnych procesów'; 
b ić się o m aksym alne w ykorzystan ie  
pow ie rzchn i p rodukcy jne j i urządzeń — 
oto zadania, ja k ie  z całą ostrością stoją 
w  br. przed kierowm iczym  aparatem 
gospodarczym w naszym przemyśle.

Jest dob rym  k ie ro w n ik ie m  ten, k to  
p o tra fi p rzew idyw ać, na czas usuw'ać 
przeszkody i  trudności. Przede w szyst­
k im  w ięc trzeba w  pe łn i opanować 
ekonom ikę zakładu, technikę, sprawę 
finansów ; trzeba znać rezerw y i m oż li­
wości przedsiębiorstw . N ie jest dobrym  
k ie ro w n ik ie m  ten, k to  lęka się tru d n o ­
ści i  n ie  przeciwdzia ła im , k to  k ie ru je  
zakładem  bez perspektyw y i  bez oparcia 
się o załogę.

N iezm ie rn ie  ważną zasadą socja­
listycznego k ie row an ia  przedsiębior­
stwem  jest ak tyw ne  popieranie tw 'ór- 
czej in ic ja ty w y  robotn ików ', techn i­
ków  i in żyn ie rów ; jest w n ik liw y , po­
budzający do now ych w ys iłkó w  stosu­
nek do w n iosków  przodow ników  pracy 
i  now ato rów  oraz rozpowszechnianie 
ich cennych doświadczeń; jest szerokie 
stosowanie w zakładach, nowoczesnych 
metod i o rganizacji p rodukc ji.

Realizacja .te j zasady, p rzysw o­
jen ie  je j sobie na stałe — zapewni sy­
stem atyczny w zrost w yda jności pracy 
i obniżanie kosztów  w łasnych, ry tm icz ­
ność p ro d u kc ji i podnoszenie je j ja ko ­
ści.

Powożne stoi zadanie przed o rgan i­
zacjam i p a rty jn y m i w przemyśle. Nie 
można już  zadowalać się daw nym i 
m etodam i pracy p a rty jn e j. Doskonaląc 
je, trzeba nauczyć się g łęb ie j w n ikać w 
pracę przedsiębiorstwa, w jego ekono­
m ikę. Trzeba m obilizow ać nie ty lk o  za­
łog i do wzmagania w a lk i o plan, ale 
także k ie ro w n ic tw a  — do ciągłego 
uspraw nian ia  systemu k ie row an ia  —  i 
kon tro low ać całokszta łt działalności za­
k ładu  przemysłowego.

Ta kon tro la  jest niezbędnym  w a ru n ­
k iem  dobrej pracy kierow 'nictw ’a i całej 
załogi zakładu; jest decydującym  czyn­
n ik ie m  sprawmego zrealizow ania wyso­
kiego p lanu na rok  1952 — planu W'e- 
d ług  ilości, jakości, asortym entu i za­
łożeń obniżenia kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji.

produkcję  1000 kg dzian iny Do 
20 lutego przekroczyli już  swe 
zobowiązanie, dając 1700 kg 
dz ian iny ponad plan.

W w ykończa ln i jedw abiu  
„P ie rw sza" w  Rudzie Pabianic­
k ie j wykonanie zobowiązań 
przysporzyło gospodarce naro­
dowej ponadplanową produkcję 
wartości przeszło 100 tys. zł.

Załoga oddziału nowej tk a ln i ! cie tab licy  pam ią tkow ej ku czci 
ZPB im. S talina w Łodzi, k tóra | D r Heleny W o lf — „A n k i“  
na cześć 10 rocznicy powstania członka PPR, lekarza In s ty tu tu

im. gen. K. Świerczewskiego w  
W arszawie swoje zobowiązania. 
Zobowiązania te p rzyn ios ły  
państwu dodatkową produkcję  
wartości 242.840 złotych.

Pamięci dr Heleny 
Wolf — „Anki“

W Ins ty tuc ie  Radowym  w  
Warszawue odbyło się odsłonię-

PPR, postanowiła dać gospodar 
j ce narodowej ponadplanowo 62 
1 tys. m etrów  tkan in , w yp rod u­
kow ała ju ż  dodatkowo ponad

Radowego, k tóra zginęła boha­
terską śm iercią walcząc w  sze­
regach A rm ii Ludow e j z h it le ­
row cam i.

Społeczeństwo polskie składa hołd 
pamięci Mikołaja Gogola 

i Wiktora Hugo
(f) Z okazji 100-ej rocznicy i no _ gra ficznych RSW „Prasa“  

śm ierci w ie lk iego pisarza ro sy j- w 'ydał po rtre t W ik to ra  Hugo z
skiego M iko ła ja  Gogola, w  woj. 
'w rocławskim  odbyło się szereg 
p re le kc ji i w ieczorów artystycz­
nych poświęconych jego życiu 
i twórczości.

C entra lnym  punktem  uroczy­
stości była akademia zorganizo­
wana w dniu 21 bm. w k lu b ie  
TPPR we W rocław iu przez s tu ­
dentów  w ydzia łu f ilo lo g ii rosy j­
skie j U n iw ersyte tu  W roc ław ­
skiego. W akadem ii udzia ł w z ię li 
liczn i przedstaw iciele społeczeń­
stwa W rocław ia — robotn icy, 
naukowcy i młodzież akadem ic­
ka.

(f) W  dniu 26 bm. przypada 
150-ta rocznica urodzin w ie lk ie ­
go poety, powieściopisarza i  d ra ­
m aturga francuskiego W ik to ra  
Hugo. Zgodnie z apelem Ś w ia­
tow e j Rady Pokoju rocznica ta 
będzie uczczona w  naszym k ra ­
ju  szeregiem imprez, ja k  wieczo­
ry  lite rack ie , odczyty, audycje 
radiowe, których tematem bę­
dzie życie i  twórczość autora 
„N ędzn ików “ .

Dział wydawnictw artystycz- I

cytatem , w y ję tym  z jednego z 
jego przemówień.

„W yda je  m i się, że w  obecnej 
c h w ili go tu je  się starcie m ię ­
dzy w ojną, do k tó re j zm ierza 
przeszłość i  pokojem , którego 
pragnie teraźniejszość. O byw a­
tele', pokój zwycięży“ .

II /  I Ś U |j M h K Z fc:
O B Y W A T E L E  Z G Ł A S Z A J Ą  

W N IO S K I I  P O P R A W K I DO 
P R O J E K T U  K O N S T Y T U C J I.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: W  Jed­
n y m  z p u n k tó w  d y s k u s y j­
n ych

B. L . :  N a jb liż s z e  zadan ia  p a r ­
t i t  ( „N o w e  D ro g i"  N r . t—2)

S T A N IS Ł A W  M  O Ł  D R Z  Y K :
O u p o w sze chn ien ie  w ie d z y  
ro ln ic z e j

H E L E N A  D O R O S Z Y S S K A : Fa- 
b ry c z n y  D om  K u ltu r y  — u n i­
w e rs y te t ro b o tn ic z y  (L is t  z
L e n in g ra d u )

L E S Z E K  T E P E R : D e c y d u je  
m o b iliz a c ja  i  u m ie ję tn o ś ć  k ie ­
ro w a n ia

B . S Z T A T L E R : O d ro d zen ie  ba­
zy  im p e r ia liz m u  n ie m ie ck ie g o  
w  T r iz o n ii.



TRYBUNA LUDU Nr 5*

Kongres Algerskiej 
Partii Komunistycznej
ff) P A R Y Ż  (PAP). Na V I

Kongresie A lg e rsk ie j P a rtii
Kom unistycznej, sekretarz par­
t i i  — A li H ad j złożył sprawoz­
danie o sy tuac ji chłopów w  A l-  
gerze.

M ówca podkreślił, iż 700 ty ­
sięcy algerskich rodzin chłop­
skich nie posiada ziemi. W ska­
zał on na konieczność zwiększe­
n ia  w p ływ ó w  p a r ti i wśród
chłoostw a i zacieśnienia więzi 
m iędzy masami pracującym i

Rozkaz m in is tra  spraw wojskowych ZSRR 
m arszałka W asilewskiego 

w 34 rocznicę A rm ii Radzieckiej
(a) M O SK W A  (PAP). 23 lutego b.r. m in is te r  sp ra w  w o js k o - , sów państwowych naszej w ie ł-

O T R A K T A T  P O K O JO W Y  
Z N IE M C A M I

wych Związku Radzieckiego marszałek Wasilewski ogłosi! 
następujący rozkaz dzienny:

— Towarzysze, żołnierze, pod- [ Życzę wszystkim  żołnierzom i 
oficerow ie, o fice row ie i genera- j dowódcom A rm ii Radzieckiej 
,ow*e! | nowych, jeszcze w iększych suk-

Niech żyje A rm ia  Radziecka 
k ie j O jczyzny. I i Radziecka M arynarka W ojen-

Dia uczczenia 34 rocznicy | na!
A rm ii Radzieckiej i Radzieckiej | Niech żyje bohaterski naród 
M aryna rk i W ojennej rozkazuję j radziecki i nasza potężna O j- 
oddać w dn iu 23 lutego 20 a rty -  ! czy zna!

ludem  tun isk im .

A

i S S S S i '¿ P s S S !—  » doskonaleniu „ , e d „
algersk ch do wzmocn enia ak- | A rm ii Radzieckie j i Radzieckie! i 
c j i  solidarności z bohaterskim  j M a ryn a rk i W ojennej.
1-' J“  | pozdraw iam  Was i składam |

| Wam życzenia z okazji 34 rocz^
I nicy naszych s ił zbro jnych

P A R Y Ż  (PAP). —  K om ite t j ---------
C entra lny  C h ińskie j P a rt ii K o - j 
m pn istyczne j nadesłał telegram  i 
po w ita ln y  do K om ite tu  Cen- j 
trą łnego  A lge rsk ie j P a r t ii K o - j 
m un istyczne j i w szystkich de- 
k ja tó w  na V I  Kongres P a rt ii,  i

w o jskow ej i po lityczne j, w  d a l­
szym podnoszeniu gotowości bo­
jowej i w nienagannym  w yko­
nyw aniu obow iązku w ojskow e­
go w dziedzinie obrony in te re-

le ry jsk ich  salw honorowych w 
sto iicy naszej O jczyzny Moskwie, 
w stolicach Republik Zw iązko­
wych ja k  również w K a lin in ­
gradzie, Lw ow ie. Chabarowsku. 
W ładywostoku oraz w m iastach- 
bohaterach Leningradzie. S ta lin ­
gradzie. Sewastopolu i Odessie

Niech żyje Rząd Radziecki!
Niech żyje Partia  Lenina- 

S talina prom otor i organizator 
naszych zwycięstw !

Niech żyje w ie ik i wódz i na­
uczyciel, genia lny dowódca Ge­
neralissimus Zw iązku Radziec­
kiego towarzysz S ta lin !

Rozkaz m inistra m arynarki wojennej ZSRR 
wiceadmirała Kuzniecowa

(f) M O SK W A  (PAP). —  23 lutego br. minister M arynarki ■ w  szkoleniu po litycznym  i  w o j-  j M a ryn a rk i W ojennej i składam

— Towarzysze m arynarze, o- | szły pełną chw a ły  drogę bo jo - 
ficę row ie  i adm ira łow ie !

Wojennej Związku Radzieckiego, wiceadmirał Kuzniecow | skowym .
ogłosił następujący rozkaz dzienny: j M arynarze i dowódcy f lo ty

j w o jenne j po w in n i nadal wzrna- 
| wą i dow iod ły?że  są^niezawod- i g o t o w o ś ć  bojową, w ycho- 

. . . . . .  ■ nym i obrońcam i in teresów pań- | w.-v łYac, w ykw a lifik o w a n y c h  spe-
Obchodzim y dziś w raz z c a - ; gtwo ch ZSRR, A rm ia  R a- C ja listów  przodow n ików  w y- 

. ł -vm  narodem  radzieck im  34 | . .U Radzieoka M a- c h o w a n ia  bojowego oraz wzraa-
styczne) P artu  N iem iec Freies , rocznicę A rm ii Radzieckie j i |  , W oienna k ie ro w a n e ' cniać ^ s c y p lin ę  wojskową, 
V o lk “  zamieszcza a r ty k u ł wstęp- Radzieckie j M a ry n a rk i W ojen- ; przez n a r t^  ^  i czujność i organizację w  swych

nej. i i szeregach.

Artykuł
Masa Reimanna

(!) B E R L IN  (PAP). — Jak do­
nosi z Duesseldorfu agencja 
AO N, cen tra lny  organ K om u n i-

Ttv M axa Reimanna. poświęcony 
in ic ja ty w ie  rządu NRD w  spra­
w ie  przyspieszenia zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego.

1 przez w ie lk iego  wodza i  nau-
U tworzone ł  tro s k liw ie  w y -  czyciela towarzysza S ta lina  ob- i Towarzysze m arynarze, o fice-

szkolone przez w ie lką  P artię  
Lenina —  S ta lina  Radziecka A r -  

Nie uznamy tego. co zostanie m j a j  M a ryn a rka  W ojenna prze-# przygotow aniu 
uchwalone w  Lizbonie. Dorna- j ___

chodzą swą sławną rocznicę, j row ie  i  adm ira łow ie ! Pozdra- 
osiągając nowe sukcesy w j w iam  Was z okaz ji 34 rocznicy 

bo jow ym  oraz i A rm ii Radzieckie j i Radzieckie j

W am  życzenia nowych, w ię k ­
szych sukcesów w  wyszkolen iu 
bo jow ym  i  po litycznym .

Niech ży je  nasza potężna O j­
czyzna Radziecka!

Niech żyje bohaterski Z w ią ­
zek Radziecki, jego zwycięska 
A rm ia  i  zwycięska M aryna rka  
W ojenna!

Niech ży je  Rząd Radziecki!
N iech ży je  w ie lka  P artia  Le - 

n ina -S ta lina !
Chwała naszemu w ie lk iem u i 

m ądrem u w odzow i i  dowódcy 
towarzyszow i S ta linow i!

gamy się od m ocarstw  zachod­
nich, ażeby naw iązały n iezw ło­
cznie kon tak t z rządem ZSRR 
W celu osiągnięcia porozumienia 
w  spraw ie tra k ta tu  poko jow e- i 
go stw ierdza M ax Reimann. — 
Naród n iem iecki chce usłyszeć 
kategoryczne „n ie “  w  sprawie 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachód 
nich.

♦  *

(f) B E R L IN  (PAP). — D r W a l­
te r  Schm idt, przewodniczący

Na straży pokoju i bezpieczeństwa ojczyzny
Artykuł gen. Sztemienki w dziennik« „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). W  a r ty -  i obrony granic  K ra ju  Rad i  jego próbach zd ław ien ia ruchu naro- 
ku le  pt. „N a  straży po ko ju  i j in teresów państwowych. | dów o wolność i niezawisłość,
bezpieczeństwa naszej o jczyzny“ j A rm ia  Radziecka osiągnęła | . Pa<1_:-r k _ , Radziecka
na łamach „P ra w d y “  generał i swe wspaniałe zwycięstwa dzię- ; £ r™ arka W ojenna ś S
a rm ii Sztem ienko pisze m. ta.: k i n iezłom nej mocy radzieck ie- ^  ^ e  kno w a n ira g re so rów  im  

A rm ia  Radziecka — to uko- go us tro ju  społecznego i pań- U zu.m.e knowam a agresorów im
chane dziecię narodu radziec- i stwowego, dzięki na tchn ien iu  i 
kiego. Została ona utw orzona i w ytycznym , ja k ie  dała je j dzia- I

' peria lis tycznych i b ron ią  nieza­
wodnie in teresów  państwowych

» '•hod n ło -be rliń sk ie go  kom ite tu  ! nie d la  podbojów i u ja rzm ian ia  | łalność p a rtii bo lszew ickie j, ; ] 3 ' y  y "
re ferendum  Indowego przeciwko innych narodów, lecz dla obro- , dzięki genialnem u k ie ro w n ic t-  Nasza arm ia, nasze lo tn ic tw o  | 
re m ilita ry z a c ii złożył oświadczę i ny zw ycięstw  św iatow o -  h is to - i w u naszego w ie lk iego  wodza i  j i nasza flo ta
nie V k tó rv m  s tw ie rdz ił że ! rycznych W ie lk ie j P ażdzie rn i- dowódcy towarzysza S talina . ! pierwszorzędną nowoczesną te -
wszyscy pa trioc i n iem ieccy ’ za- 1 kow ej R ew o luc ji S o c ja lis ty « -  j A rm ie  im p e ria lis tó w  ponoszą j chń iką wojskową. A le  m f  nie
anrobow ali " in ic ja ty w ę  rządu i nej, w  im ię  szlachetnych celów 1 porażkę za porażką w  swych ! pobrzękujem y szabelką. Potęga I sora.
N R D  w  spraw ie przyspieszenia 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
o r l i  p o w ita li z radością pozy­
tyw ną  odpowiedź rządu ZSRR.

M ilczy  natom iast dotąd rząd j 
boński. "

nasza nie zagraża n ikom u, prócz 
tych, k tó rzy  chcą dokonać za­
machu na naszą pokojową p ra ­
cę.

A rm ia  Radziecka opanowuje 
skutecznie m etody stosowania 
swej potężnej tech n ik i bo jo­
w ej w  im ię  szlachetnego i szczyt 
nego celu — obrony interesów 

rozporządzają państwowych, naszego m iłu ją -  
cego pokój k ra ju  przed zama­
cham i ze strony każdego agre-

A m e ry k a ń s c y  zb ro d n ia rze  znow u  stosują 
b roń  b a k te rio lo g ic z n ą  w  K o re i

(a) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych Chin donosi *  frontu 
; koreańskiego, że Am erykanie użyli ponownie w Korei broni 
bakteriologicznej.

| Sam oloty am erykańskie  roz- j Personel san ita rny koreań- 
siewają nad fron tem  i na z a - : sk ie j a rm ii ludow e j s tw ie rdz ił 

_  | pleczu owady zakażone zaraz- I po zbadaniu owadów zrzucó-
z  ; kam i dżum yj cho lery i innych j nych przez lo tn ic tw o  am ery-

M eksyku donoszą, zei rokow a- | cbordb y j  okresie pom iędzy i kańskie  — much, pcheł, kleszczy 
n ia  toczące się od k ilk u  tygo - 28 stycznia i 17 lutego lo tn ic tw o  i m oskitów , że byty  one zakażo-
dn i w  spraw ie zaw arcia u k ła - | am erykańskie zrzuciło znaczną ne zarazkam i dżumv i  cholery
du o „w za jem nym  bezpieczeń- j ilość zakażonych owadów na sa- | oraZ- że zosta)y zrzucone w ce- 
stw ie  zostały zerwane. ; m ej l in i i  fro n tu  w Inczonie, , .

Pod ̂  naciskiem  w ie lk ie j fa l i  | czho lw on ie , Phenganie, K y m - j ób

Zerwanie rokowań 
amerykańsko- 

-meksykańskich
(f) N O W Y  JO R K (PAP).

w yw ołan ia  ep idem ii tych 
wśród koreańskich i 

ch ińskich oddzia łów  wojsko-

cę ko ło  wyspy Koczżedo. Na 
pokładzie tego sta tku  przepro­
wadzono zbrodnicze ekspery­
m enty z bron ią bakte rio log icz­
ną na koreańskich i  ch ińsk ich 
jeńcach w ojennych.

Do współpracy p rzy tych 
zbrodniczych doświadczeniach 
im peria liśc i am erykańscy w c ią ­
gnę li japońskich  zbrodn iarzy 
w o jennych W akam atsu Judżiro , 
K ita n o  Masadzo i  Sio S iro. 
2 lu tego 1950 r. rząd radziec­
k i zażąda! wytoczenia tym  
zbrodniarzom  w o jennym  proce­
su przed M iędzynarodow ym

protestów  o p in ii publiczne j j flvv3j w re jon ie  na wschód od
przeciw ko w a run kom  układu, j rze!d p u k hangan oraz na ob , , .
rząd m eksykański zmuszony j szarach leżących daleko na za- i wych na froncie  oraz wsrod j T rybuna łem  W ojskow ym , jako
b y ł odrzucić w a ru n k i S tanów pi eczu fron tu . ‘ ludności c yw iln e j na zapleczu, i w innym  przygotowania i p ro -
Zjednoczonych. W szczególno- j  ̂ . . .  i wadzenia w o jn y  bakterio log icz-
ści rząd m eksykański nie z g o -[ Oświadczanie ministra Pak Hen-ena ¡ne j.
dz ił się na p rzv jęc ie  w a ru n k u ,! ! Jest w ięc rzeczą dowiedzioną,
przewidującego'm oż liw ość  w y - i  (f) P E K IN  (PAP). Rozgłośnia i Z pch łam i, pa jąkam i, kom aram i, ze am erykańscy im peria liśc i 
słania żo łn ierzy m eksykańskich j phenjańska ogłosiła w  dn iu  22 j m rów kam i i  m ucham i. _ j w yko rzys tu ją  japońskich m il i-  
poza graniee k ra ju  — na każde 1 lutego oświadczenie m in is tra ! W  re jon ie  San jann i lo tn ic tw o  j ta rys tów  i przestępców w o jen -
iadan ie  S tanów  Z jednoczo- ! spraw  zagranicznych K oreań - 1 arnęrykańskie zrzuciło  to reb k i z i n ych dla rea lizac ji swych zbro-
Eych. | sk ie j R e p u b lik i Ludow o -  De- j m ucham i, w  re jon ie  Pheńganu j

dniczych p lanów  ca łkow ite j za­
głady narodu koreańskiego. 
Jednakże m im o w ys iłków  im ­
peria lis tów  am erykańskich ten 
zbrodniczy spisek nie odniesie 
skutku.

Zaborcze p lany im peria lis tów  
am erykańskich zakończą się 
ca łkow itym  fiaskiem  a sami a- 
gresorzy będą przeklęci przez 
wszystkie m iłu jące  wolność n a ­
rody.

Zakłada jąc stanowczy protest 
przeciwko nowej zbrodni im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich — sto­
sowaniu w  K ore i b ron i bakte­
rio log icznej — stw ierdza w  za­
kończeniu m in is te r Pak Hen-eń 
— wzyw am  narody świata, aże­
by zażądały położenia kresu 
zbrodniom  in te rw en tów  i  pocią­
gnięcia do odpowiedzialności 
m iędzynarodowej sprawców 
stosowania b ron i ba k te rio lo ­
gicznej.

13 lu tego rząd N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej w y ­
stosował pismo do rządów 
Zw iązku Radzieckiego, USA. 
A n g lii i F ra n c ji z prośbą o p rzy ­
spieszenie zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z Niemcami.

20 lutego rząd Zw iązku Ra­
dzieckiego odpowiedział ną pis­
mo rządu NRD. ,,U znając, że 
zawarcie t rak ta tu  pokojowego 
z Niemcami  — czytam y w  tej 
odpowiedzi — ma doniosłe zna­
czenie dla u trwa len ia pokoju  
w  Europie, rząd radziecki uczy­
n i  wszystko, co leży w  jego m o­
cy, ażeby przyspieszyć zawar­
cie t rak ta tu  pokojowego  z 
Niemcami  i  przywrócenie jed ­
ności państwa niemieckiego"

Im pe ria liśc i am erykańsko -  
h itle row scy zm ierzają _ do u- 
śąnkcjonowania rozbicia N ie­
miec, do zawarcia separatysty­
cznego tra k ta tu  m iędzy m ocar­
s tw am i zachodnim i i  T rizon ią. 
W ykorzystu jąc rozbicie N ie­
miec, w yko rzystu jąc brak tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami, 
s iły  agresywne z am erykański­
m i im peria lis tam i na czele usi­
łu ją  w  oparciu o niem iecki m i-  
lita ryzm  w  T riz o n ii rozpętać 
rzeź światową.

Łam iąc uchw ały poczdamskie, 
im peria liśc i i ich neoh itle row - 

j scy wspólnicy, odbudowują 
I W ehrm acht, re m ilita ryzu ją  go- 
| spodarkę T rizon ii. odradzają fa­
szystowskie organizacje, dep

poparciem szerokich kó ł miesz­
czaństwa zachodnio - n iem iec­
kiego, czego wyrazem  są w y ­
stąpienia b. kanclerza N iem iec 
Wartha i b. m in is tra  rządu 
bońskiego — Heinemanna. I  
dlatego wreszcie „n iemieckie  
siły pokoju  — ja k  s tw ie rdz ił 
toW. U lb r ic h t — przy ję ły  z 
ogromną radością oświadcze­
nie rządu radzieckiego, że zga­
dza sie on ze stanowiskiem  
przedstavjionym w  piśmie rzą­
du N R D “ .

Odpowiedź Zw iązku Radziec­
kiego na pismo NRD, ogłoszo­
na została w  chw ili, k iedy w  
Lizbonie ludobójczy sztab agre­
sorów obraduje nad stworze­
niem  „a rm ii europe jsk ie j“ , k tó -

Odpowiedź rządu r adz i eck i e- | “ “ -ą“ " a s  “ pracujących, ! re j trzon stanowić ma W ehr- 
go jest jeszcze jednym  doku- , pr2eśladuja demokratvczne o r- I macht, k tó re j dowództwo objąć 
mentem konsekwentnej poko- . . „ K t3 t lf ,,,rsvi j maja amerykańscy i  h itłe ro w -
jo w e j p o lity k i ZSRR, p o lity k i 
w yrażającej in teresy wszyst­
k ich  pokój m iłu jących  1 naro­
dów, p o lity k i w ie rne j zaw ar­
tym  w  im ię pokoju um ówoni 
m iędzynarodowym , podjętym  w 
czasie w o jny  i po zakończeniu 
w o jny  uchwałom  w  Ja łc ie  i  
Poczdamie.

T ra k ta t pokojow y z N iem ca­
m i konieczny jest, aby usunąć 
rozbicie N iem iec, aby stworzyć 
jedno lite  pokój m iłu jące  demo­
kratyczne Niemcy. Is tn ien ie  ta ­
k ich  N iem iec wskazyw ał w  1949 
r. towarzysz S ta lin  ■— „obok  
istnienia. m iłującego pokój 
Związku Radzieckiego — w y ­
klucza możliwość nowych w o ­
jen w  Europie...“ .

T ra k ta t poko jow y z N iemca­
m i konieczny jest dla usunięcia 
niebezpieczeństwa agresji od­
rodzonego i  hodowanego przez 
im peria lis tyczne m ocarstwa w 
T rizon ii m iłita ry z m u  niem iec­
kiego, dla usunięcia niebezpie­
czeństwa nówej agresji prze­
c iw ko  Polsce, przeciw  ZSRR, a 
także przeciw  zachodnim są­
siadom N iem iec — przede wszy­
s tk im  F ra n c ji — ze strony żąd­
nych odwetu neohitierowców .

ganizacje. stosują gestapowski ! mają amerykańscy 
te rro r w  stosunku do całej lu d - j scy . generałowie, k tó re j cel
ności, a w pierwszym  rzędzie scharakteryzował Adenauer
wobec kom unistów  i wobec 
wszystkich bo jow n ików  o po­
kó j.

Masy pracujące T rizo n ii co­
raz lep ie j zdają sobie sprawę, 
że po lityka  Adenauera prow a­
dzi do rozpętania nowej rzezi 
w  im ię  zysków W a ll Street, do 
agresji przeciw  w o lnym  na ro­
dom, do bratobójczej w o jny  z 
NRD, do zagłady narodu n ie - | cze ,Plany 
misekiego. D latego coraz do- i nych.
n iośle j rozbrzm iewa w T rizo - j Naród polski zainteresowany 
n ii hasło rzucone przez K o m u n i- j j est na jżyw o tn ie j w usunięciu 
styeżną Partię  Niem iec: „Precz i niebezpieczeństwa neoh itłe row - 
z rządem Adenauera!“ . D la te - i skie j agresji, zainteresowany 
go coraz potężniejszy jest opór j w  zjednoczeniu m iłu jących  po- 
ludnośei T rizon ii, w a lka  mas j kój, dem okratycznych Niemiec.

----- Naród nasz solidaryzuje się z
w a lką  NRD i s ił pokoju w

oświadczając, że żołnierze te j 
a rm ii „będą może m ie li za k i l ­
ka lat. zaszczyt ginąć na polu  
bitwy, by wcie lić  Gdańsk  l  
Wrocław do Niemiec“ .

W te j sytuacji odpowiedź 
rządu radzieckiego na in ic ja ­
tyw ę rządu NRD, będąc w y ra ­
zem pokojowej p o lity k i ZSRR, 
jest celnym  ciosem w  ludobó j- 

podżegaczy w o jen -

pracujących przeciw  re m ilita - 
ryzacji.

Dlatego klasa robotnicza, 
członkowie zw iązków zawodo­
w ych Niem iec zachodnich 
W brew zdradzieckim  socjalde­
m okratycznym i przywódcom 
zw iązkowym , jednoczą się w 
walce o zjednoczone, pokojowe 
dem okratyczne Niem cy. D late­
go pismo, rządu NRD do 4 m o­
carstw  spotkało się rów nież z

Niemczech zachodnich o tak  e 
w łaśnie Niemcy. W  now ym  
pokojow ym  akcie Zw iązku 
Radzieckiego — naród po lski 
w idz i w ie lk i w k ład  w  dzieło 
utworzenia pokojowych, zjed­
noczonych, dem okratycznych 
N iem iec — w  dzieło zachowa­
nia pokoju w  Europie.

B. Sz.

Strajk w dokach 
wojskowych na Malcie

(f) LO N D Y N  (PAP). W  piątek 
wieczorem  rozpoczął się na M a l­
cie s tra jk  robo tn ików  doków 
wojskow ych. Żądają on; po­
praw y w arunków  bytu. Do p ra ­
cy w  dokach użyto wojska.

4 m okra tvcznej Pak Hen-ena w  I znaczną ilość pudełek z pch łam i.
K om enta to rzy zaznaczają, ; spraw ie uzycia przez in te rw e n - i m ucham i i  kom aram i.

mC>Sł I * 1 . . .__ hm n i hak- ! 13 lu tego samolot n ie p rzy ja - irząd m eksykański 
sprzeciw ić się

nn ih ii ' tów  am erykańskich b ro n i bak głosowi zOpmn te r,ok)g lcm ej w  K o re i. c ie lsk i z rzucił to reb k i z m ucha-

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u n i- | przyjacie lem , zadając m u znacz- 

kaćie ogłoszonym 22 lutego w  j ne s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.
A rty le r ia  przeciw lotn iczapub liczne j z uw ag i na zb liza -; * f  . . .  ! m i, kom aram i i  pa jąkam i w  r e- j  phen jan ie  dowództwo naczelne! A rty le r ia  przeciw lotn icza i

jące Się w  M eksyku w ybory . Rząd K o r* a^ * 3 tv Lznei _  jon ie  K u m h w a ' ¡ko reańsk ie j a rm ii ludow ej d o - ! sPec^ ln,e . oddziały strzelców
Podczas trw a n ia  rokow ań n a j-  | Lu dow y -J3 e m o kra tyC zn e ^  ^  | Jg gamol0ty n ieprzy j a- j nosi, że jednostk i a rm ii lu d o - I .pr5 c!w l,o tn !?,zy c!?„ “  i ud ° -

Kuominlangou vy 
panoszą się w Burmie

(f) M O S K W A  (PAP). — Agen­
cja TASS podaje z Rangunu: 
Dzienn ik ..N ation“  opub likow a ł 
a rty k u ł swego korespondenta, 
k tó ry  zw iedził re jony B urm y 
Północnej zajęte przez kuom in - 
tangowców. Korespondent
stw ierdza:

W Kentungu na te ry to riu m  
12.400 m il kw adra tow ych, kuo- 
m in tangow ćy k o n tro lu ją  wszy 
stk ie  m iasta i wsie. Ogólna licz ­
ba kuom intangow ców  w. K en­
tungu wynosi 13.Ó0Ó.

O ficerow ie kuom intańgowscy 
otwarcie ośw iadczyli korespon­
dentow i, że znajdujące się w 
B urm ić  oddzia ły przygotowuj,'! 
się do napaści zb ro jne j na pro 
w inc ję  chińską Junnan. Wśród 
kuom intangowców  kore-spom 
dent w idz ia ł dwóch A m eryka ­
nów w  m undurach wojskowych.

Przemówienie Kim Ir-sena 
o zadaniach komitetów ludowych

(f) M O SKW A (PAP). Jak donosi z Phenjanu agencja 
TASS, dzienniki koreańskie ogłaszają tekst przemówienia 
K im  Ir-sena na zebraniu przewodniczących prowincjonal­
nych, powiatowych i miejskich komitetów ludo%vych oraz 

j kierowniczych pracowników partii w sprawie zadań i ro li 
i terenowych organów władzy na współczesnym etapie. 

Przypom inając, że organa w ia  Następnie K im  Ir-sen  s tw ie r-

w ;eksze pa rtie  opozycyjne w  stw ierdza m in is te r Pak Hen-en ; «  JBum »i«u « m u  | w e j zestrzeliły 22 lutego 3 sa-
Meksyku o p u b lik o w a li w spó ł- -  wystosował w  dn iu  8 m a ja « e ls k ie  zrzuc iły  znaczną ilosc w e j w  scisłym  w spółdzia łan iu  , m oloty n ieprzyjacie lskie , k tó re
ne oświadczenie, w  k tó rym  pro - 1951 r. do ONZ ^ « n o ^ f f  p ro - P ^ k ^ o iw m i  owadam W  W ń e : "  ochot^ am i ch ińsk im i p ro w a - ; b ra ły  udzia ł w  nalotach na re-

* 1 -----------  • '■ z.aKazonvmi owaaam i na w s ie s ^ ^  nadaj na wszystkich fron - jony  Tekwonu, Mundzonu,
tach w a lk i z naciera jącym  n ie - I Czunhwa i S unjani.

R o ko w an ia  w Paniitundżon

dży ludow ej — kom ite ty  ludowe 
zostały utworzone z przedstaw i­
c ie li szerokich mas ludowych 
natychm iast po wypędzeniu z 
K o re i ko lon iza torów  japońskich 
przez A rm ię  Radziecką •— K im  
Ir-sen  s tw ie rdz ił, że masy p ra ­
cujące ustanow iły  w ładzę ludo­
wą w  tym  celu. aby b ron iła  
ona in teresów  ludu, w a łczy ła  o 
jego wolność i szczęście. Nasze 
kom ite ty  ludowe — oświadczył 
on — w ykonu ją  godnie to zada­
nie. Na obecnym etapie główne 
zadanie w ładzy ludow ej polega 
na tym , by jednoczyć w okó ł sie­
bie cały naród, by pod k ie ro w ­
n ic tw em  aw angardy k lasy ro ­
botnicze j — Koreańskie j P a rtii 
P racy — rozw ijać  jeszcze szerzej 
w a lkę  ogólnonarodową przeciw ­
ko reakcy jne j k lice  L i S yn-m a- 
na i przeciw  agresorom cudzo­
ziem skim  — zaciętym wrogom 
narodu koreańskiego — w  im ię  
pe łnej niezawisłości i dem okra­
tyza c ji Kore i, w  im ię  wolności 
i szczęścia ludu.

dził, że w ładza ludow a w ykazała 
swą wyższość nie t jd k o  w  okre ­
sie budow nictw a pokojowego, 
lecz rów nież w  okresie w yzw o­
leńczej w o jn y  narodowej prze­
c iw ko  in te rw e n c ji im p e ria li­
stycznej.

W toku wyzwoleńczej w o jn y  
narodowej władza ludowa o- 
krzepla i  u trw a liła  się jeszcze 
bardziej, albowiem  naród zespo­
l i ł  się w  jeszcze w iększym  stop­
niu  w okół swego rządu, w okó ł 
kom ite tów  ludowych i  P a r t ii 
Pracy, ażeby obronić swą w o l­
ność i  niezawisłość przed zama­
cham i najeźdźców.

Na zakończenia K im  Ir-sen  
sprecyzował szereg zadań p ra k ­
tycznych, stojących przed ko m i­
te tam i ludow ym i na drodze do 
zwycięstwa w  narodowej w o jn ie  
wyzwoleńczej przeciwko in te r­
wentom  i k lice  L i Syn-mana, 
■)vcjnie, k tó rą  prowadzi z w ie l­
k im  bohaterstwem  cały naród 
koreański.

S  T Ó T Ś S k o  rokowaniom ;« . . .  p r*« l,v k o  « iy w .n l»  p , , «  ; ™ | I

w w W » . .  « y »  y *  « * ►  i ™  : 5 “ “ » « t S S S  ¿ L “  S :w ań —  stw ierdza oświadczenie i bakterio log iczne j u ron i w  w o j J
—  jest zawarcie uk ładu  w o jsko- nie przeciw ko na rodow i ko rean - , en* a •
wego t. zn. ostateczne związanie skiemu. i Owady zrzucone przez samo-

« " * >  * * < *  *  “ o i- M . ™ . .  , f r r yi 1
scy w  początkach bieżą _ nvm  j skonstatowano, że b y ły  

Oświadczenie podpisali przed- ; ku  uży li ponownie brom  D a n te -. Q̂ e zakazone zarazkam i dżumy, 
staw icie le P a r t ii Ludow ej Z.ied- i rio log icznej. D opuścili się o i . cj10|er.v ; -¡inych chorób zakaź-
noczenia P a rt ii Ludow ych, P a r- znów ciężkie j zbrodni p rzec iw - j nvch ' 
t i i  Kom unistycznej, P a rt ii R o- : ko ludzkości i  na ruszy li b ru ta l-  > C(J 
botniczo -  chłopskie j i M eksy- i nie praw a m iędzynarodowe 
kańsk ie j P a r t ii K on s ty tu cy jne j. W edług dokładnych

O kogo dba Watykan

(f) P E K IN  (PAP). — Agen- Na ostatn im  posiedzeniu, 
cja Nowych Chin donosi z Pan- j przedstaw icie l delegacji kore - 
mundżon, że o fice row ie  szta- i ańsko - ch ińsk ie j oświadczył, 
bow i obu stron om aw ia ją  w  i że dążąc do ja k  najszybszego 
dalszym ciągu pu nk t trzeci po- j osiągnięcia porozum ienia, de-
rządku dziennego tj. sprawę 
wprowadzenia w  życie roze jm u

S tanow i to n iezb ity  dowód, że j j sposób przestrzegania w a run - 
danvch i w o i«ka n iep rzy jac ie lsk ie  używ a- ków  roze jm u.

1 ją  p lanowo b ro n i bakte rio log icz- j ak w iadom o strona koreań-
^ ± ^ 2 ;  i ™ ajdujących_ sie w  posiadaniu j ^  celu masowej z a g łą d y ra - j sk£ ^ s S r ' ^ y s u n ę ł a

źe rów nież tam  rokow ania  w ! dow ództwa 
spraw ie 
„w za jem ny
napo tyka ją  na w ie lk ie  tru d n o - j syst em atycznie 
ści.

koreańskie j

lym^"3 bezpieczeństwie“  i ff™ * l  S S S w e ' ™  I ̂  l^ o w y c M a k  i c y w iln i  j fó̂ ’ V "
S T n #  w S k ^ T r u d ń o -  : ! lttdn0ŚCl ko rean^ e3L . i w a ta . w o jsk  zna jdu jących się

system atycznie w o isk  i i  W szystkie narody św iata po- i w  K ore i odbyw ał się w  ośmiu
I b ” t v( . w w o isk  znaczne : w in n y  wiedzieć, że wo jna ba- portach na zapleczu, t j.  po czte- i dniach c
u L f  Pi ^ n z I C h  owadów W : k te rillo g iczn a , k tó rą  prowadzą ry  d la  każdej strony. propozycję
ilości z a k c w o n j__o___  , ; obecnie im peria liśc i am erykań- W portach tych członkow ie i chińskie j.

______ ______ ___propo-
ofice rów  i zycję, żeby w y ładunek oddzia-

legacja wojsk ludo ivych zgadza 
się, ażeby liczba portów  na za­
pleczu wynosiła  ogółem 10 tj. 
po 5 dla każdej ze stron i w y ­
raz iła  nadzieję, że strona ame­
rykańska nie będzie się up ie­
ra ła przy swym  dotychczaso­
w ym  żądaniu.

Delegaci am erykańscy p rźy -

tJktad *  USA 
«powodował d\m isję  

rządu Indonezji

|T  ' -  „ „ „ „ r h  w o isk  i l  W szystkie narody św iata po- w  K ore i odbyw ał się w  ośm iu , rzek li udzie lić w  najb liższych
i br. na pozycje nasz. _ - J___ | żo w o ln a  ba- ! nnrtach na zanleczu. t i.  d o  c z te - i dniach odpowiedzi na nową

ze strony koreańsko-
portach

naszych w ó jsk  i  koreańskie j lu ­
dności cyw iln e j.

(f) LONDYN (PAP). Z Dża 
k a r ty  donoszą, że

28 stycznia w  okolicach N on- 
sondon i  Esudon, w  re jon ie  na

fzad  indone- po łudn iow y wschód od Inczo-
4 1 - a ł Hn Hvm isii * nu, sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie  ____ ___  _____________

z y js k i podał się do dym  ń- i z rzuc iły  w ielk ie  ilośc i różnych masovvej zagłady ludności.

ny  chem iczno-bakterio log iczne j“ 
dz ia ła jący przy sztabie am ery­
kańskich s ił zb ro jnych przygo­
tow a ł 16 rodza jów  b ro n i bakte­
rio log iczne j, przeznaczonych do

darkę Indonez ji od USA, za­
pro testow a ły w szystkie partie . 
W  zw iązku Z tym  rząd zm u­
szony b y ł podać się do dym is ji.

i , 1 " ln ir if .m il wśród I Obecnie im peria liśc i . . .i celu w yw ottto ia  epiaem u w sr ' gcy w  ¿ orej by}a ^  dawna I K o m is ji K o n tro ln e j składa jące j j Następnie przystąpiono do o-
przygotow y wana. „O ddz ia ł w o j-  i się z p rzedstaw ic ie li państw  | m aw ian ia składu K om is ji K on -

neu tra lnych m ają czuwać nad i tro lne j. P rzedstaw icie l de lega-| 
przestrzeganiem w arunków  ro - j c ji koreańsko-ch ińskie j pod- 
zejmu. M a ją  oni m. in. czuwać | k re ś lił, że delegacja' am erykań­

ska nie ma prawa wysuwania 
żadnych zastrzeżeń przeciwko 
zaproszeniu przedstaw icie li 
Zw iązku Radzieckiego dó K o ­
m is ji K on tro ln e j i wezwał s tro ­
nę am erykańską, ażeby z rew i­
dowała swe niedorzeczne sta­
now isko i zgodziła się na kan­
dyd a tu ry  trzech państw  ne­
u tra lnych , zaproponowane przez 
stronę ludową.

nad tym , żeby oddzia ły w o j­
skowe przybyw a jące do K ore i

iłU  * j „ ~ 404! iw ł fa k t i 7 zrzucity  w ieuuc  i masowej zagiaoy luanosci. dla luzowania zna jdu jących się
Przyczyną ciymis.. y  . ’ owadów należących do ga tun- w  m a rcu 1951 r. do portu tam* oddziałów nie przekracza-
m in ls te r spraw zag amcz. y  ków  rzadko spotykanych w  k o -  i w onsan p rzvb y ł am erykański j  ły  liczby 30 tysięcy • żołn ierzy 
podpisał uk ład  ze Stanam i Z je - , re i ; statek desant0w y N r 1091 pod I i o fice rów  miesięcznie dla każ-
dnoczonym i w  spra^ Y ' “ 7; j 11 lń tego sam oloty n iep rzy ja - dowództwem  generała Samesa. dej ze stron.
„bezpieczeństwa wzajem nego . j ie l k ie  zrzuci;y  na pozycje na - | Na pokład tego sta tku  zabra- ! Natom iast strona am erykań

ty m  w  ty m  układzie, a uzależ­
n ia jącym  s iły  zbro jne i gospo-

USA tworzą bazv

szych wmjsk w - re jon ie  C zhol- | no koreańskich i ch ińsk ich je ń - I ska domaga się, ażeby ilość tych 
w  o n  u znaczna ilość tek tu row ych  c ó w  wojennych, po czym sta - j po rtó w  na zapleczu wynosiła  7  
pudełek i  torebek papierow ych ! tek  odp łyną ł i  zarzucił k o tw i-  1 dla każdej ze stron.

Nota b u ł g a r s k a  do T u r c j i
ff) S O FIA  (PAP). M in is te r- i te ry to riu m  T u rc ji do dyspozycji

stwó spraw' zagranicznych B u ł-  | USA. Rząd tu re ck i —  stw ierdza
. . garsk ie j R e p u b lik i Ludow ej i dalej nota — u trzym u je  podatomowe we rraneil l przekazało pośelstwu tu reck ie - ! bronią w  interesie agresyw-

. „  • i m u w  S o fii notę, k tó ra  s tw ie r- ! nych planów’ im peria lis tycznych
(f) PARYŻ (PAP). „H u m a m - , , 1 państw zachodnich liczną ar-

te “  donosi, że w W aszyngtonie ; aza- i m ię, wyposażoną w  am erykań- |
odbywa się ta jna  konferencja  18 lu.tego br. tu reck ie  ^ le ł-  ! ska broń i zna jdującą się pod ! J ieęzne ° 3̂  'odczyć,.ze tego .o
przedstaw ic ie li lo tn ic tw a  ame- k ie  Zgromadzenie Narodowe j koflt ro lą  am erykańskich in s tru - j dzaJu poI.l ty ka J-reń ltw n i

■ francuskiego, p rzy ję ło  ustawę w  sprawne w lą - j k to rd w  wojskow ych, k tó rzy  prze if ,0-, zaf raza]ątól hezpie<.zenst\v 
czenia T u rc ji do pa ittu  a tlan - nrowadzaia reorganizacje tu rec- B u łga rii, nie daje się w  zaatr. 
tyckiego. W zw iązku z w łączę- | i po* odzić z no rm a lnym i
n ie m -T u rc ji do pa ko i a tla n tyc - wzdr am erykański.

ma na celu stworzenie bazy 
w ypadow ej d la  agresji na B a ł­
kanach.

Rząd B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j — stw ierdza w  zakoń­
czeniu nota — uważa za ko

rykańskiego
Przedm iotem  narad jest spraw’a 
budow y am erykańskich baz a- 
tom ow ych oraz składu am ery­
kańskich bomb atomowych na 
te ry to r iu m  F ranc ji.

kiego, rząd tu re ck i czyni p rzy­
gotowania o charakterze m il i ­
ta rnym , zagrażające pokojow i 

^  , na Bałkanach i  skierowane bez-
P A R Y Ż  (PAP). Deputowany , pośrednio przec iw ko  B u łga r- 

kom unistyczny D ipuy  zlozyi w  ; ?k je . Republice Ludow ej. 
Zgrom adzeniu N arodow ym  m - j
terpe lację, w  k tó re l wskazuje W szeregu m iejscowości k ra - 
na to  że dowództwo am ery- j ju  budowane są przy udziale 
kańskie we F ranc ji założyło w  j specja listów  am erykańskich .o- 
jednei z centra lnych dzie ln ic j tn iska i p o rty  wojskowe, fo r ty -  
B ordeaux sk*=d b o m b  zana lf^  fika c je  i  d r°8 : strategiczne, 
fącycłu i Rzad turecki oddał cshiowicie

Nie ulega w ą tp liw ośc i — pod­
kreśla nota — że włączenie 
T u rc ji do agresywnego bloku 
atlan tyck iego wzmoże jeszcze 
bardzie j przygotow ania w o jen ­
ne i  ca łkow ic ie  przekształci te­
ry to r iu m  T u rc ji w  bazę agresji 
na Bałkanach. Potw ierdza ją  to 
również przedstaw icie le k ra jó w  
b loku  atlantyckiego, k tó rzy  nie­
jednokro tn ie  oświadczali, ż t 
w łączenie T u rc ji do tego b loku

stosunkam i w za jem nym i m ię 
dzy dwoma sąsiednim i k ra jam i. 
Rząd B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej zwraca uwagę rządu tu ­
reckiego na odpowiedzialność, 
jaką  bierze na siebie rząd tu ­
reck i w  zw iązku z włączeniem 
T u rc ji do b loku  atlantyck iego 
i przekształceniem  je j w  bazę 
agresji p rzeciw ko B u łga rsk ie j 
Republice Ludow e j oraz W 
zw iązku z zagrożeniem poko ju  
na Bałkanach-

W kilku zdaniach
3 0 -T Y S IĘ f'Z N Y  W IE C  

A N T Y IM P E R 1 A L I,S T Y C Z N Y  
W T E H E R A N IE

M O S K W A  (P A P ). A g e n c ja  TASS 
p o d a je : 22 bm . na p la cu  Feczte w  
T e h e ra n ie  o d b y ł się w ie lk i  w ie c , 
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  irą ń s k ie  N a ­
ro d o w e  S to w a rzysze n ie  W a lk i z im ­
p e r ia liz m e m . o raz  F e d e ra c ja  M ło ­
d z ie ży  D e m o k ra ty c z n e j z o k a z ji 
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  W a lk i z re ­
ż im em  k o lo n ia ln y m .

N a w ie c u  o be cn ych  b y io  o ko ło  
30 ty s ię c y  osób.

5 5A P O W IE D * S T R A J K U  
R O B O T N IK Ó W  A M E R Y K A Ń S K IE G O  

P R Z E M Y S Ł U  N A F T O W E G O
N O W Y  JO R K  (P A P ). — J a k  d o ­

nos i d z ie n n ik  „ D a i ly  W o rk e r “ , ńa 
3 m a rc a  w y z n a c z o n y  zo s ta ł s t ra jk  
275 ty s ig e y  ro b o tn ik ó w  a m e ry k a ń ­
sk iego  p rz e m y s łu  n a fto w e g o , n a le żą ­
c y c h  do C IO . A F L  i n ie za leżn ych  
z w ią z k ó w  z a w o d o w ych .
R O B O T N IC Y  F A B R Y K I R E N A U L T  

P R Z E C IW  Z W A L N IA N IU  
U C Z E S T N IK Ó W  D E M O N S T R A C J I 

12 L U T E G O
P A R Y Ż  (P A P ). R o b o tn ic y  ż« k ta - 

d ów  R e n a u lt k o n ty n u u ją  a k c je  p ro ­
te s ta c y jn a  p rz e c iw k o  z w o ln ie n iu  z 
p ra c y  "00 Ich  to w a rz y s z y  ?.a u d z ia ł 
w  s t ra jk u  d n ia  12 lu te g o  b r.

W atykan znowu zabrał głos 
w  sprawach po litycznych. 
Tym  ,razem chodzi o bezpo­
średnią pomoc wyborczą dla 
W all S treet i  je j prem iera we 
Włoszech, De Gasperiego. 
Podczas w yborów  samorządo­
wych w  ubieg łym  roku cha­
decja poniosła poważną po­
rażkę. Tym  razem więc zmo­
bilizow ano wszystkie „a tla n ­
tyck ie  s iły  w olności“  we W ło­
szech — od W atykanu  do 
neofaszystów — na pomóc 
chadekom.

Program  zagraniczny W a­
tykanu p rz e w id u ją  ca łkow i­
te podporządkowanie się ame­
rykań sk im  bankierom . Dosko­
nałym  odpow iedn ik iem  tego 
jest w łaśnie demagogia so­
cja lna zaw arta w  program ie 
społecznym. W atykan wszyst­
ko w szystk im  przyrzeka (choć 
do trzym u je  ty lk o  przyrzeczeń 
danych kap ita łow i): i  „Spo­
kó j “  i  „porządek“ , „dbałość o 
potrzeby człow ieka“ , jednym  
słowem każdemu co m u się 
„na leży“ ...

Trzeba przyznać, że W aty­
kan i  jego agendy m ają d łu ­
gie tradyc je  „dban ia “  o po­
trzeby Judzi pracy. K ie d yko l­
w iek chłpp i w a lczy li o zie­
m ię  — m ie li przeciw  sobie, 
obok k ró ló w  i  m agnatów — 
biskupów.

W  X V I I I  w ieku  ju ż  850.000 
chłopów pańszczyźnianych 
„na leżało“  w  Polsce do dóbr 
b iskupich, a fo lw a rk i h ie­
ra rc h ii kościelnej obejm owa­
ły  dużą część dawnej Rzeczy­
pospolitej. Ten stan rzeczy 
trw a ł długo. A le  gdy lud 
czegoś żądał — wtedy dosko­
nale um ie li nam iestn icy W a­
tykanu stawać sztorcem. K ie ­
dy w 1918 r. ówczesny sejm 
debatował nad re fo rm ą  ro l­
ną, ks. a rcyb iskup Teodoro- 
wicz g rom k im  głosem s tra ­
szył:

„Reforma ro lna może ze­
pchnąć k ra j  po ró w n i pochy­
łe j ku zaw rotnym  przepa­
ściom... Postęp ro ln ic tw a  w  
k ra ju  zostanie zahamowany... 
przemysł po lski zostanie 
śmierte ln ie podcięty i  skaza­
ny na zagładę..." Reform ę ro l­
ną — nawet tę cherlawą, 
uchwaloną w  burżuazyjne j 
Polsce — nazwał ksiądz a r­
cybiskup „p ie rwszym  toyło- 
mem w  ustro ju  społecznej

Sprawiedliwości i  własności“ , 
po czym głosował przeciwko 
ustawie. A  w raz z n im  głoso­
w a li przeciw : ks. Stanisław  
Adam ski, dzisiejszy biskup 
oraz ks. Z ygm un t Kaczyński, 
czołowy przedstaw icie l reak­
cyjnego kleru.

Ludzie ci nie są w y ją tkam i, 
lecz doskonałym i reprezen­
tan tam i całej p o lity k i W aty­
kanu i po lsk ie j h ie ra rch ii ko­
ścielnej. Jak należy rozumieć 
w atykańskie  „dban ie o lu dz i" 
w y ja śn ił jeszcze Leon X I I I ,  
k tó ry  tw ie rdz ił, źe „praca nie 
może istnieć bez kap ita łu",  a 
obecny papież Pius X I I  p rzy­
p isyw a ł 1. X I. 1939 r. Bogu 
fak t, że „n a  śiciecie są bogaci 
i  biedni, dla lepszego w y p ró ­
bowania naszych ludzkich  
Wartości“ . Te w artości W aty­
kan „wypróbował je “  przede 
w szystk im  na - w łasnym  
ogrom nym  m a ją tku : b lisko 
400 m ilia rd ó w  liró w  we W ło­
szech; 200 m ilion ów  franków  
we francuskich  spółkach ak­
cy jnych ; w ie le  m ilia rd ó w  do­
la rów  w  Am eryce P ołudnio­
w ej i  W’ USA, poważne udzia- 
ły  w  domach g ry  w  Monte 
ĆariO, B ia rr itz  i  V ich y ; udzia­
ły  w  licznych fabrykach p ro ­
duku jących bróń, przy pomo­
cy k tó re j m ordow ani są K o ­
reańczycy, M a la jow ie , V ie t- 
namczycy itd . —  oto ja k  dba 
o s w o j e  potrzeby W a ty ­
kan.

N ie ty lk o  o swoje, lecz o 
potrzeby k  a p i  t a 1 i  a„m u 
w  o g ó 1 e. O potrzeby ban­
k ie rów  i przem ysłowców, k ró ­
lów  i  faszystów, agresorów i 
im peria lis tów , ciem iężycieli 
ko lon ia lnych  i  poganiaczy 
n iew o ln ików . Ich  potrzeby są 
zawsze i wszędzie Skrupulat­
n ie  brane pod uwagę przćz 
W atykan.

N ie starczy w ięc z reguły 
w a tykańsk ie j uw agi d la  ludzi 
pracy.

M og liby  o tym  coś pow ie­
dzieć n ie ludzko w yzysk iw an i 
robotn icy i  chłop i H iszpanii, 
gdzie h ie ra rch ia  kościelna 
pod p ro tekc ją  Franco zbudo­
wała w zorow y „ r a j“ . M og liby 
o tym  coś powiedzieć w ydzie­
dziczeni przez książąt kościo­
ła  z m ilion ów  hekta rów  ch ło­
pi w łoscy i robotn icy  ro ln i 
up raw ia jący dziś te la ty fu n - 
dia (dopiero parę dn i tem u

prasa włoska przyniosła skan­
daliczną wiadomość o decyzji 
Świętego O ffic ium  wyrzuce­
nia z ziem i chłopów w  Noma- 
de lfia  !  przekazania je j zako­
now i Salezjanów).

T akich  i  tym  podobnych 
p rzyk ładów  „dbałości“  o po­
trzeby ludzi pracy — można 
by w ie le  przytoczyć. A le , dla 
spraw iedliwości, trzeba po­
wiedzieć całą prawdę. Są za- 
zagadnienia, wobec ' k tó rych  
W atykan w  całej rozciągłości 
zasadę „dbałości o potrzeby“  
stosuje. K iedy chodzi o spra­
wy’ w o jny — W atykan udzie­
la się je j bez reszty, w ięcej 
niż „w ed ług  potrzeb“ . K iedy 
chodziło o błogosław ieństwa 
dla Pohla, F ranka i innych 
zbrodniarzy Wojennych — 
otrzym a li w ięcej, niż potrze­
bowali. K iedy  chodziło np. 0 ' 
ukryw an ie  zbrodn iarzy w o­
jennych w  klasztorach Rzy­
mu —  W atykan pokazuje, 
m aksim um  m iłosierdzia . Po 
tej samej l in ii poszło n iedaw­
ne udekorowanie przez zakon 
Franciszkanów osławionego 
podpalacza pokoju, Dullesa... 
„orderem  poko ju“ . Po te j sa­
m ej l in i i  idą b łogosław ień­
stwa dla wszelkich podżega­
czy wojennych, d la  każdej 
im prezy, k tó ra  zagraża poko­
jo w i światowem u.

W  Pólscć W atykan zawsze 
b łogosław ił zaborcom i oku ­
pantom, a h ie ra rch ia  kościel­
na zawsze Zwalczała in teresy 
ludzi pracy. K ie dyko lw iek  ro ­
botn icy domagali się Chleba 
i  pracy, m ie li przeciw  sobie 
obok fabrykantów , bankierów  
i  p o lic ji — dosto jn ików  koś­
cielnych. Na całym  święcie 
W atykan strzeże w iern ie , by 
fa b ry k i należały do k a p ita li­
stów, la ty fu nd ia  do obszarni­
ków , a nędza by niezm iennie 
pozostała udziałem  lu du  p ra ­
cującego.

T y lk o  z tym  bieda, że m a­
sy ludowe na świecie potrze­
bu ją  poko ju  a nie w o jny, 
chleba — a nie głodu, w o lno­
ści sum ienia — a nie ingeren­
c ji W atykanu. N ie ty lk o  po­
trzebują, ale i chcą. I  dlatego 
bez wrażenia zostają w zn io ­
słe frazesy spoza k tó rych  w y ­
gląda średniowieczne oblicze 
zaprzysiężonych obrońców 
p rzyw ile ju  i  wyzysku.

(B. N.)
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Do r e d a k c j i  naszej n a p ły w a ją  od cz y te l­
n i k ó w  l iczne w n io s k i  i p o p ra w k i  do p ro je k ­
tu  K o n s ty tu c j i .  C zęść z nich w ra z  z uzasad­
n ie n ie m  d a n y m  przez a u to ró w  og łaszamy  
v: dz is ie jszym  num erze .

hor,uszko Eduard
Kraków

...Polska Ludowa zrodziła  we m nie p ra ­
gn ienie  nauki i dała .mi w a ru n k i jego re a li­
zacji. Robotnicze dzieci z „P iw n icznych  izb “ 
kap ita lis tycznego us tro ju  przeniosły sie na 
M uranów , M D M , do św ie tlic  i pałaców m ło ­
dzieży Chłopskie dzieci w sanacyjnej P o l­
sce czeka! los „Janka  M uzykan ta “  — dzisia j 
setkam i tysięcy zapełnia ją  szko ły zawodo­
we i średnie oraz wyższe uczelnie.

P ro je k t K o n s ty tu c ji poświęca m łodzie­
ży specja lny a r ty k u ł 61 — pozą in n ym i 
jeszcze dotyczącym i m łodzieży — *dając je j 
u rzeczyw is tn ien ie  pragnień i  dążeń, nato­
m iast b rak  jest w yodrębn ien ia  o b o w i ą z ­
k ó w  m łodzieży w stosunku do Polskie j 
Rzeczypospolite j Ludow ej.

K o rzys ta jąc  z praw a w n iosku proponuję  
ja ko  d ru g i p unk t 76 a rty k u łu :

„Młodzież Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej obowiązana jest stale i systematycz­
nie przyswajać opartą na naukowych zasa­
dach wiedzę, dążyć do opanowania specja­
lizacji zawodowej przy jednoczesnym pod­
noszeniu poziomy świadomości politycznej 
i ku ltu ra lnej“.

Rarzka Mirosław
K u tn o

...M nie —  jako  p lan istę  —  in te resu je  
specja ln ie rozdzia ł d ru g i p ro je k tu  — okre ­
śla jący us tró j społeczno-gospodarczy PRL.

A r t .  7, k tó ry  potw ierdza i g w a ran tu je  
w ie lk ie  przem iany, ja k ie  da l nam M an ifes t 
P K W N  odnośnie środków  p ro d u kc ji, odda­
ją c  ie w  ręce mas — m ów i, że „P o lska  
Rzeczpospolita Ludowa... ro zw ija  życie go­
spodarcze i k u ltu ra ln e  k ra ju  na podstaw ie 
narodowego p lanu gospodarczego“ ... D zię­
k i  państw u ludowem u, dz ięki o rgan izacji 
Z M P  zdobyłem  zawód p lan is ty  i pe łn ię dziś 
odpow iedzia lną fu n kc ję  k ie ro w n ika  p lano­
w an ia  w  F-ce M aszyn R oln iczych „ K r a j “  
w  K u tn ie .

Czy jest w iększa przyjem ność d la  m nie, 
p lan is ty , gdy w idzę, ja k  każda cy fra  p la ­
nu , poprzez w spaniałą tw órczą pracę naszej 
załogi staje się rea lnym  dobrem  — sta je się 
s iew n ik iem , k tó ry  um acnia nasz us tró j go­
spodarczy na wsi!

Nasze jest teraz m ien ie  ogólnonarodowe — 
nasza jest fab ryka  i ko le j, woda i las —  tak  
ja k  naszą jest Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa i je j K onsty tuc ja .

D latego, rozum iejąc znaczenie tego fa k ­
tu , uważam, że zakończenie a r ty k u łu  8 
w in n o  to bardzie j podkreślić  i brzm ieć:

„M ie n ie  ogólnonarodowe: złoża m inera lne,
w ody, lasy.............  urządzenia kom una lne —
jako własność całego narodu —- podlega 
szczególnej trosce i opiece państwa, oraz 
w szystkich o b yw a te li“ .

W  oparciu  o tę własność społeczną,
0 p lanow ą gospodarkę budu je  nasza uko­
chana O jczyzna naszą przyszłość, wzmacnia 
nasze s iły  i obronność.

Już dziś jestem spokojny o przyszłość 
mego 8-miesięcznego syna, w iem , że każda 
cy fra  p lanu, to w n ieda lek ie j przyszłości 
rzeczywistość.

Ziel iński Marek
W arszaw a

...Ludowe W ojsko Polskie jest obecnie 
częścią aparatu państwowego państwa ro­
b o tn ikó w  i ch łopów  i służy do obrony ro ­
botn iczo-ch łopskie j O jczyzny przed zaku­
sami m iędzynarodow ej i n iedob itkam i ro­
dzim ej reakcji. Zadania te określa ją  nową 
jakość naszego wojska, co w yn ika  ze składu 
osobowego naszej kad ry  o ficerów , k tó rzy  
są synam i robo tn ików  i chłopów, jak też
1 metody, fo rm y  w ychow ania żołnierza —

obyw ate la , bohaterskiego obrońcy ludow ej
O jczyzny.

D opiero dziś słuszne jest popularne po­
w iedzenie „W o jsko  z ludem , lud z w o j­
sk iem “ .

A r ty k u ł 32 p u n k t 9 głosi:
„Rada M in is tró w  spraw uje  ogólne k ie ­

ro w n ic tw o  w dziedzinie obronności k ra ju  i 
1 organ izacji s il zbro jnych Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej oraz określa corocznie 
kon tygen t obyw ate li, pow oływ anych do 
czynnej, s łużby w o jskow e j“ .

P roponuję  zm ienić słowo „k o n ty n g e n t“ — 
słowem „ilo ść “ .

Z. kandeli i J. Tomaszewski
W arszawa

nades ła l i  nam  l is t,  w  k tó rym , m. ,in. piszą: 
„Z  K o n s ty tu c ji w idać, że Polska Rzeczpo­
spo lita  Ludow a to rzeczyw iście państwo 
ludowe, w  k tó rym  lud ma w ładzę i dzięki 
temu może korzystać ze w szystkich zdoby­
czy społecznych i ku ltu ra ln ych . Najlepszym  
tego dowodem jest sama publiczna dyskusja 
nad pro jektem  K o n s ty tu c ji, k tó ra  jest nie 
do pom yślenia w k ra jach  kap ita lis tycznych . 
Chcemy w n ie j zgłosić nasze uw ag i do p ro ­
je k tu , pewne drobne pop raw k i, k tó re  w yda­
ją  się nam pożyteczne“ .

Jedną z ty c h  p o p ra w e k  zamieszczamy:
„Ponieważ rady  narodowe są organam i 

w ładzy ludu pracującego i są szkołą rzą­
dzenia dla mas pracu jących — proponu jem y 
uzupełn ien ie  art. 42 po pk t. 1 now ym  ustę­
pem w  b rzm ien iu :

„Sesje rad narodowych są jawne. Rada 
narodowa może uchwalić tajność obrad, je­
żeli wymaga tego dobro Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej“.

Dodanie tego u trw a liło b y  i sankcjonow ało 
istn ie jącą  już u nas p ra k ty k ę “ .

Domaniewski Stanisław
W arszaw a

W numerze 41 T ry b u n y  Ludu  z dnia 
10.11.53 r. został opub likow any p ro je k t po­
p ra w k i T uw im a  Ju liana , pisarza, odnośnie 
zm iany art. 65 K o n s ty tu c ji przez w yodręb­
n ien ie  z tego a r ty k u łu  i u jęcie w  specja lny 
a r ty k u ł nauczycieli.

In tenc ja  autora p ro je k tu  jest w praw dzie  
b. szlachetna, lecz propozycja  jego — m oim  
zdaniem — jest n ieak tua lna  z p u n k tu  w i­
dzenia prawnego.

N ie negując bow iem  byn a jm n ie j ogrom ­
nego znaczenia pracy pedagogiczno-wycho- 
wawczej naszych nauczycie li i ich do tych ­
czasowych w yda tnych  w ys iłkó w  i osiągnięć, 
nie zapom ina jm y o zasadniczej spraw ie, że 
poszczególne a r ty k u ły  K o n s ty tu c ji n ie m ają 
na celu uczczenia te j czy inne j g rupy  spo­
łeczno-zawodowej naszego Narodu, je j do­
tychczasowych osiągnięć, a m ają na celu 
ustawowe, w  norm ach praw a zasadniczego 
bo ustro jow e, u trw a le n ie  dokonanych prze­
m ian społeczno-gospodarczych i dotychcza­
sowych osiągnięć w ypracow anych przez po­
szczególne g rupy  społeczno-zawodowe na­
szego Narodu.

A rt. 65 w ym ien ia  przecież p racow n ików  
ośw iaty, a w ięc nie są on i w  pro jekc ie  
K o n s ty tu c ji pom inięci.

Z tych w zględów popraw ka J. T uw im a  
w yda je  m i się n ieaktua lna , co zresztą roz­
pa trzy  i w yda op in ię  na jbardz ie j m ia ro ­
dajna K om is ja  K onsty tucy jna .

To raczej poszczególne w a rs tw y  społecz­
no-zawodowe lub  poszczególni obyw atele 
pow inn i by uczcić w ten czy inny  sposób 
(na jlep ie j pracą) dzień uchwalenia p ro je k tu , 
dzień uchw alen ia  K o n s ty tu c ji przez Sejm.

(Z  p a ru  p o p ra w e k  nades łanych  przez
au fo ra  og łaszam y jedną!.
P unkt 2 art. 79 proponuję  uzupełn ić po , 

słowach „na stronę w roga“  s łowam i „upra­
wianie propagandy zmierzającej do wywo­
łania wojny“ w zględnie „uprawianie propa­
gandy zmierzającej do hamowania obrony 
pokoju“, a po ty m  dopiero w staw iony b y ł­
by m yś ln ik  — i dalsze słowa tego ustępu.

a tysięcy robotników 
i chłopów na siudiach 

przygotowawczych
(f) Udostępniając na jzd o ln ie j­

szym m łodym  robo tn ikom  i  
chłopom studia wyższe, Pań­
stwo Ludowe powołało do ży­
cia 2-le tn ie  studia przygotow aw ­
cze do wyższych uczelni. U m o­
ż liw ia ją  one robotn ikom  i  ch ło­
pom przerobienie całego m ate­
r ia łu  programowego szkoły 
średniej w  ciągu kró tk iego  cza­
su i  rozpoczęcie nauk i w  szko­
łach wyższych. Już dziś na stu­
diach przygotowawczych, is tn ie ­
jących w  11 szkołach wyższych, 
kszta łc i się 5 tysięcy m łodych 
robo tn ików  i  chłopów.

W jednym z punktów dyskusyjnych

Rocznica u ro d z in  
F ry d e ry k a  C h o p in a
(f) W dn. 22 bm. w  Zam ku 

Ostrogskich. przyszłej siedzibie 
Tow. im . F ryderyka  Chopina, 
odbyła się uroczystość związana 
ze 142-gą rocznicą urodzin  F. 
Chopina.

Uroczystość odbyła się w  sali 
koncertowej, odbudowanej przez 
załogę Zjedn. Budow nictw a 
M ie jskiego I I I  K A M  dla uczcze­
nia  rocznicy chopinow skie j. Na 
uroczystość p rzyb y ł m in is te r 
K u ltu ry  i  S ztuk i St. Dybowski.

Koncertow ała laureatka IV  
M iędzynarodowego K onkursu  
Chopinowskiego — B. Hesse 
-Bukowska. Laureatka M iędzy­
narodowego Młodzieżowego Fe­
s tiw a lu  Berlińskiego — S. W oy- 
towi.cz odśpiewała k ilk a  pieśni 
Chopina przy akompaniamencie 
pro f. J. Lefelda.

Wybitni muzycy 
brazylijscy w Polsce
(a) P rzyby li do Polski na go­

ścinne występy w y b itn i m uzycy 
brazy lijscy  — A rno ldo  Estelła 
z żoną M ariucc ią  Iacovino. 
A rno ldo  Estella, p ian ista, p ro fe ­
sor konserw atorium  w  R io de 
Janeiro, jest w yb itn ym  dz ia ła ­
czem ruchu obrońców poko ju  w  
B razy lii.

M. Iaeovino jest znaną skrzy­
paczką.

G dyby na jkróce j podsumo­
wać parogodzinną dyskusję, ja ­
ka toczyła się przed k ilk u  dn ia­
m i w  punkcie in fo rm acy jn o - 
dyskusyjnym  o pro jekc ie  K on­
s ty tu c ji w  Bydgoszczy przy ul. 
Dw orcow ej — należałoby p rzy­
pomnieć pierwszy punk t 78 pa­
ragra fu  K on s ty tu c ji: „O brona 
ojczyzny jest najśw iętszym  obo­
w iązkiem  każdego obyw ate la“ .

Nie oznacza to, że a rty k u ł ten 
stal się jedynym  tematem dy­
skusji, A le  jest faktem  nieza­
przeczalnym, że i w tedy kiedy 
pracow nik Bydgoskich Z ak ła ­
dów P iw ow arsko -  S łodow ni- 
czych. dawny szofer M ichalsk i 
m ów ił o kam pan ii - wrześniowej 
i w tedy, gdy tow. M akarewicz, 
k tó ry  podczas w o jny  w a lczy ł w 
szeregach A rm ii Radzieckiej 
rzucał barw ne obrazy z w a lk  
w  Łuku  K u rsk im  i w tedy rów ­
nież, k iedy pracow nik FKS 
Szostak żywo opow iadał o b it ­
w ie stoczonej przez G w ard ię  
Ludową w  lasach janow skich 
— wszystkie te wypow iedzi by­
ły  rozbudowaną, rozszerzoną 
w łasnym  doświadczeniem ilu ­
stracją tego w łaśnie punktu 
K onsty tuc ji.

W  różnych jednostkach, wa­
runkach, na różnych terenach 
w a lczy li ci trze j daw n i żołn ie­
rze — ale w a lkę  ich ożyw ia ł 
jeden w spólny cel: obrona o j­
czyzny.

To by ło  im  wspólne, do tego 
jednego n iew ątp liw ego s tw ie r­
dzenia prow adziła  dyskusja. Jej 
uczestnikam i poza daw nym i 
żołnierzam i b y li rów nież ni. in. 
trze j m łodzi chłopcy kształcący 
się w  średnich szkołach B yd ­
goszczy: 18-letn i W iesław No­
w ick i, nieco starszy od niego 
Św ierczyński i 21-le tn i Zenon 
Laskowski. Dyskusja ta przez 
nich rozpoczęta w  dużym  stop­
n iu  z m yślą o n ich była  prow a­
dzona.

*
Zaczęło się od pytania , z k tó ­

rym  przyszedł tu  na p u n k t dy ­
skusyjny uczeń ostatniego roku 
Państwowego Liceum  Geode­
zyjnego, Zenon Laskow ski. Py-

Wilnld Kucziński

tan ie jego dotyczyło traged ii
września.

Jeden z obecnych M ichalsk i,
k tó ry  aku ra t nachylony nad 
pro jektem  K o n s ty tu c ji prow a­
dz ił rozmowę z Berskim  na te ­
m at różnicy is tn ie jące j m iędzy 
własnością p ryw atną  a w łasno­
ścią osobistą, p rze rw ał w  poło­
wie. rozpoczęte zdanie. Wrzesień. 
Słowo to przypom nia ło  m u w ie ­
le.

— Byłem  w tedy w  grupie 
transportow ej 7 pu łku . Pam ię­
tam...

— Już 5 września m undur 
m ajora by ł na froncie  rzadkoś­
cią. W alczyliśm y bez dowódz­
twa. bez łączności, a jednak nie 
przychodziło nam, żołnierzom, 
do głowy, ja k  wyższym ofice­
rom  zamieniać m undury  na cy­
w ilne  ubrania. B ron iliśm y  P o l­
ski. Często w brew  dowódcom, 
w brew  praw dz iw ym  zam iarom  
sztabu. Zdradę dowództwa, 
zdradę tam tych rządów zapła­
ciłem  6-m a la tam i obozu.

Do rozm owy przy łączył się 
pracow nik P K S -u — Szostak.

— Byłem  w  tym  samym 7 
pu łku . Rozbili nas — pam ię­
tacie — pod Chełmem.

M icha lsk i sk iną ł głową. O - 
czywiście pam iętał.

— Do dziś pozostał m i w o- 
czach obraz podpułkow nika, 
którego znaleźliśm y zaszytego 
w  stercie słomy. Już w  c y w il­
nej m arynarce. N ie starczyło 
dla niego m iejsca w  zaleszczyc- 
k im  samochodzie. A  było to w 
pierwszych dniach września.

*
Na opow iadan iu Szostaka 

skoncentrowała się uwaga 
wszystkich obecnych w  punkcie 
in fo rm acy jnym . Każdy przys iad ł 
się gdzie mógł. Na krzesłach, 
na stole do p ing ponga. Szo­
stak opow iadał bez pośpiechu. 
W ażył słow'a.

Siedem m orgów pod K raśn i­
kiem , dziew ięcioro dzieci, nę­
dza, stały towarzysz dzieciń­
stwa. Potem przyszła służba

wojskow a, wrzesień, k tó ry  w ie ­
le spraw ostatecznie w y jaśn ił.

Przyszła kam pania wrześnio­
wa, ucieczka z n iew o li, p rzy ję ­
cie do G w ard ii Ludowej, b itw a 
w lasach janow skich , trudy  
partyzantk i.

— Daleko jeszcze było  do na­
szej K on s ty tu c ji, ale to, co zna j­
dujem y dziś w- je j paragrafach, 
było w nas, było celem, za k tó ­
ry  wypadało nieraz drogo za­
płacić. W róg by! nie ty lk o  w 
b lisk im  miasteczku, czy osadzie, 
nie zawsze nosił swastykę. T ra ­
f ia ł się również w  lesie, nosił 
nawet orzełka na czapce.

— W ielu naszych ludzi — 
przypom nia ł Szostak po c h w ili 
m ilczenia — zginęło w  ja no w ­
skich lasach. G inę li i gdzie in ­
dziej. A le  to nie było  ju ż  to co 
w 1939 r. pod Chełmem, kiedy 
zdrada sanacyjnego dowództwa 
skazała nas na klęskę. Nasza 
walka z faszyzmem była  w a lką  
na śm ierć i życie. Dowodzili na­
si. W partyzantce zginęło dwóch 
moich brac i z ręk i h itle row skich  
faszystów. Trzeciego brata, Jan­
ka, zab ili „po lscy“  faszyści. B y ł 
komendantem posterunku MO 
w Zak likow ie . Zginął w  1945 r. 
Z ab ili go ci sami, k tórych we 
wrześniu wyciągaliśm y ze sto­
gów.

B ra t tow. Szostaka zamordo­
wany został przez tych, k tó rym  
pierwszy a k t naszego ludowego 
rządu, M an ifest L ipcow y, za­
bra ł ziem ię i fab ryk i. Zabrakło  
ich w  walce o niepodległość, 
ale k iedy przyszło stanąć do 
w a lk i z całym  narodem o u tra ­
cone m a ją tk i — w tedy ich nie 
zabrakło. Oto ich „m iłość o j­
czyzny“  z przedwojennych, 
szkolnych czytanek. W ojna zdar­
ła barwne okładki. Została m a­
ku la tura . Tak w  skrócie można 
by podsumować dyskusję, jaką 
w yw oła ła  prosta opowieść tow. 
Szostaka.

&
M inęła godzina, dw ie, zbliża­

ła się 8 w ieczór, a rozmowa 
trw a ła , wspom nień przybywało. 
Zdania staw ały się k ró tk ie , cel­
niejsze. Słowo ojczyzna — k r y ­
ło się w  każdym  n iem al zdaniu. 
Każda n iem al m yśl w  jak iś  
sposób do K on s ty tu c ji naw iązy­
wała.

— Pam iętam  — m ów i tow. 
M akarew icz — by ło  to pod M o­
skwą. B y ł rozkaz „w rosnąć w 
ziemię, a M oskwy nie oddać“ . 
W rośliśm y w ziemię, choć każ­
dy je j m etr zorany b y ł poci­
skami. W iedziałem — pobić 
faszystów, obronić M oskwę — 
lo znaczy odeprzeć wroga od 
stolicy pierwszego państwa ro ­
bo tn ików  i  chłopów, to znaczy

wygrać b itw ę  o Ludową Pol* 
skę. B yło  się o co bić. Jeszcze 
nie by ło  pierwszej d y w iz ji, ale 
Polacy, k tó rzy  s łuży li w  A rm ii 
Radzieckiej, w iedz ie li o co w a l­
czą.

— W m oje j kom pan ii — przy­
pom niał sobie tow. M akarew icz, 
— b y ł tak i żołnierz, Tatar. M ia ł 
na im ię  F ary t. Przyszło, to i  
z jednej jed liśm y menażki. B y ­
łem kontuzjow any. Na naszej 
ziemiance ugrzązł faszystowski 
czołg. U dusiłbym  się na pew­
no, gdyby F a ry t nie w yciągnął 
m nie spod czołgu. K iedy m nie 
w yciągnął, pow iedział k ró tko :

— M ało brakow ało, a byś się 
Polski bracie nie doczekał. A  
m nie nie m ia łby k to  pokazać 
Warszawy.

— B yliśm y w tedy — ciągnął 
zm ienionym  nieco głosem tow. 
M akarew icz — o parę tysięcy 
k ilom e trów  ad W arszawy, w  
okresie, k iedy Niemcy ogłaszali 
te rm in  zdobycia M oskwy. Sa­
m oloty i  a rty le ria  zasypywały 
nas pociskam i, mróz dochodził 
do 50 stopni. T ak i b y ł Fary t. 
Tacy są ludzie radzieccy. F a ry t 
nie zobaczył W arszawy. Zginą ł.

W  1943 r. M akarew icz odzna­
czony został orderem  Czerwo­
nego Sztandaru. Pod K ursk iem . 
Jako rad io te legrafista. Pod M o­
skwą otrzym ał order Czerwo­
nej Gwiazdy.

— Za co? O t — walczyłem . 
S tara łem  się, żeby niegorzej od 
innych. A  wzór było  z kogo 
brać.

K iedy jednak nie dawano za 
wygraną ponaw ia jąc pytan ia , 
M akarew icz bąknął k ilk a  zdań 
o jak ie jś  ważnej sztabowej de­
peszy, k tó rą  odbiera ł w  zniszczo­
nym  na poły przez bomby lo t­
nicze, samochodzie; o czołgu 
faszystowskim , k tó ry  „a k u ra t 
wszedł w  drogę“ .

— Zresztą zaczynaliśmy tu — 
przypom nia ł — od p ro je k tu  
K onsty tuc ji. M akarew icz w z ią ł 
do ręk i broszurę, p rzew rócił 
parę kartek. — Przeczytajcie: 
„obrona ojczyzny jest na jśw ię t­
szym obowiązkiem każdego oby­
w ate la“ . Proste — nie. T ak każ­
dy z nas tam  rozum iał. To prze­
cież by ła  w a lka  i o Polskę.

Późno wieczorem zgasły św ia­
t ła  w  punkcie in fo rm acy jn ym  
przy ul. Dw orcow ej. Wszyscy 
w ychodzili pod wrażeniem dzi­
siejszej dyskusji, opowiadań. 
W ychodzili jeszcze m ocnie j 
uzbro jen i w  głęboką św iado­
mość, że to, co lud  po lski zdo­
b y ł nie przyszło ła tw o, że w ie lu  
najlepszych synów Polski odda­
ło za sprawę ludow ej ojczyzny 
swe życie w  ofierze i że osią­
gnięte zdobycze trzeba rozsze­
rzać i  u trw a la ć  codziennym, 
o fia rnym  trudem .

Rozszerzenie upraw 
i zwiększenie hodowli planują 

spółdzielcy w woj. szczecińskim
i byd ła  zwiększyć o dalszych 10

Gdańskie Zak łady  Materia łów B iu rowych we Wrzeszczu produku ją  atramenty, ka lk i,  taśmy 
do maszyn, a tram enty  w tabletkach, poduszki do s templi itp. Na zdjęciu: brygadzistka działu  
taśmy i  k a lk i  Helena Weiher kon tro lu je  pracę przodującej szpularki. Wandy Rogowskiej, 

wykonu jące j przeciętnie ponad 120 procent normy
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

(f) Spółdzielnie prod akcyjne 
opracowują obecnie p lany go­
spodarcze na rok  bieżący. W y- 

i konanie tych planów, opartych 
na dotychczasowych doświad­
czeniach, przyniesie dalszy 
znaczny rozwój gospodarczy 
spółdzielni, wzrost ich docho­
dów i podniesienie dobrobytu 
spółdzielców.

W  spółdzielniach w o j. szcze- 
| cińskiego ich członkowie prze- 
| w id u ją  przede wszystkim  duży 
w zrost hodowli.

Na przyk ład spółdzielnia p ro ­
dukcyjna w  Lisowie, pcw. star­
gardzkiego, p lanuje w  tym  ro ­
ku  zakupić 150 owiec, zw ięk­
szyć stan pogłowia trzody 
chlewnej do 40 sztuk, a ilość

j sztuk.
Rozumiejąc potrzeby surow - 

j cowe naszego przem ysłu RZS- 
j L isowo w  plan ie na 1952 ro k  
j rozszerza rów nież poważnie u - 
i p raw y roś lin  przem ysłowych. 
Obszar up raw y lnu zwiększono 
z 5 ha w  roku ub. do 8 ha oraz 
zaplanowano zasiać 8 ha rzepa­
ku.

Nową, dochodową gałęzią 
| p ro du kc ji w  Lisow ie będzie 
i w arzyw nic tw o, k tó re  zakłada 
I się w  tym  roku  na 9 ha.

Podobne p lany in te n sy fika c ji 
! gospodarstw opracowały ró w - 
| nież spółdzielnie w  pow. Ł o - 
i bez.

Najbliższe zadania p a rtii
(„Nowe Drogi“ nr 1—2)

Ukazał się podw ójny num er 
(1—2) m iesięcznika „Nowe D ro­
g i“ . organu teoretycznego i po­
litycznego KC  PZPR. Zgodnie 
z uchwałą KC  PZPR — „Nowe 
D ro g i“ wychodzą od stycznia 
br. ja ko  m iesięcznik, s taw ia ją ­
cy sobie zadanie dalszego z b li­
żenia pisma do szerokich 
w a rs tw  a k tyw u  partyjnego.

Na czele num eru zna jdu jem y 
a rty k u ł tow. Bolesława B ie ru ­
ta „Nasze najb liższe zadania“ . 
Tow. B ie ru t wskazuje na wstę­
pie, że 13 proc. nadw yżki, k tó ­
re  uzyska liśm y w toku rea liza­
c ji p ierwszych dwóch la t planu 
6-le tn iego oznaczają skrócenie 
te rm in u  w ykonania sześciolat­
k i  o trzy  miesiące. U trzym an ie 
tego tempa pozw o liłoby w yko ­
nać zadania następnych czte­
rech la t planu o dziewięć m ie­
sięcy wcześniej, t j.  w  ciągu 5 
la t  i 3 miesięcy, co m ia łoby 
ogromne znaczenie dla rozwo­
ju  k ra ju .

Konieczność u trzym an ia  do­
tychczasowego tempa posiada 
doniosłe znaczenie zarówno po­
lityczne , ja k  i gospodarcze.

¡Przypominając słowa tow a­
rzysza S ta lina o skutkach za­
cofania tow . B ie ru t pisze: 

„Polska była  także b ita  za 
zacofanie, b ita  w  ciągu 
dwóch b lisko  stuleci przez są­
siednie państwa zaborcze: 
A us trię , N iem cy i Rosję car­
ską, była  b ita  przez im peria ­
lis tów , k tó rzv  uczyn ili z n ie j 
p raw ie  że swoją pó łko lon ię  w 
okresie m iędzyw ojennym , w  
okresie fo rm a lne j, a w  is to ­
cie pozornej ty lk o  n iepodle­
głości pod rządam i sanacyjno- 
faszystow skim i, była b ita  s tra ­
sz liw ie  i  przeznaczona fa k ­
tycznie na zagładę w Okresie 
ba rba rzyńsk ie j okupac ji h it le ­
row sk ie j. A le  polska klasa ro ­
botnicza, zdobywszy _ władzę i 
um acnia jąc nasze państwo de­
m o k ra c ji ludow e j — pow ie­
działa tw a rdo  i  ostatecznie: 
nie chcemy być w ięcej b ic i! 

M am y wszystkie w a run k i do 
tego. aby raz na zawsze z li­
kw idow ać zacofanie i  słabość

naszej gospodarki, pozostawio­
ne nam  przez kap ita lis tów  
w łasnych i  obcych. M am y w 
Polsce w ładzę ludową, k tó ra  
czyni wszystko, aby dźw ignę­
ła się wzw yż k u ltu ra  i św ia­
domość po lityczna polskich 
mas pracujących. M usim y 
więc ja k  na jszybcie j z lik w id o ­
wać ponure p rzeżytk i k a p ita ­
lizm u zarówno w ekonomice, 
ja k  i w  psychice zacofanej 
części ludności. M usim y za­
bezpieczyć w  tym  celu w y k o ­
nanie całości naszego planu 
6-le tn iego w  tem pie do tych­
czasowym“ .

* U trzym an ie  przyspieszonego 
t.empa w  trzecim  roku  planu 
będzie m ia ło  decydujące zna­
czenie dla rea lizac ji całego pla­
nu 6-le tn iego, gdyż pełne w y ­
konanie p lanu roku bieżącego 
um ocni fundam ent dla w yko ­
nania p lanu w  latach następ­
nych.

Tow. B ie ru t wskazuje na 
dw ie podstawowe trudności, na 
k tó re  napotykam y w  w ykona­
niu  zadań trzeciego roku planu 
6-le tn iego. Tow B ie ru t podkre­
śla, że z cha rakteru  tych tru d ­
ności niestety nie wszyscy je ­
szcze zdają sobie sprawę.

Źródłem  pierwszej trudności 
jest stale zaostrzająca się m ię­
dzynarodowa sytuacja po litycz ­
na, znajdująca ja skraw y w y ­
raz w odbudowie przez im pe­
r ia lizm  USA h itle row skiego 
W ehrm achtu. Ten stan zagro­
żenia naszej niepodległości w y ­
maga od nas poświęcenia zna­
cznych s ił i środków.

W zw iązku z tym  tow . B ie­
ru t pisze:

„Konieczność zabezpieczenia 
i  wzmocnienia obronności k ra ­
ju  wymaga — z n a tu ry  rze­
czy — poważnego w ys iłku , 
wymaga ofia r. Jednakże wszel­
k ie  trudności na tym  odcinku 
nie zdołają w  żadnym w ypad­
ku naruszyć naszych zadań w  
dziedzinie rea lizac ji ogólno­
narodowych planów  gospodar­
czych".
Ź ród łam i d rug ie j trudności 

jest is tn ie jąca dysproporcja

między szybkim  tempem rozwo­
ju  przem ysłu a zbyt powolnym  
tempem rozw oju ro ln ic tw a . 
Dysproporcja ta — m ów i tow. 
B ie ru t
„je s t wysoce niebezpiecznym 
zjaw isk iem  gospodarczym, mo­
gącym naruszyć dalszy roz­
w ó j gospodarki narodowej 
w  je j całokształcie. ...nie 
wolno nam w  żadnym  ra ­
zie dopuścić do dalszego po­
głębiania się te j rozpiętości. 
Na odw ró t — m usim y uczy - 
n ić wszystko, na co nas stać, 
aby podciągnąć ja k  n a jszyb ­
c ie j na wyższy poziom pozo -  
stającą dziś nadm iernie w  ty le  
p rodukcję  ro ln ic tw a “ .

Tow. B ie ru t wskazuje, że 
próby tłum aczenia naszych 
trudności w te j dziedzinie w y ­
łącznie przyczynam i ob iek tyw  - 
nym i, zwalan ie w iny  jedyn ie 
na w a ru n k i „ob ie k tyw ne" — 
jest błędem ze strony tych to ­
warzyszy, k tó rzy  us iłu ją  u -  
k ryć  własne zaniedbania. Za­
pewne, ob iektyw ne trudności 
is tn ie ją : zaskoczyła nas posu­
cha jesien ią ub. roku, mamy 
przeszło 3 m ilio n y  rozdrobnio­
nych gospodarstw chłopskich, 
stosujących z na tu ry  rzeczy, 
zacofane m etody up raw y i  ma - 
jące niską towarowość p ro ­
dukc ji.

Z jaw iska  te nie mogą w y ­
tłum aczyć jednak zaniedbań w  
pracy P G R -ów  i  PO M -ów , n ie­
dociągnięć w  p ro d u kc ji tra k to ­
rów , maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych. niedostatecznej pracy 
ro ln iczych in s ty tu tó w  naukowo- 
badawczych,

„a  ju ż  w  żadnym razie nie 
można powoływać się na przy­
czyny ob iektyw ne w  poważ - 
nych zaniedbaniach w  naszej 
pracy po litycznej, w ychow aw ­
czej i  organizacyjne j na te re ­
nie w s i“ .
Trzeba więc m ów ić nie ty ­

le o trudnościach, ile  o po li - 
tycznych błędach, k tó re  poszcze­
gólne ogniwa pa rty jne  p o ­
pe łn ia ły  i  nadal pope łn ia ją  na 
teren ie wsi. Nasze organizacje 
pa rty jne  rozum ie ją  i  nauczyły

się ju ż  realizować wytyczne 
p a rtii w  dziedzinie uprzemy - 
'slow ienia, a!e nie rozum ieją 
jeszcze konieczności „wszech - 
stronnej m ob ilizac ji w ys iłków  w 
celu przyśpieszenia tempa w zro­
stu p ro du kc ji ro ln e j“ .

Tow. B ie ru t zwraca uwagę, 
że „n ie  można, towarzysze, m y­
śleć poważnie o budow nictw ie  
socjalizm u, je ś li go się nie b i ­
dzie budowało zarówno w  m ie­
ście ja k  na w s i“ .

Zwalczając zdecydowanie
wszelkie próby wprowadzenia 
spółdzielczości p rodukcyjne j
m etodam i . adm in is tracy jnym i, 
bez czynnego udzia łu i poparcia 
chłopów, partia  nie będzie jed­
nak to le row ała naw rotów  o - 
portun is tycznej bierności na 
tym  odcinku.

„A  to znaczy, — pisze tow. 
B ie ru t. — że organizacje par­
ty jne , że cały. nasz aktyw  
w in ien nieustannie wyjaśniać 
i  pokazywać na przykładach 
masom chłopskim  korzyści 
gospodarki zespołowei — za - 
rów no dla samych chłopów, 
ja k  i dla całego narodu“ . Tow. 
B ie ru t uzasadnia konieczność 
prowadzenia w a lk i na dwa 
fron ty . W alka na dwa fro n ­
ty : „ to  znaczy walczyć z 
wypaczeniam i, z b iu rokra tycz­
no -  adm in is tracy jnym i me -  
todam i wprowadzenia spół - 
dz ie ln i produkcyjnych , a za­
razem walczyć z oportun i- 
stycznym  nieróbstwem  i o- 
czekiwaniem  na żywiołowość 
rozw o ju “ .

„W arunk iem  przezwyciężenia 
trudności naszego rozw oju  — 
pisze tow. B ie ru t — jest 
przyswojenie sobie nauk i to ­
warzysza S talina o konieczno ­
ści ściślejszego sprzęgnięcia 
naszej gospodarki ro lne j z 
socjalistycznym  przem ysłem “ 
tow. B ie ru t z mocą podkreśla, 
że zadanie stworzenia w a run ­
ków  dla dalszego rozwoju 
spółdzielczości p rodukcy jne j — 
to „jedno z najważniejszych, 
czołowych zadań, k tó re  stoją 
przed nam i w  roku bieżącym“ .
W  dalszym ciągu a rtyku łu

tow . B ie ru t porusza sprawę dy­
skusji nad pro jektem  K onsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. Po wskazaniu na źró­
dła h istoryczne te j W ie lk ie j 
K a r ty  W olności Narodu Pol­
skiego, tow. B ie ru t stwierdza 
m iędzy in n ym i:

„Naczelne organa w ładzy i 
a d m in is tra c ji państwowej we­
d ług p ro je k tu  K on s ty tu c ji roz­
w ija ją  się w  k ie run ku  dalszej 
jeszcze dem okra tyzacji n iż w 
s truk tu rze  obecnej. P ro jek t 
K o n s ty tu c ji znosi dotychczaso­
w y urząd prezydenta z jego 
n iezw ykle  szerokim i, samo­
dzie lnym i kom petencjam i i  po­
wierza wszystkie te kom peten­
cje Radzie Państwa jako  o r­
ganowi działa jącem u k o le k tyw ­
nie. Rząd w  całości i każdy 
z m in is trów  jest w yb ie rany 
przez Sejm lub  w  jego zastęp­
stw ie przez Radę Państwa, nie 
zaś m ianowany przez Prezy­
denta, jak dotychczas".

Tow. B ie ru t kończy a rty k u ł 
następującym i słowam i:

„Zadaniem  naszym, zadaniem 
całego ak tyw u  w  toku dyskusji 
ogólnonarodowej jest uśw ia­
domić masom pa rty jnym , a za 
ich pośrednictwem  najszerszym 
masom bezparty jnym , całemu 
ludow i pracującemu, znaczenie 
K o n s ty tu c ji“ .
„N ow e D rog i“  przynoszą da­

le j a r ty k u ł tow. Zenona Nowa­
ka „N iek tó re  zagadnienia orga­
nizacyjne w  św ietle g rudn io ­
w e j uchw ały KC PZPR“ .

„Nasza partia  — Polska Z je­
dnoczona Partia Robotnicza — 
pisze tow . Nowak — jest na­
rzędziem stojącej u władzy 
po lskie j k lasy robotniczej dla 
zbudowania socjalizm u w  Pol­
sce“ . 1 dlatego pa rtia  powinna 
pod względem ideow o-po li- 
tycznym  ja k  i  fo rm  organiza­
cy jnych  odpowiadać stojącym 
przed nią  zadaniom. A  w  tym  
celu „m usim y tak ustaw ić i 
uzbroić nasze organizacje pa r­
ty jne , ażeby p o tra fiły  skupić 
masy pracujące wokół naszych 
idei “ i  w okó ł zadań, k tó re  par­
tia  stawia, ażeby p o tra fiły  po­
prowadzić masy do zwycięskiej 
w a lk i o w ykonanie zadań, w a ł­
k i o realizację planów gospo­
darczych, do wzmożonej w a l­
k i o pokó j“ .
W  walce o podniesienie zdol­

ności m ob ilizacyjne j p a rtii, je j

bojowości i  s iły  oddziaływania 
na masy, „s ta ją  przed nam i trzy  
podstawowe zagadnienia: roz­
staw ienie s ił p a rtii, skład oso­
bowy, jakość je j k a d r“ .

P raw id łow e rozstaw ienie s ił 
p a r ti i wymaga skoncentrowania 
ich na na jważnie jszych placów-, 
kach, by te p laców k i zamienić 
w  niezdobyte tw ierdze pa rtii. 
N ie wszystkie organizacje zdają 
sobie jeszcze sprawę z w ie lk ie j 
ro li ja ką  powinna odegrać pa r­
tia  na w ie lk ich  zakładach pra­
cy, w  k tó rych  skupia się znacz­
na część klasy robotniczej. N ie­
m nie j ważną sprawą jest w ła ­
ściwe rozstaw ienie członków 
p a rtii w ew nątrz zakładu pracy.

„Ażeby decydować na za­
kładzie — pisze tow. Nowak — 
trzeba skoncentrować swe si­
ły  na kluczowych pozycjach, a 
więc na tych oddziałach i na 
tych kategoriach robotników , 
k tó re  d e c y d u j ą  o w yko ­
naniu p lanu“ .
O m awiając sprawę tak zwa­

nych „b ia łych  p lam “ na wsi, 
czyli gromad nie posiadających 
organizacji p a rty jne j, tow. No­
wak wskazuje, że w  tych gro­
madach jest n a jtru d n ie j rea li­
zować zadania w  dziedzinie 
m ob ilizac ji chłopów w okó ł akc ji 
prowadzonych przez pa rtię  i 
rząd.

A kc ja  skupu wysunęła w ie lu  
bezparty jnych aktyw is tów , spo­
śród chłopów, pracow ników  GS, 
urzędn ików  gm innych itp . Za­
danie polega na wciągnięciu do 
szeregów p a rtii przede wszyst­
k im  przodujących bezparty jnych 
chłopów.

Tow. Nowak zwraca rów nież 
uwagę na kwestię rozbudowy 
i  umocnienia organ izacji pa r­
ty jn y c h  w  spółdzielniach p ro­
dukcyjnych — decydującego 
czynnika w  ich um ocnieniu i 
rozwoju.

O m awiając sprawę składu 
osobowego p a rtii tow. Nowak
stw ierdza:
, „N ie  ulega w ątp liw ości, że o 
przebiegu naszej w a lk i będzie 
decydowała nie ty lk o  ilość, 
ale przede wszystkim  jakość 
członków naszej p a rtii, ich po­
ziom po lityczny i  ideologiczny, 
ich ofiarność w  pracy i  w a l­
ce, ich zdolność rozpoznania 
wroga klasowego, Ich um ie ję t­
ność zdemaskowania i  goto­

wość zniweczenia w  każdej 
c h w ili zakusów wroga i  roz­
grom ienia tego wroga“ . I  da­
le j „Zagadnienie bojowości, 
ofiarności w  walce z wrogiem, 
zagadnienie wzmożenia czu j­
ności, musi być jednj-m  z pod­
stawowych w arunków , pod­
stawowych wym ogów w sto­
sunku "do każdego członka 
p a r ti i“ .
P artię  należy rozbudować — 

wskazuje tow  Nowak — jedy­
nie przez wciąganie do je j sze­
regów na jbardzie j oddanych, 
na jbardzie j świadomych przed­
s taw ic ie li k lasy robotniczej, 
chłopów pracujących i  in te li­
gencji, nie dopuszczając recydy­
w y „o tw artych  d rzw i", k tó rą  
p a rtii chciał narzucić Gomułka. 
A u to r przestrzega przed prze­
gięciam i i  mechanicznym po­
dejściem do kw estii oczyszcze­
nia szeregów pa rty jnych  i  w y ­
jaśnia, że realizowanie uchwa­
ły  grudn iow ej

„pow inno przynieść polep­
szenie naszej pracy organiza­
cy jne j i masowo - po litycznej 
na wszystkich odcinkach, po­
w inno przyczynić się do po­
ważnego wzmocnienia naszych 
organizacji pa rty jnych , po­
w inno  uczynić je  w  pełn i zdol­
nym i do przewodzenia klasie 
robotniczej i masom ludow ym  
w  zwycięskiej walce o w yko ­
nanie w ie lk ich  zadań, jak ie  
stają obecnie przed nam i“ .

W  artyku le  „O  dalszy rozwój 
spółdzielczości p rodukcyjne j na 
w s i“  tow. Edward Pszczółkow 
ski omawia roczne w y n ik i go­
spodarcze trzech tysięcy po l­
skich spółdzielni produkcyjnych 
Tow. Pszczółkowski w ykazuje 
na bogatym m ateria le cyfro  
w ym  stały wzrost urodzajno­
ści, w  starych spółdzielniach za­
łożonych w  1949 roku t j.  3 lata 
temu.

Tow Pszczółkowski podkreśla 
rów nież wysokie tempo rozw oju 
hodow li w  spółdzielniach i zwią 
zany z tym  wzrost ich dochodo­
wości. A r ty k u ł zapoznaje czy­
te ln ików  z całokształtem proble­
m ów gospodarczych, po litycz­
nych 1 organizacyjnych spół­
dzielczości produkcyjne j.

N um er zawiera a rty k u ł tow. 
Józefa Górskiego „O  przebiegu 
ogólnonarodowej dyskusji kon­
s ty tucy jne j". A r ty k u ł tow. Ro­
mana W erfla „Początek zasad­

niczego zw ro tu “  om awia w y -  
I n ik i kon ferencji h is to ryków  po l­
skich w  O twocku i  wskazuje na 
zadania stojące przed polską 
nauką historyczną, k tó re  w ym a­
gają aby „powiedzieć narodow i 
polskiem u prawdę o jego dzie­
jach, o dziejach obozu postępu 
polskiego, o cierpieniach, o w a l­
ce i bohaterstw ie polskich mas 
ludowych, o antynarodowej po­
stawie s ił wstecznictwa po l­
skiego". ...Polska nauka h is to­
ryczna. pomimo szeregu cen­
nych i idących w  tym  k ie run ku  
poszczególnych prac naukowych, 
pozostała jeszcze w inna narodo­
w i i  państwu praw dziw y obraz 
jego przeszłości, oczyszczony z 
zafałszowań szlacheckich i  b u r-  
żuazyjnych. W dalszym ciągu 
swego a rty k u łu  tow . W erfe l 
podkreśla poważny zw ro t św ia­
topoglądowy ku m arksizm ow i 
starych ka d r naukowych, rozw ój 
młodego pokolenia h is to ryków  
i  om awia działalność po lsk ich 
naukowych placówek his torycz­
nych.

Na treść num eru składają się 
poza tym  a rty k u ły : Bolesława 
W ójcickiego „W  walce z s iłam i 
w o jn y “ , Jakuba L itw in a  „D w u ­
dziesty p ią ty  tom Dzieł W. L  
Len ina“ , M. W ągrowskiego „N a 
froncie pokojowego budow nic- 
tw a “ . W dziale „Z  życia p a r ti i“  
zna jdu jem y a r ty k u ł tow. A n ­
toniego A lstera  „W yb o ry  do 
w ładz p a rty jn ych “ . W a rtyku le  
tym  autor wskazuje, że w ybo­
ry  do w ładz pa rty jnych  pow in ­
ny stać się poważną dźw ignią 
dla usprawnienia pracy nad roz­
w iązaniem  stojących przed na­
m i problem ów po litycznych i  go­
spodarczych. „W  roku  bieżą­
cym — pisze tow. A ls te r —  w  
w arunkach rosnących zadań 
stojących przed partią, kam pa­
nia sprawozdawczo -  wyborcza 
w inna przebiegać pod znakiem  
zwiększonych wym agań wobec 
każdej organizacji pa rty jn e j 
i wobec każdego członka p a r t i i“ . 
Ponadto zna jdu jem y w  num e­
rze a r ty k u ł S. M isiaszka i  glo­
sy z terenu, konsultację „O  
równości fa łszyw ej i  równości 
rzeczyw iste j“  J. Kofm ana, re ­
cenzję. b ib liog ra fię  oraz lis ty .

O m ów iony num er „N ow ych 
Dróg“  będzie poważną pomocą' 
ak tyw o w i party jnem u,' społecz­
nemu i gospodarczemu w  jego 
codziennej działalności. B, L,
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O dsłon ięc ie  p o m n ika  
ks. Józefa P on ia tow sk iego  

w  W arszaw ie

(f) W sobotę 23 lu tego w  | hadze, p. S igurda Schultza. 
P a rku  Łaz ienkow skim  odbyło | W uroczystości odsłonięcia 
się uroczyste odsłonięcie pom - | pom nika w z ię li m. in. udzia ł m i-  
n ika  ks. Józefa Pon ia tow skie - i n is te r O św ia ty tow. Jarosińsk i 
go, d łu ta  słynnego rzeźbiarza j i przewodniczący P rezyd ium  St. 
duńskiego Thorvaldsena. Pom - j Rady Narodowej tow . A lb rech t, 
n ik  ten stanow i dar m iasta K o - ' W  czasie uroczystości w yg ło - 
penhagi dla m iasta W arszawy, i s ił przem ów ienie m in is te r O- 
Jak  wiadomo, okupanci h it le -  j św ia ty  D a n ii d r  F lem m ing  
rowscy zniszczyli p ie rw o tny  po- : Hvidberg.
m n ik  i odtworzenie go było m o- | M in is te r H v idbe rg  w y ra z ił ra - 
ż liw e  dzięki temu, że o ry g in a ł- j dość, że może w  te j c h w ili m o­
ny model pom nika zna jdu je  się w ić o tw ó rcy  pom nika ks. Jó- 
w  M uzeum Thorvaldsena w  K o - j zefa Poniatowskiego, w ie lk im  
penhadze. | artyście  duńsk im  Thorva ldse-

Na uroczystość odsłonięcia j n ie i  zapew nił o p rzy jaźn i, ja ką  
pom nika przybyła  do W arsza -; naród duński darzy Polskę i  o 
w y  23-go lu tego rano delega- j współczuciu z ja k im  śledził je j 
c ja duńska w  osobach: m in i-  j c ie rp ien ia  podczas okupac ji h i t -  
stra O św ia ty D an ii, d r  F lem - j le row skie j.
m inga Hyidberga, na db u rm i- Następnie przem ówienie w y -  
strza m iasta Kopenhagi p. H.P. j g łos ił przewodniczący P rezy- 
Sorensena oraz dyrek to ra  M u - j d ium  St. Rady N arodow e j tow . 
zeum Thorva ldsena w  K open-1 A lb rech t.

Pod ostrym kątem

W niektórych SOM-aeh
pow. Rana

Jeżeli spytacie się k ie row n ika  
działu Spółdzielczych Ośrodków 
M aszynowych (SOM) O kręgo­
wego Oddziału CRS w Łodzi, 
ja k  wygląda stan przygotowań 
maszyn i narzędzi ro ln iczych w 
SOM do tegorocznej kam pan ii 
s iewów w iosennych — odpowie 
w am  k ró tko : dziś nawet może­
m y przystąp ić do roboty. Do­
brze przygotowane SO M -y i ich 
załogi czekają jedyn ie, k iedy 
zgin ie śnieg, by wyruszyć „p e ł­
ną parą“  w połę — tak p rzy ­
n a jm n ie j w yn ika  ze s ta tys tyk i 
i m eldunków , zna jdu jących się 
w  O/O CRS Łodzi.

Z a jrz y jm y  jednak do p ie rw ­
szego lepszego SOM. chociażby 
do SO M -ów w  powiecie Rawa 
Mazowiecka, aby się przeko­
nać, ja k  w rzeczywistości są 
one przygotowane do siewów 
wiosennych.

SOM w  W ałow icach podał do 
PZGS-u, a ten z ko le i do CRS, 
że na 21 s iew ników  zbożowych 
wszystkie są ju ż  gotowe do 
akc ji.

K iedy natom iast zobaczycie 
na m iejscu ich stan przygoto­
wania. okazuje się, że w SOM 
jest gotowych ty lk o  9 siewni- 
ków . Pozostałe 12 s iew ników  
zna jdu je  sie jeszcze u chłopów, 
k tó rzy  .jesienią ubiegłego roku 
w ypożyczyli je  do siewu. Czy

Mazowiecka
s iew n ik i zna jdujące się jeszcze 
u chłopów są w  porządku, na 
to pytan ie  k ie ro w n ik  SOM nie 
um ie odpowiedzieć.

K ie ro w n ik  SOM z Chocisze- 
wa podał również, że wszyst­
k ie  s ie w n ik i ma W yrem onto­
wane. Przeprowadzona k o n tro ­
la  przez Prezydium  PRN w s ­
kazała, że na 6 s iew ników  za­
ledw ie dwa są gotowe. Pozo­
stałe 4 są nie wyrem ontowane. 
K ie row n ic tw o  SO M -ów  zarów ­
no w  W ałow icach ja k  i Choci- 
szewie nie p rze jaw ia  żadnej ak ­
tywności i in ic ja ty w y  w  zaw ie­
ran iu  um ów z chłopam i na p ra ­
cę maszyn SOM. Do 20 lutego 
zaw arto umów zaledw ie na 50 
procent zdolności eksp loatacyj­
ne j maszyn SOM -u.

N ie lep ie j w ygląda sytuacja 
z zaw ieraniem  um ów na pracę 
maszyn SO M -ów i w  innych 
pow. woj. łódzkiego. S O M -y 
pow ia tu  sieradzkiego zaw arły  
um ow y dopiero na 13 procent, 
a SOM--- pow ia tu  radomszczań­
skiego na 7 procent zdolności 
swych maszyn.

Dobrze jest prowadzić s ta ty ­
stykę i zbierać m e ldunk i, ale 
jeszcze lep ie j jest, k iedy  ope­
ra tyw n ie  k o n tro lu je  się teren. 
O tym  pow inny pamiętać 
P ZG S -y i CRS w o j. łódzkiego.

(S M .)

O upowszechnienie wiedzy rolniczej
Jeszcze nie w yb iła  godz. 12 

w  południe, a ju ż  ob. W ładysław  
Drąg, pow ia tow y in s tru k to r o- 
chrony roś lin  w  Rzeszowie sie­
dział w  ciasnym  co prawda, ale 
c iep łym  poko iku , należącym 
do jednego z chłopów w  Ra- 
cławówce. Zgodnie z p la ­
nem pogadanek g rupy  le k to ­
rów , usta lonym  przez P rezydium  
PRN w  Rzeszowie, m ia ł on w ła ­
śnie w  Racławówce 8 lu tego br.
0 godzinie 12 w  południe w y ­
głosić pogadankę pt. „G leba i 
je j up raw a“ . D latego przyjechał.

K iedy  zbliżała się godzina 13, 
W ładysław  Drąg zaczął się w y ­
raźnie niepokoić. Czyżby m ie j­
sce zebrania wyznaczono gdzie 
indzie j? Nie. W  Prezyd ium  Po­
w ia tow e j Rady Narodowej w y ­
raźnie i  dokładnie podano mu 
miejsce, w k tó ry m  ma w yg ło ­
sić pogadankę.

Na wsze lk i w ypadek postano­
w ił pójść do sołtysa i  upewnić 
się. N ie zastał go jednak w do­
mu. Od kob ie t dow iedzia ł się, że 
we wsi o te j porze i w  dodatku 
w  dn iu  ta rgow ym  nie zastanie 
chłopów, bo część pojechała na 
ta rg  do Rzeszowa, a pozostali 
zajęci są obrządkiem  in w en ta ­
rza.

A by  jednak bezowocnie nie 
wracać do Rzeszowa, W ładysław  
Drąg z w ie lk im  trudem  zebrał 
pięciu, za ję tych zresztą po łud­
n iow ym  obrządkiem  inwentarza, 
chłopów (co parę m in u t nastę­
powała zm iana słuchaczy — je d ­
n i odchodzili, in n i przychodzili)
1 po godzinie 13 w yg łos ił poga­
dankę.

*
M im o, iż pre legent dobrze 

znał zagadnienie, m ó w ił jasno i 
przystępnie — pogadanka w  Ra­
cławówce nie  spe łn iła  swej ro li. 
W ysłuchało je j w y ją tk ó w  bo­
w iem  zaledwie k i lk u  chłopów.

N ie mogło być inaczej, gdyż 
plan odczytów i  pogadanek m a­
jących na celu upowszechnienie 
nowoczesnej w iedzy ro ln icze j, 
ustalono w  P rezyd ium  P ow ia to ­
w ej Rady Narodowej w  Rzeszo­
w ie zza b iu rka , z kalendarzem  
w  ręku, ale bez g łow y. N ie uda­
ło się i  n ie  może się udać zebrać 
chłopów na w si o godzinie dw u­
nastej w  po łudnie, gdyż ludz ie  o 
te j porze zajęci są obrządkiem  
inwentarza. N ie  może to  się 
udać tym  bardzie j w  dzień ta r ­
gowy. Czyżby o ty m  nie  w ie ­
dziano w  P rezyd ium  PRN?

N ie przem yślano rów nież w  
Prezyd ium  PRN i tak ie j sprawy, 
że na pogadankę należy w y ­
znaczyć na jba rdz ie j odpow ied­
n i lo ka l w  gromadzie. W  Ra-
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clawówce przeznaczono na ten 
cel ciasne p ryw a tne  m ieszkanie, 
gdy tymczasem jest w  grom a­
dzie obszerna sala w  szkole.

Jakże inaczej w yg ląda ła  sy­
tuacja  w  tych gromadach, 
gdzie pogadanki odby ły  się o 
w łaściw e j porze, w  na leżytym  
m iejscu, gdzie na czas zaw iado­
m iono chłopów a organizacje 
pa rty jne , koła grom adzkie ZSCh 
i ZM P  przygo tow a ły  je  odpo­
w iednio.

A  oto p rzyk łady :
W gromadzie Nado lany pow. 

Sanok woj. rzeszowskie, na po­
gadankę przyby ło  50 chłopów. 
W 6 pow iatach wog. opolskiego 
w styczniu i początkach lu tego 
odbyło się 230 pogadanek, na 
k tó rych  przeciętna frekw enc ja  
wynosiła  65 osób.

W  pow iatach M iędzyrzecz i 
S łubice zainteresowanie poga­
dankam i wciąż rośnie. W  gro­
madzie K u rsko  pow. M iędzy­
rzecz (woj. zie lonogórskie) z 
każdego gospodarstwa przycho­
dzi ktoś na odczyt. Z tych  go­
spodarstw, w  k tó rych  w  dn iu  
pogadanki nie ma mężczyzn, 
przychodzą kob ie ty. W  grom a­
dach pow. s łub ickiego ch łop i n ie  
ty lk o  z dużym  zainteresowaniem  
i  uwagą s łucha ją pogadanek czy 
odczytów, ale rów nież skrzętn ie  
no tu ją  każdy w yk ład . Bardzo 
w ie lu  chłopów zapytu je  p re le ­
genta, gdzie mogą nabyć li te ­
ra tu rę  pomocniczą do pogłębie­
nia  i  u trw a le n ia  usłyszanych 
wiadomości.

ii:
Szczególnie wysoka jest f re k ­

w encja i  zainteresowanie poga­
dankam i tam , gdzie prelegenci 
dobrze są przygotow ani, re fe ­
ru ją  zrozum iale i  w iążą tem at 
pogadanki z a k tu a ln ym i zagad­
n ien iam i danej grom ady lu b  o- 
ko licy .

W ie lk im  np, powodzeniem cie­
szą się pogadanki wygłaszane 
przez dy rek to ra  L iceum  R o ln i­
czego w  Moszczenicy, pow. Ż y ­
wiec, (woj. k rakow sk ie ) B o le­
sława S roki, Leona M iedz ia - 
nowskiego z pow. Brzeg (woj. 
opolskie), W ładysław a M oskala 
i w ie lu  jeszcze innych  pre legen­
tów  -  p rzodow n ików  w iedzy ro l­
niczej.

N iechętn ie  natom iast s łuchają 
ch łop i w yk ła d ó w  książkowych, 
suchych, n ie  naw iązujących do 
p ra k ty k i, lu b  n ie  związanych 
z terenem, a w ięc i  n iezrozu­
m ia łych.

7 lu tego w e wszystk ich w o je­
wództwach. odby ły  się odpra­
w y  pow ia tow ych inspektorów  
upowszechniania w iedzy ro ln i­
czej. M ia ły  one na celu dokona­
nie  w ym iany  zarówno pozytyw ­
nych, ja k  i  negatyw nych do­
świadczeń. Taka odprawa odby­
ła się rów nież i w  Lu b lin ie . 
N iestety, w  L u b lin ie  pow ia tow i 
inspektorzy, odpow iedzia ln i za 

| upowszechnianie w iedzy ro ln i-  
j czej, nie m og li podzielić się do- 
j św iadczeniam i, bo na swoich 
| stanowiskach p racow a li zale- 
j dw ie od paru dni. Z k ilk u  po­
w ia tów  (Hrubieszów, K raśn ik , 
Luba rtów , Radzyń, W łodawa i 
Zamość) inspektorzy tacy nie 
p rzyb y li, ponieważ... prezydia 
pow ia tow ych rad narodowych 
„n ie  zdążyły“  jeszcze ich powo­
łać.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w i­
nę ponoszą rów nież prezydia 

I PRN, w o jew ódzk i i  pow iatowe 
j w ydz ia ły  ro ln ic tw a  i leśnictwa 
j ale w  pierwszym  rzędzie w inę 
! za ta k i stan rzeczy ponosi P re­
zydium  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodowej w  Lu b lin ie , k tó re  n ie ­
dostatecznie in teresu je się p ra­
cą, swej służby ro lne j.

*
W  n iek tó rych  wo jew ództw ach 

służba ro lna  rad narodowych 
bardzo dużo uw agi poświęca u - 
powszechnianiu w iedzy ro ln i­
czej w  spółdzielniach p roduk­
cyjnych. Pozw oliło  to  na zb li­
żenie się i  pow iązanie apara tu 
służby ro lne j rad narodowych 
ze spó łdz ie ln iam i p ro d u kcy jn y ­
mi.

B y łoby wszystko w  porządku, 
gdyby p rzy ty m  nie  zapom ina­
no o gromadach zam ieszkałych 
przez gospodarzy in d y w id u a l­
nych, gdyby upowszechnianie 
w iedzy ro ln icze j przebiegało 
rów nom iern ie  w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  i  w  grom adach 
zam ieszkałych przez gospodarzy 
indyw idua lnych .

Tymczasem w  pow. ciecha­
now skim  (wo j. warszawskie), 
s trze lińsk im  (woj. w rocław skie), 
lekto rzy pow ia tow i w yjeżdża ją 
z pogadankam i lu b  odczytam i z 
zakresu upowszechniania w ie ­
dzy ro ln icze j przeważnie do 
spółdzielń p rodukcy jnych , na to­
m iast bardzo rzadko do gromad, 
zamieszkałych przez łn d y w i-  

I dualnych gospodarzy.
Uchwała Rady M in is tró w  w  

i spraw ie upowszechniania w ie - 
! dzy ro ln icze j w yraźn ie  m ów i, że 
: w  dużej części in dyw idu a ln ych  
I gospodarstw ch łopskich stoso­

wane są p ry m ity w n e  i  zacofane
m etody up raw y ro l i i  hodow li 
zw ierząt i  że, przez upowszech­
n ian ie  w  ca łym  k ra ju  nowocze­
snych metod upraw y, stosowa­
nych ju ż  w  przodujących gospo­
darstwach państwowych i  spół­
dzielczych, można uruchom ić 
poważne rezerwy, tkw iące  w  
gospodarce in dyw idu a ln e j, dla 
podniesienia p ro d u kc ji ro ln i­
czej.

Prezydia rad narodowych i 
instancje  p a rty jn e  pow inny sy­
stematycznie kon tro low ać służ­
bę agrotechniczną POM, by ta 
bezustannie podnosiła poziom 
zawodowy członków spółdzielń 
produkcy jnych . Jednocześnie 
trzeba tak  pokierować pracą 
lek to rów , by nowoczesna wiedza 
ro ln icza głęboko dotarła  do m i­
lionów  gospodarstw in d y w i­
dualnych, z k tó rych  ogromna 
większość up raw ia  glebę, p ie lę­
gnuje up raw y i  inw en ta rz  ży­
w y p radziadow skim i sposobami 
i metodam i. W łaśnie w  takich 
gromadach trzeba organizować 
kó łka  m iczu rinow sk ie  w połą­
czeniu z prowadzeniem  poletek 
doświadczalnych, organizować 
w ycieczki chłopów do wzoro­
w ych PG R -ów  i  spó łdzie ln i p ro­
dukcy jnych , by naocznie poka­
zywać im  sposoby podniesienia 
p ro d u kc ji ro ln icze j. Przecież b i­
jem y się i  b ić  będziemy się na­
da ł o podniesienie p ro d u kc ji 
ro ln icze j w  każdym  gospodar­
stwie.

*
K am pan ia upowszechnienia 

w iedzy ro ln icze j, jednego z b a r­
dzo ważnych środków  w a lk i o 
postęp w  ro ln ic tw ie , zna jdu je  
się dopiero w  początkowej fa ­
zie. Już w  pierw szym  okresie 
w idać wśród chłopów ogromne 
i  żywe zainteresowanie poga­
dankam i o nowoczesnych m eto­
dach up raw y i  nawożenia gle­
by, o wlaści-wej p ie lęgnacji 
up ra w  i  inw entarza żywego itp .

Chodzi teraz o to, aby prezy­
dia rad narodowych, bardzie j 
in te resow ały się pracą zespołów 
lek to rsk ich , by op iekow a ły się 
n im i i  kon tro lo w a ły  ich pracę, 
aby doprow adziły  do tego, by 
zespoły le k to ró w  s ta ły  się móz­
giem  k ie ru ją cym  w  powiecie 
w a lką  o postęp w  ro ln ic tw ie .

Na sprawę upowszechnienia 
w iedzy ro ln icze j pow inny  zw ró­
cić w iększą uwagę rów nież na­
sze instancje  i  organizacje pa r­
ty jn e  i  we w spółpracy z ko ła ­
m i i ins tanc jam i Z S L-u  zm obi­
lizow ać do te j pracy wszystkie 
organizacje masowe, działające 
na wsi, a przede w szystk im  
ZSCh i  ZM P.

Komunikat Wydziału 
Propagandy KĆ PZPR

W ydzia ł Propagandy KC 
PZPR zaw iadam ia, że odpra­
w y lek to rów  KC wyznaczone 
na 25 i 26 lutego br., zostały 
odwołane.

Posiedzenia 
komisji sejmowych

(f) Kance laria  Sejm u U sta­
wodawczego RP zawiadam ia, 
ie posiedzenia sejm owych ko - 
n is ji odbędą się w  salach Do­
n u  Poselskiego — p rzy  ul. 
W iejskie j N r  4 — według na­
stępującego p lanu:

W środę, dn ia  27 bm. o godz. 
10 zbierze się K om is ja  F inan- 
sowo-Skarbowa.

W czwartek, dn ia  28 bm. o 
*odz. 10 obradować będzie K o - 
nsja Spraw  Zagranicznych.

ZPB  im . M a rch le w sk ie g o  p rzo d u ją  
w  w a lce  o oszczędność w ęg la  

w  p rzem yś le  b a w e łn ia n y m
(f) Podjęte z in ic ja ty w y  e lek- , 

tro w n i „S zom b ie rk i“ współza­
w odn ic tw o w dziedzinie oszczę- | 
dzania węgla przyn iosło poważ­
ne w y n ik i m. in. w  przem yśle j 
baw ełn ianym . W spółzaw odn ic-j 
tw o palaczy i personelu ruchu 
zakładów  przem ysłu baw e łn ia ­
nego p rzyczyn iło  się do zaosz- i 
czędzenia przez ten przem ysł w  
okresie szczytu jesienno -  z im o- j 
wego około 30 tys. ton węgla.

W walce o oszczędność wę­
gla, załogi ko tło w n i zakładów 
przem ysłu bawełnianego coraz I

częściej zastępują węgie l wyso­
kogatunkow y pa liw em  gorszych 
ga tunków  ja k  m ia ł i  m u ł wę­
g low y.

W  w yn iku  współzawodnictwa 
zakłady przem ysłu baw e łn ia­
nego zaoszczędziły ogółem w 
ciągu 1951 r. na p a liw ie  ponad 
1.400 tysięcy złotych.

We współzaw odnictw ie w y ­
ró ż n iły  się załogi ZPB im. 
M arch lew skiego i ZPB im . Sta­
lin a  w  Łodzi.

Załoga ZP B  im . M a rch lew ­
skiego zaoszczędziła na pa liw ie  
przeszło 267 tysięcy zło tych, za­
łoga k o tło w n i i personel tech­
n iczny ruchu zdobyły miano 
przodującego zespołu oraz na- j 
grodę pieniężną. Załoga k o t ło - ! 
w n i i personel ruchu  ZPB im . j 
S ta lina  przez rac jona lną  gospo- ! 
da rkę węglem  zaoszczędziły po- j 
nad 124 tysiące złotych. C z ło n -| 
kom  tego zespołu przyznany zo- j 
sta ł dyp lom  uznania oraz na - j 
groda pieniężna.

Wiadomości sportowe
Przedoslatni dzień Igrzysk w lisio 

Hokeiści polscy zwyciężają Finlandię 4 : 2
O SLO , W sobo tę  23 bm . w  p rz e d ­

o s ta tn im  d n iu  o lim p ijs k ie g o  tu rn ie ­
ju  h o k e jo w e g o  P o lska  o d n io s ła  cen ­
ne z w y c ię s tw o , w y g ry w a ją c  z F in ­
la n d ią  4:2 (2:2, 0:0, 2:0).

W  p ozo s ta łych  m eczach  p a d ły  n a ­
s tę p u ją ce  w y n ik i :  S zw ec ja  — 
S z w a jc a r ia  5:2 (1:1, 4:0, 0:1), K a n ad a  
— N o rw e g ia  11:2 (5:2, 3:0, 3:0), Cze­
c h o s ło w a c ja  — U S A  3:6 (1:2, 0:4, 2:0).

W p ią te k  w ie c z o re m  zakończono  
o lim p ijs k ie  za w o d y  w  je ź d z ie  f ig u ­
ro w e j na ły ż w a c h . W o s ta tn ie j k o n ­
k u r e n c j i  — je ź d z ie  p a ra m i z w y c ię ­
ż y ło  m a łż e ń s tw o  F a lk  (N ie m c y  zach) 
11,4 p k t.  p rzed  ro d ze ń s tw e m  K e n ­
n e d y  (U S A ) 11,2 p k t. B rą z o w y  m e­
d a l o lim p ijs k i  z d o b y ło  ro dze ń s tw o  
N a g y  (W ę g ry ) 10,8 p k t.

W  sobotę  w ie lk i  sukces o d n ie ś li 
o l im p ijc z y c y  f iń s c y , w y g ry w a ją c  
z d e c yd o w a n ie  o b ie  k o n k u re n c je  b ie ­
g ow e : sz ta fe tę  4 X  10 k m  i 10 k m  
k o b ie t.

W  b ie g u  k o b ie t, k tó r y  rozeg rano  
po raz  p ie rw s z y  w  p ro g ra m ie  o l im ­
p ijs k im , s ta r to w a ły  22 z a w o d n ic z k i 
7 10 pańs tw . R ep rezen tan tka  F in ­

la n d ii o k a z a ły  się b ezko n k u re n c y jn i 
ne, z a jm u ją c  tr z y  p ie rw sze  m ie jsca» 
C zw a rta  F in k a  zn a laz ła  się  na $ 
p o z y c ji.

W y n ik i:  1) V id e m a n  (F in .) 41:4® 
m in ,, 2) H ie ta m ie s  (F in .) 42:39. 3) 
R an tanen  (F in .) 42:50. 4) N o rb e rg
(S zw ec ja ) 42:53. 5) P o lk u n n e n  (F in .)  
47:07, 6) W ah l (N o rw e g ia ) 44:54,

W sz ta fec ie  4 X* 10 km  s ta r to w a ło  
13 d ru ż y n . F in o w ie  ju ż  na p ie rw ­
szej z m ia n ie  o b ie li p ro w a d z e n ie  1 
w y g ra li  zd e c y d o w a n ie  ló z n ic a  o k  3 
m in . p rzed  N o rw e g ią . Z w y c ię s k i za- 
spó ł b ie g ł w  s k ła d z ie : Ha su, L o n -  
k i la ,  K o rh o n e n  i M e ake la . Ten  o s ta t­
n i u z y s k a ł n a jle p s z y  czas na >10 k m  
— 34:06 m in .

W y n ik i:  1) F in la n d ia  2:20:16 godz., 
2) N o rw e g ia  2:23:13. 3) S zw ec ja
2:24:1.3. 4) F ra n c ja  2:31:11. 5) A u s tr ia  
2:34:36. 6) W ło c h y  2:35:33. 8) Cze-» 
ch os ło w ac ja  (2:37:12), 10) R u m u n ia |

W  p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j O lim #  
p ia d y  (bez k o n k u rs u  s k o k ó w  i tu r ­
n ie ju  h o k e jo w e g o ) p ro w a d z i N o r­
w eg ia  107 p k t. p rzed  U SA 84,5 p k t,  
i F in la n d ią  72 p k t

Z m is t r z o s tw  n a r c ia r s k i c h  CR/.Z
W c z w a rty m  d n iu  m is trzo s tw ' n a r ­

c ia rs k ic h  C R Z Z  w  Z a ko p an e m  o d ­
b y ł s ię  23 bm . s la lom  k o b ie t i  m ęż­
czyzn  w  S u ch ym  Ż le b ie  na K a la ­
tó w k a c h . Z a w o d n ic z k i s ta r to w a ły  
na tra s ie  d łu g o śc i 800 m, z a w o d n ic y  
zaś na tra s ie  900 m  p rz y  40 b ra m ­
ka ch  i 10 p u n k ta c h  k o n tro ln y c h .

W y n ik i  te c h n ic z n e  s la lo m u  k o ­
b ie t :  l )  M a rc in o w s k a  (K o le ja rz )
2:22,3, 2) S ty p ia n k a  (K o le ja rz )  2:25,1. 
3) L e lic iń s k a  (K o le ja rz )  2:55,3.

W s la lo m ie  m ężczyzn  z w y c ię ż y ł 
F a b ia  (O g n iw o ) 1:57,5 p rzed  P a w li­
cą (K o le ja rz )  2:02,6. R a js k im  K . 
(S p ó jn ia ) 2:07,2, R y b iń s k im  (O g n i­

w o) 2:07,9 i  P ieczoną (O g n iw o ) 2:08,7.
Po cz te re ch  d n ia c h  za w o d ó w  w  

p u n k ta c ji  z e spo ło w e j p ro w a d z i ZS 
K o le ja rz  1.122 p k t. p rzed  O g n iw e m  
915 p k t  i S ta ła  580 p k t.

&
W sobotę  23 bm . u cz e s tn ic y  m i­

s trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  C R Z Z  w z ię l i  
u d z ia ł w  u roczys to śc i z o k a z ji  34 
ro c z n ic y  p o w ita n ia  A r m i i  R ad z ie c ­
k ie j .  S p o rto w c y  p rz e d e f i lo w a li p rz y  
ś w ie t le  p o ch o d n i p rzez  m ia s to , u d a ­
ją c  się na P lac  Z w y c ię s tw a , g dz ie  
pod  P o m n ik ie m  W dzięczńpśc i B o ­
h a te ro m  A r m i i  R a d z ie c k ie j de lega ­
c je  zrzeszeń z ło ż y ły  w ie ń ce .

Porażki Hebdy. Licisa i Tłoczy oskiego 
w turnieju tenisowym we Wrzeszczu

G D A Ń S K . W o d b y w a ją c y m  się  w  
h a li B u d o w la n y c h  w e  W rzeszczu  z i­
m o w y m  tu r n ie ju  te n is o w y m  u z y ­
skano  k i lk a  n ie sp o d z ie w a n y c h  w y ­
n ik ó w . N ie s p o d z ia n kę  s p ra w ił m ło ­
d y  P io tro w s k i,  k tó r y  w y e lim in o w a ł 
ro zs ta w io n e g o  na d ru g im  m ie js c u  
H ebdę  6:3. 9:7.

D ru g a  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  z w y ­
c ię s tw o  H e n ry k a  S k o n e ck ie g o  nad 
ro z s ta w io n y m  na 4 m ie js c u  L ic is e m . 
S p o tk a n ie  to  n a le ża ło  do n a jb a r ­
d z ie j in te re s u ją c y c h  z do tych czas  
ro z e g ra n y c h  w  tu r n ie ju  g ie r. W y n ik  
s p o tk a n ia  7:5, 6:4 d la  S ko n eck ie go  
D alszą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ło  w y e l i­
m in o w a n ie  ro zs ta w io n e g o  na 6

m ie js c u  T ło c z y ń s k ie g o  p rzez  K w ia t ­
ka  — 6:3, 1:6, 6:4.

W y n ik i p o zo s ta łych  s p o tk a ń : M ro *  
k o w s k i — F i l ip e k  6:3, 6:4, S k o n e c k i 
H . — D ie tr ic h  6:0, 6:1, N ie s tró j 
W ilc z e k  5:7, 6:3, 6:1. R adz io  — B o *  
ro w c z a k  6:4, 6:1, N ie ? tró j — M ro«  
k o w s k i 6:3, 6:3. O le jn is z y n  — K ra *  
m e r 6:1, 6:0, B e łd o w s k i — B ra te lc  
6 :2, 10:8.

G ry  p o d w ó jn e : H ebda, T ło c z y ń s k i
— • M a je w s k i, T o m a szew sk i (Szcze­
c in ) 6:1, 6:1, B e łd o w s k i, O le jn is z y n
— T o m a szew sk i (P oznań), K ra m e r  
—■ 6:2, 6:3, R adz io , K w ia te k  — Se- 
b ra la , F ra sze w sk i 7:5, 6:4.

Hokejowy turniej eliminacyjny na Torkacie
Na T o rk a c ie  w  K a to w ic a c h  ro z - p o ją c e  d ru ż y n y : ZS G w a rd ia . ZS  

począ ł się h o k e jo w y  czw órm e cz  S ta l, A Z S  i ZS S p ó jn ia . W  p ie r -  
e lim in a c y jn y  o p ra w o  u d z ia łu  w  w szym  m eczu  G w a rd ia  pokona ł®  
m is trz o s tw a c h  P o ls k i na ro k  1952 j S ta l 6:0 (3:0, 1:0, 2:0). S p o tk a n ie  sta« 
W  e lim in a c ja c h  b io rą  u d z ia ł n a s ię - I ło  na  b a rd zo  d o b ry m  p oz io m ie .

S Z A
Z A D A N IE  „ A “  N r  8

H . R in c k , „B a s le r  N a c h r ic h te n “  
1938

B ia łe  za czyna ją  i  w y g ry w a ją .

Z A D A N IE  ..B ‘* N r  8

P o z y c ja  U w id o czn io n a  na d ia g ra ­
m ie  p o w s ta ła  w  p a r t i i ,  g ra n e j na 
O lim p ia d z ie  szachow e j w  H adze  w 
1928 r . m ię d z y  H ils e  i A n d e rse n e m  
B ia łe  za cenę p io n a  u z y s k a ły  n ie ­
z w y k le  g ro ź n y  a ta k , k tó r y  p ię k n y m

C H  Y
m a n e w re m  z a k o ń c z y ły  z a m a to w ^  
n ie m  p rz e c iw n ik a . Co to  za maŁ
new r?

P Ó Ł F IN A Ł Y  D R U Ż Y N O W Y C H  
S Z A C H O W Y C H  M IS T R Z O S T W  

P O L S K I
W d ru g ie j ru n d z ie  ro z g ry w e k  ę 

d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i na 
r. 1952 w  szachach z m ie rz y ły  się za 
sobą d w ie  w a rs z a w s k ie  d ru ż y n y  
K o le ja rz  - O g n iw o . Po n ie z w y k ia  
za c ię te j w a lce  z w y c ię ż y ł K o le ja r *  
w  s to su n ku  5:3. Na p ie rw s z e j sza­
c h o w n ic y  w  d o b ry m  s ty lu  Gawlis? 
k o w s k i zwyciężył Platera. Po t y n i  
zwycięstwie d ru ż y n a  w a rs z a w s k ie *
go K o le ja rz a  w y s u n ę ła  się w  g ru ­
p ie  c e n tra ln e j na czo ło  i ma b a r­
dzo duże szanse na z a k w a lif ik o w a ­
n ie  się  do ro z g ry w e k  f in a ło w y c h ,

A  o to  p e łn e  w y n ik i  p ie rw s z e j 
ru n d y :

W  g ru p ie  p ó łn o c n e j: K o le ja r *  
S łu p s k  — S p ó jn ia  P oznań 4:4, K o ­
le ja rz  G o rz ó w  — S p ó jn ia  B yd g o szc*  
1:7, G w a rd ia  Szczecin  — O g n iw o  So­
p o t 1,5:6,5.

W g ru p ie  p o łu d n io w e j:  W ló k n ia r *
Z g ie rz  — O g n iw o  K ra k ó w  2.5:5.5, 
O g n iw o  S k a rż y s k o  — K o le ja rz  K r a ­
k ó w  0:8 (w sp a n ia łe  z w y c ię s tw o  o - 
b ro ń c y  ty tu łu  m is trz a  P o ls k i). S ta l 
Rzeszów — W łó k n ia rz  Lodź 4:4.

W  g ru p ie  z a c h o d n ie j: S p ó jn ią  
G n iezno  ■— A ZS  W ro c ła w  2.5:5.5» 
S p ó jn ia  L e g n ica  -  W D K Z Z  K a to ­
w ic e  2:6. B u d o w la n i O po le  — A ZS  
G liw ic e  1,5: 6,5.

W  g ru p ie  c e n t ra ln e j:  K o le ja r *
O ls z ty n  — K o le ja rz  W arszaw a 2:5, 
O g n iw o  L u b lin  — U n ia  R e m b e rtó w  
3:5, O g n iw o  B ia ły s to k  — O g n iw o  
W arszaw a 2,5:5,5.

N R  2 M IE S IĘ C Z N IK A  „S Z A C H Y *
W ysze d ł z d ru k u  N r  2 m ies ięca^ 

n ik a  ..S zachy“ . Z a w ie ra  on m. iflfe 
szczegó łowe o m ó w ie n ie  ć w ie rć f in a ł 
łó w  d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw  P o l­
s k i (ze w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw ) , 
c ie k a w e  p a r t ie  i p o z y c je  z IX  m i­
s trz o s tw  P o ls k i, X IX  m is trz o s tw  
ZSR R . m is trz o s tw  B u łg a r i i,  W ę g ie r 
i R u m u n ii,  d z ia ł te o re ty c z n y , p ro ­
b le m o w y  i i nne

L is t  z L pn in g ra d u

F a b ry c z n y  D om  K u l tu r y  
— u n iw e rs y te t  ro b o tn ic z y

Niedaleko by łe j m oskiew skie j
rogatk i, w przem ysłowej dz ie l­
n icy  Leningradu stoi Dom K u l­
tu ry  zakładów „E le k tro s iła “ . 
Jest to jeden z licznych is tn ie ­
jących w  ZSRR k lu b ó w  fa ­
brycznych.

D la  szerokich m as
Robotnicy i pracow nicy za­

k ładów  „E le k tro s iła “  są pełno­
p raw nym i gospodarzami swego 
Domu K u ltu ry , którego pracą 
k ie ru je  zarząd corocznie w yb ie ­
ran y  na zakładowej kon fe renc ji 
zw iązkowej. Iw an  Suszynin i 
A leksy Kostiuczenko nie p ie rw ­
szy raz zostali w yb ran i przez 
członków zw iązku zawodowego, 
do k ie row n ic tw a  Domu K u l­
tu ry . Obaj są m a js tram i i 
a k tyw n ym i działaczam i spo­
łecznymi. Suszynin jest zastępcą 
przewodniczącego zarządu i k ie ­
row n ik iem  rady czyte ln ików  
b ib lio tek i, Kostiuczenko stoi na 
czele zakładowego kom ite tu  
sportowego i rady stowarzysze­
nia sportowego „B łyska w ica “  
W śród 17 członków zarządu 
zna jdu ją  się: toka rz  M ich a ł Le- 
biediew , m a jste r odcinka Anna 
Koźm ina , in żyn ie r S ierg ie j P ie- 
trow , ślusarz, M ik o ła j K a lin in , 
i  inn i.

Zarząd zna dobrze zaintereso­
w ania  rob o tn ików  i dba o to, by 
Dom  K u ltu ry  dobrze zaspokajał 
ich potrzeby.

Każdego w ieczoru odbyw ają 
się w k lu b ie  ciekawe re fe ra ty  
na na jróżnorodniejsze tem aty: 
w a lk a  narodów o pokój, przebieg 
robót na w ie lk ich  budowach 
kom unizm u, życie w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludowej, działania wo­
jenne w Kore i, zagadnienia mo­
ra lności kom unistycznej, n a j­
nowsze osiągnięcia nauk i i  tech­
n ik i,  now iny  lite ra ck ie  itd . N ie­
k tó re  tem aty objęte są cyk lem  
w yk ładów . M iłośn icy  m uzyk i

Helena Bornszyńsha

przychodzą dwa razy w  m ie­
siącu by wysłuchać w yk ła d u  — 
koncertu  na tem at „M uzyka  na­
szej o jczyzny“ . Robotnice -  m at­
k i i żony rob o tn ików  chętnie 
uczęszczają na zorganizowany 
na ich prośbę cyk l w yk ładó w  o 
w ychow aniu dzieci.

Prelegentam i są profesorow ie 
ins ty tu tów , członkow ie Wszech- 
związkowego tow arzystw a krze­
w ienia w iedzy po lityczne j i  nau­
kow ej, a także robo tn icy  zakła­
dów. Lekarze z zakładowej p o li­
k l in ik i  chętnie w ygłaszają re fe­
ra ty  na tem aty medyczne. Sala 
wykładowca Domu K u ltu ry  m ie­
ści przeszło 200 osób.

Na scenie w ie lk ie j sali Domu 
K u ltu ry  często da ją  przedsta­
w ien ia najlepsze m oskiewskie i 
len ingradzkie  tea try . Ubieg łe j 
zim y na prośbę rob o tn ików  co 
tydzień jeden w ieczór przezna­
czony b y l na koncerty  o rk ies try  
F ilh a rm o n ii Len ingradzk ie j. Na 
ekranie zakładowego k lu b u  w y ­
św ietlane są nowe film y .

Codziennie tysiące robo tn ików  
odwiedzają Dom K u ltu ry . A le  
działalność k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tową rozw ija  Dom nie ty lk o  w  
m urach swego dw upiętrow ego 
gmachu.

...Do jednego z oddzia łów  fa ­
b ry k i zaszliśmy w  czasie przer­
w y obiadowej. W ie lu  rob o tn i­
ków  szło ju ż  ze s to łó w k i do 
„czerwonego kąc ika “ . Robotnica 
Eugenia Czugunowa otw orzy ła  
szafę z książkam i. B y ła  tam  l i ­
te ra tu ra  po lityczna, techniczna i 
piękna. Robotn icy zw raca li prze­
czytane ks iążk i i b ra li nowe.

W tym  oddziale, ja k  i  we 
wszystkich innych is tn ie je  tak  
zwana „ruchom a b ib lio teczka“ , 
w  k tó re j kom ple t książek stale 
się zmienia. P racow n icy b ib lio ­
te k i Dom u K u ltu ry , w ręczając

nową pa rtię  książek b ib lio te ka ­
rzow i społecznemu, pouczają go, 
co przede w szystk im  należy po­
lecać czyte ln ikom .

Trzydzieści do czterdziestu 
m in u t, k tó ry m i rozporządzają 
robo tn icy  po obiedzie w  pe łn i 
wystarcza na w ysłuchanie 
k ró tk ie j ale treśc iw e j pogadan­
k i lu b  małego koncertu. P rele­
gentów i  a rtys tów  zaprasza do 
fa b ry k i Dom K u ltu ry . W  h a li 
fabrycznej ju ż  n ie  tysiąc, ja k  w 
w ie lk ie j sali k lu bu , ale znacznie 
w ięcej rob o tn ików  słuchało w y ­
stępów artys tów  F ilh a rm o n ii 
poświęconych lite ra tu rze  i  m u­
zyce k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

Tak ja k  na oddziałach, ta k  i  
w  bursach gdzie m ieszkają m ło ­
dzi robo tn icy  „czerwone k ą c ik i“  
stanow ią swojego rodzaju fo r-  
poczty Domu K u ltu ry  — budzą 
zainteresowanie dla w iedzy, u- 
m iłow an ie  sztuk i i książki.

W  każdym  oddziale, w  każ­
dej bursie, gdziebyśmy nie 
w s tą p ili zwraca uwagę w ie lk i 
d ru kow any afisz. Jest to  „P la n - 
ka lendarz“ . K o le jno, dzień po 
dn iu  w y liczony  tu  jest program  
im prez Domu K u ltu ry . A  o n a j­
ciekawszych num erach przypo­
m in a ją  robo tn ikom  ogłoszenia 
w  gazecie zakładowej i audycje 
zakładowego rad iowęzła oraz 
ko lorow e afisze p rzy  bram ie 
zakładu.

Dom K u ltu ry  czerpie swe fu n ­
dusze z budżetu związkowego, 
częściowo zaś ze sprzedaży b ile ­
tów  wstępu do k ina.

Twórczość ludowa
W śród afiszów jeden zwraca 

szczególną uwagę każdego no­
woprzybyłego robotn ika . A fisz  
ten wzyw a do zapisywania się

do kó łek twórczości am atorskie j. 
K ó łka  te rozporządzają wszyst­
k im  co niezbędne jest dla w y ­
da jne j pracy tw órcze j. M iło śn i­
cy cho reogra fii m a ją  specjalną 
salę z lu s tra m i i  urządzeniam i 
ba le tow ym i. Ci, k tó rzy  uczą się 
m alarstw a i  g ra fik i p racu ją  w 
jasne j przestronnej pracowni. 
D la tych, k tó rzy  pragną grać w 

| ork iestrze sm yczkowej, lu b  dę- 
I te j, na fo rtep ian ie  lu b  akordeo- 
| nie, jest k ilk a  kom ple tów  in ­
s trum entów  m uzycznych. Każ­
dym  z czternastu kó łek  k ie ru je  
doświadczony a rtys ta  posiada­
jący  przygotow anie pedagogicz­
ne.

W  zespołach am atorskie j 
twórczości robo tn icy  ro zw ija ją  
swoje zdolności i  ta len ty. M ło ­
dy toka rz  W ik to r  Łog inow  za­
pisał się do chóru. Przedtem 
n igdy nie uczył się śpiewu, nie 

j znał nut. K ie ro w n ik  zespołu dy- 
I rygent chóru stud ium  operowe- 
| go przy K onserw ato rium  L e n in - 
| g radzkim  A leksander N ik łusow  
od razu zw ró c ił uwagę na dobry, 
ale zupełnie surow y baryton 
chłopca. Ind yw id ua lne  lekc je  
pom ogły Łog inow ow i w  usta­
w ien iu  głosu i  teraz jest on do­
b rym  solistą.

M iłośn icy  sceny w stępują po­
czątkowo do m łodszej grupy, 
gdzie d ługo le tn i p racow n ik  le - 
ningradzkiego Domu Twórczo­
ści Ludow e j W ik to r Remie- 
zow prow adzi z n im i zajęcia. 
Potem, gdy opanują ju ż  ppdsta- 
w y sztuk i scenicznej, przecho- 

; dzą do starszej grupy, k tóra 
pod k ie row n ic tw em  a rtys ty  
W ie lk iego T ea tru  Dram atyczne­
go im . Gorkiego M ichała Jeka- 
terin ińskiego, przygotow uje  
przedstaw ienia. W  repertuarze 
zespół m a: „N a  dn ie“  Gorkiego, 
„P raw da dobra — lecz szczę­
ście lepsze“  Ostrowskiego i  sze­
reg sztuk współczesnych,

D la na jbardz ie j u ta len tow a­
nych robotn ików  ich udzia ł w 
św ietlicow ych zespołach tw ó r­
czości ochotniczej jest p ie rw ­
szym krok iem  do sceny zawo­
dowej. I  tak za radą k ie ro w n i-  

| ka chóru fabrycznego tokarz 
I W ik to r Bazarów w stąp ił do 
| konserw atorium . Obecnie jest 
| ju ż  studentem trzeciego roku.
| Ślusarz P io tr M arianów  został 
a rtys tą  w  jednym  z na jle p ­
szym  łen ingradzkich zespołów 
pieśn i i  tańca. R obotn ik  Borys 
N iko lsk i, nie prze ryw a jąc p ra­
cy, zdobył wyższe w ykszta łce­
n ie  muzyczne na w ieczor­
nym  wydzia le konserw atorium . 
Obecnie prowadzi w  Domu 
K u ltu ry  klasę gry  na fo rte ­
pianie.

N ie m niejszą popularnością niż 
zespoły twórczości a rtystycz- 

i nej cieszy się dziesięć sek- 
i c ji sportowych Domu K u ltu ry , 
i D la nich przeznaczone jest ca- 
| łe skrzyd ło gmachu. T u  zna j­

du je  się w ie lka  sala z wszel- 
| k im j przyrządam i gim nastycz- 
] nym i, sale z ring iem  bokser- 
I skim , ze specja lnym i urządze- 
i n iam i dla tren ingu cyk lis tów .
| P racam i wszystkich sekcji 
j k ie ru ją  in s tru k to rzy  społeczni 
| m a jący poważne sportowe osią- j 
i gnięcia. G im nastyków  trenu je  
! h u tn ik  F iodor K o tie ln ikow . Za- 
! jęcia  z p iłka rza m i i  zespołami 
! hoke jow ym i prowadzi techno­
log Paweł Popow i  ko n s tru k ­
to r  Paweł Riabow. Na czele 
sekcji na rc ia rsk ie j stoi m is trz  
sportu  ZSRR, m a jste r P io tr 
S iem ionów.

O żyw ienie panu je zawsze w  
gabinecie szachowym Domu 
K u ltu ry . G rą tą in te resu ją  się 
robotn icy wszystkich oddziałów  
Setki lu dz i b io rą  udzia ł w  
tu rn ie jach  kw a lif ik a c y jn y c h . 
W śród 20 najlepszych szachi­
stów stowarzyszenia „B ły s k a ­
w ica“  zna jdu je  się sześciu ro ­
bo tn ików  „E le k tro s iły “ .

Przed k ilk u  la ty  grupa robo t- 
nifc zakładów zw róciła  się do j 
k ie row n ic tw a  Do * K u ltu ry  z j 
prośbą o uruchom ien ie kursów  ; 

! k ro ju  i  szycia. Od tego czasu | 
i doświadczona k raw cow a Irena  i

Szczegolewa nauczyła szyć set­
k i kobiet. Obecnie uczy się u 
n ie j w dwóch grupach 50 osób. 
Na kursy, ja k  i  do kó łek tw ó r­
czości artystyczne j i  do sekcji 
sportowych uczęszczają n ie  t y l ­
ko robotn icy  fa b ry k i, ale i  ich 
rodziny.

P rzy Domu K u ltu ry  is tn ie je  
specjalne kó łko  dla rad ioam a­
torów . M on tu ją  tam  od b io rn i­
k i radiowe, tw orzą nowe mo­
dele. Na dorocznych wystawach 
sprawozdawczych prace ich 
p rzyku w a ją  uwagę nie m nie j, 
n iż prace fabrycznych p lasty­
ków  i artystyczne roboty ucze- 
stn ic kursu k ro ju  i szycia.

W godzinach porannych i 
przedpołudn iow ych, gdy doro­
ś li pracują, Dom K u ltu ry  od­
dany jest ich dzieciom. Dzieci 
b iorą udzia ł w  swoich kó łkach 
twórczości am atorskie j. Uczą 
się g ry  na różnych ins trum en­
tach, śpiewu i  tańca, przygo­
to w u ją  przedstaw ienia. M a ją  
też swoją sekcję sportową. 
Specja lny dziecięcy sektor Do­
mu K u ltu ry  organ izu je  dla 
dzieci spotkania z w y b itn y m i 
ludźm i miasta, koncerty  i  f i l ­
my. W  pokojach dla nauki, 
uczniow ie pod k ie row n ic tw em  
doświadczonego pedagoga mogą 
przygotow ywać lekcje.

Ośrodek nauki i wiedzy
Gdy spyta liśm y młodego ś lu ­

sarza Stiepanowa, stałego by ­
walca Domu K u ltu ry , dlaczego 
lu b i tu  przychodzić, odpow ie­
dzia ł k ró tko  i  wym ownie.

— To m ój un iw ersyte t.
Is to tn ie  w  Domu K u ltu ry  

w ie lu  rob o tn ików , rozszerza 
swoje horyzonty, pogłębia w ia ­
domości, podnosi kw a lifika c je .

T rudno  znaleźć w  ko lek tyw ie  
zakładów  człow ieka, k tó ry  nie 
uczyłby się. R obotn icy uczęsz­
czają na szkolenie polityczne, 
uczą się w  ta k  zwanych k ó ł­
kach m in im um  technicznego i  
na kursach podwyższania k w a ­
li f ik a c ji ,  w  szkołach stacha- 
now skich zaznajam ia ją się z 
przodu jącym i m etodam i pracy. 
W  położonej n iedaleko zakładów  
w ieczorowej szkol# m łodzieży

robotn icze j uczą się setk i ludzi, 
aby zdobyć średnie w ykszta łce­
nie  i  o trzym ać św iadectwo d o j­
rzałości. W ie lu  uczy się wieczo­
ram i w  zakładow ym  techn ikum  
budowy maszyn elektrycznych, 
w ie lu  jes t studentam i zaocz­
nych wyższych uczelni.

Dom K u ltu ry  opracował swo­
je  specjalne fo rm y  i  m etody 
nauki. Przede w szystk im  w zią ł 
pod uwagę głębokie zaintereso­
w anie robo tn ików  nauką m a rk - 
s izm u-len in izm u. W  Domu K u l­
tu ry  odbyw ają  się cyk le  w y k ła ­
dów na tem at m ate ria lizm u d ia ­
lektycznego i historycznego, h i­
s to r ii W KP(b), poszczególnych 
prac M arksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Specjalne cyk le  w y k ła ­
dów poświęcone są pomocy dla 
s tud iu jących życ iorysy Lenina 
i Stalina.

Z akłady „E le k tro s iła “  budu ją  
skom plikow ane maszyny elek­
tryczne, sa zakładam i w ysokie j 
k u ltu ry  technicznej. Obecnie 
k o le k tyw  w ykonu je  szczególnie 
odpowiedzialne zamówienie: bu­
du je potężne generatory dla 
w ie lk ich  budow li kom unizm u
— maszyny odkryw a jące nową 
ka rtę  w  technice św iatowej. 
W ykonać tak ie  zadania są w  
stanie ty lk o  ludzie, k tó rzy  stale 
pogłębia ją swoją wiedzę tech­
niczną. I  z roku na rok rozw o­
jo w i tych  ludzi pomaga Dom 
K u ltu ry .

Na d rug im  piętrze Domu K u l­
tu ry  jest k ilk a  pokoi noszących 
wspólną nazwę — gabinet tech­
niczny. M a te ria ły  gabinetu tech­
nicznego zapoznają z w sze lk im i 
nowościam i z dziedziny techn i­
k i i  technolog ii zarówno zakła­
dów „E le k tro s iła “  ja k  i  innych 
przedsiębiorstw . Tokarz Fokin 
dow iedzia ł się na p rzyk ład  w 
t 3'm  gabinecie pierwszy raz o 
metodzie szybkościowego skra­
wania, opracowanej w« innych za 
kładach Leningradu. Potem od­
w iedz ił te zakłady w raz z zor­
ganizowanym i przez Dom K u l­
tu ry  wycieczkam i i  obecnie jest 
jednym  z najlepszych szybko­
ściowców w  „E le k tro s ile “ . N ie­
dawno poproszono go by w ystą ­
p ił na „stachanow skie j środzie“
—  wieczorze poświęconym  w y ­

m ianie doświadczeń rac jona liza ­
torów  przedsiębiorstwa. T ak i#  
w ieczory odbyw ają  się w gabi­
necie technicznym  co tydzień.

Często Dom K u ltu ry  zaprasza 
w gościnę do robo tn ików  „E le k ­
tro s iły “  znanych stachanowców 
innych zakładów Leningradu . 
I  tak  z zakładów m eta lurg icz­
nych im. S talina, przyjeżdżał 
in ic ja to r  ̂ przodujących metod 
pracy wśród m łodzieży — to ­
karz Wasyl B ir iu ko w , lau rea t 
Nagrody S ta linow sk ie j.

W Domu K u ltu ry  odbyw ają 
się regularn ie  w yk ła d y  na tem at 
budowy maszyn e lektrycznych.

W iernym  przyjacie lem  robot­
n ików  jest b ib lio teka  Dom u 
K u ltu ry . Jasno i p rzy tu ln ie  jes t 
w  je j pokojach. Na je j pó łkach 
mieści się około sześćdziesięciu 
tysięcy książek z różnych dzie­
dzin.

B ib lio teka  zorganizowała szko­
len ie  lite rack ie  dla początku ją­
cych poetów i pisarzy, k tó rych  
jest coraz w ięcej w zakładach. 
O koło piętnastu rob o tn ików  
zbiera się dwa razy w miesiącu 
na zajęcia , kó łka, którego pracą 
k ie ru je  członek Zw iązku Pisa­
rzy  Radzieckich W siewołod Roż- 
d ies tw iensk ij. Wiersze początku­
jących poetów „S łow o o poko­
ju “ , „B ia ły  gołąb“ , „F abryczny 
poranek“ , „M oskiewska rogat­
k a “  opub likow ano na lamach 
gazety zakładowej, a część z 
n ich przedrukow ała obwodowa 
gazeta młodzieżowa. W przygo­
tow an iu  jest almanach lite ra c k i.

S tary  pracow n ik  b ib lio te k i 
E lła  Zabieżunska.ia, zakochana 
w  swoje j pracy, m ów i:

— M y w idz im y na jlep ie j, ja k  
szybko rosną ludzie zakładów. 
N iedawno w ype łn ia jąc  fo rm u ­
la rz  Maksym a Sełiwanowa, p i­
saliśmy „fre z e r“ , a teraz jest on 
już  inżynierem , zastępcą na­
czelnika oddzia łu ! Nasi czyte l­
n icy przechodzą do wyższych 
grup, do wyższych klas w szko­
le w ieczorowej, wstępują do 
w ieczorowych szkół technicz­
nych i do ins ty tu tów .

Praca zakładowego Domu 
K u ltu ry  przyczynia się wszech­
stronn ie do podnoszenia pozio­
m u zawodowego i ku ltu ra lneg o  
rob o tn ików  i  p racow ników .

J
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Walka o rytmiczność produkcji
to walka o plan

Osiągnięcia załogi Warszawskiej Fabryki Motocykli

Z MOTATMKA 
WARSZAWY

W  spraw Se k a rt  
przejazdów  yeh AlPK
W prowadzony z dniem I lu ­

tego br, nowy system b ile to ­
wania w m ie jsk ich środkach 
kom un ikacy jnych  przy ję ty  zo­
sta ł przez większość pasaże­
rów  jako znaczne udogodnie­
nie. Świadczą o tym  liczne 
lis ty  do redakcji.

Jednak zbyt w iele jest je ­
szcze w nowym  systemie nie­
domówień i niejasności, w 
w yn iku  czego dochodzi bardzo 
często do sporów pasażerów 
z kondukto ram i i skarg.

W ątpliwość nasuwa przepis, 
m ów iący o tym . że pasaże­
rom  przysługuje prawo ko rzy ­
stania z innych lin ii kom u n i­
kacy jnych  poza w ym ien iony­
m i na karcie, o iio trasy tych 
l in i i  pokryw ać się będą nawet 
częściowo z trasą lin ii w y ­
znaczonej na bilecie, z tym  
zastrzeżeniem, że pasażer bę­
dzie korzysta! ty lk o  z tańsze­
go środka lokom ocji. I w te j 
w łaśnie spraw ie nadchodzi do 
naszej redakc ji na jw ięce j l i ­
stów.

Np. pasażer z ka rtą  na au­
tobus l in i i  „ 100“  pragnąc do­
stać się z Piacu U n ii na PI. 
Trzech K rzyży  nie może sko­
rzystać np. z l in i i  .,117" choć 
lin ia  la na tym  odcinku jest 
często m n ie j przeciążona niż 
lin ia  „ 100". Innym  p rz y k ła ­
dem będzie lis t m ieszkańców 
M okotowa zatrudnionych w 
okolicach A l. Św ierczewskie­
go. Posiadacze k a r i na lin ię  
autobusową „ 112“  ule mogą 
korzystać np. z l in i i  tra m w a ­
jo w e j „16“  nawet w tedy, gdy 
wozy autobusowe są przecią­
żone. a tram w a jow y nieco lu ­
źniejsze.

Spraw y te po w ilin y  być u - 
norm owane. Bo jeże li zasada 
korzystan ia  z tańszych środ­
ków  lokom ocji, podyktow aną 
koniecznością odciążenia l in i i  
autobusowych jest ze wszech 
m ia r słuszna, to sztywne trz y ­
m anie się zasady korzystan ia 
z l in i i  pokryw a jące j się z l i ­
n ią  wyznaczoną na bilecie, 
doprowadza do tak ich  ja k  w y ­
żej w ym ienione dziwolągów.

(i)

90 rariioamafnrów 
szkoli się na ledinihón j

Zarząd Stołeczny Społeczne­
go K om ite tu Radiofonizacii 
K ra ju  prowadzi obecnie w łas­
ny ośrodek szkoleniowy ra ­
dioam atorów.

W ośrodku szkoli się od 1 
października na pierwszym  
kurs ie  90 rad ioam atorów  K u r* 
sanei re k ru tu ją  sie przeważnie 
spośród młodzieży szkół śred­
nich zawodowych Na zajęcia 
składają się w yk łady  prow a­
dzone przez 5 inżyn ie rów  oraz 
zajęcia prąktvczne. w czasie 
k tó rych  młodzież buduję ze sta­
rych części odb io rn ik i, reperu je 
szkołom i św ietlicom  rad iowę­
z ły  i inny sprzęt radiowy.

Po pom yślnym  zakończę - 
n iu  kursu absolwenci zasilą 
kadrę techniczną rozw ija jącego 
się przem ysłu radiowego, (f)

Przygotowania 
do kolonii letnich

Od grudn ia ub r. trw a ją  
przygotow ania do akc ji ko lon ii 
le tn ich  dla dzieci i m łodzieży 
szkół warszawskich. Z wypo­
czynku na koloniach, pó łko lo­
niach i wczasach w mieście 
skorzysta w br. ponad 50 000 
uczniów.

Większość ko lon ii le tn ich o r­
ganizują w tym  roku zakłady 
pracy. W ydzia ł O św iaty zorga­
n izu je  kolon ie dla 18.200
dzieci.

Komunikat Szkoły 
Partyjnej przy KR PZPR

Podajemy do wiadomości w o l­
nym  słuchaczom, że w yk ład  z 
ekonom ii po lityczne j odbędzie 
się w dn iu 25 bm. ó godz. 8, a 
w yk ła d  z m ateria lizm u h is to ry ­
cznego w dniu 26 bm. o godz. 8.

— Najb liższym  naszym celem 
iest ca łkow ite  uruchom ienie 
wszystkich działów p ro du kcy j­
nych i uzyskanie pełnej ry trn i-  

| czności p rodukc ji — m ów i d y ­
rekto r W arszawskiej F abryk i 
M otocyk li tow Laskowski.

Załoga te j . m łodej fab ryk i.
| k tó re j uruchom ienie nastąpiło 
! przed k ilk u  zaledwie miesiąca- 
j m i. wykona ła w 114 procen- 
j tach pierwszy swoi plan za sty- 
| czeń tego roku W lu tym , rea- 
! lizscja zadań produkcyjnych 
j przebiega zgodnie z harm ono- 
I gramem

Zorganizowali
wzorową narzędziownię

Jest rzeczą zrozum iałą, że ca­
ła działalność załogi skupia się 
wokół zagadnień p rodukcy j­
nych — wokół planu. Aby móc 
w przyszłości w ypełn iać zada­
nia nakreślone planem, trzeba 
skupić się na zagadnieniach 
ry tm ik i p rodukc ji, k tóra z ko­
lei zależy od skoordynowania 
pracy poszczególnych działów 
fab ryk i.

— Nie ma m owy o w yko ny­
waniu zadań przez zakład, jeżeli 
brak jest dobrze postawionej 
narzędżiowni — m ów ił k ie row ­
n ik  narzędziowni tow. Bolesław 
Kędziora.

! co tu dużo mówić. Narzę- 
dziownia jeszcze przed trzema 
miesiącami św ieciła pustką 
Dziś, jest ona jedną z na jlep ­
szych w  przemyśle warszaw­
skim.

in s tru k to r  W ierzchowski — 
stary wzorcarz. uczy dwunastu 
m łodych wzorca rz.y. W ycho­
w ankow ie in s tru k to ra  W ierz­
chowskiego zaspokajają potrze-

*
W zakładach p re feb rvkac ii na 

M uranow ie — oddziale Z jedno­
czenia P rodukc ji Pomocniczej 
~  nie w idać trosk i o odpowied, 
nie w a run k i pracy Na dziale 
mechanicznym przede wszyst­
k im  rzuca się w oczv panujący 
tu brud i nieład Zapylone k u ­
rzem okna z ledwością przepu­
szczają blask dziennego św iatła 
do wnętr ’ a A le  i w kuźni jest 
n iew iele lepie j Od połowy u- 
btegłego roku t j  od chw ili, k ie ­
dy zjednoczenie m uranowskie 
przekazało zakłady p re fab ryka . 
ć ji nowoutworzonem u Z jedno­
czeniu P rodukc ji Pomocniczej i 
zabrało ze sobą w e n ty la to r — w 
ścianie pozostała okrągła dziura, 
k tó re j dotychczas nawet nie za­
tkano. Od c h w ili reorganizacji 
m inęło ju ż  k ilk a  miesięcy, a no­
we władze zupełnie nic nie zro­
b iły  na odcinku bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy. Nie zain­
stalowano w entyla tora, k tó ry  
w  kuźn i jest niezbędny B rak 
apteczek na działach p ro du kcy j­
nych, Dzia ły te korzysta ją  
wpraw dzie z pomocy m iejsco­
wego am bulatorium , ale am bu­
la to rium  to nierzadko w ciągu 
dnia jest zamknięte.

Lista niedociągnięć na odc in ­
ku bezpieczeństwa i h igieny 
pracy nie kończy się jednak w 
Zakładach prefabrvkac.il W iele 
jest niedociągnięć również na 
terenie miejścbwego zjednocze­
nia budowlanego — BW -2 
(BOR) Na dziale las tryka rsk im  
brak jest ręczników. Brak ten 
odczuwa sie nie ty lko  na tym  
dziale. A ręczniki są Zapom ­
niano ty lk o  o ich rozdziale, w 
w yn iku  tego w ie lu  rob o tn i­
ków  nie ma się czym wytrzeć

by fa b ry k i p raw ie  całkowicie. 
A zakład ten potrzebuje w ie lu 
i bardzo dokładnych przyrzą­
dów.

Rosną nowe, 
wysokokwalifikowane 

kadry
Osiem nastoletni ZM P-ow iec 

Tadeusz F re iich m ów i z en tu­
zjazmem o swojej pracy

— W pierwszych dniach szło 
mi ciężko złościłem się A le 
in s tru k to r W ierzchowski zaim ­
ponował m i swoją c ierpliwością. 
Wziąłem się w kupę i teraz 
„m acham " przyrządy z to le ran­
cją do jednej tysiącznej m il i­
m etra

Irena W ilfo rd , S tanisława 
Prus i Irena Lesikowska uczą 
się zawodu wzorcarza. Znając 
c !e rp liw ość i dokładność pracy 
kobiet, ju ż  teraz można powie­
dzieć. źe będą one jednym i z 
pierwszych kobiet, k tóre w  na­
szym przemyśle m etalow ym  
zdobędą tak wysokie k w a lif i­
kacje.

Tow. H enryk Pazderski. w o- 
kresie organ izacji fa b ry k i za­
czął uczyć się zawodu. Dziś jest 
brygadzistą na dziale narzę- 
dziowni. P racuje i prowadzi 
brygadę.

Sumienną pracą i dużym i 
zdolnościami w yróżn ia  się 
ZM P-ow iec Zegadło.

O fia rn ie  pracuje wysoko w y ­
k w a lif ik o w a n y  frezer tow. W ie­
czorek. Ma on również i  czas 
nś trenow anie drużyny pięściar­
skie j — b y ł w ie lo kro tnym  re ­
prezentantem polskich pięści na 
ringu.

K ie row n ic tw o  narzędzlowni 
ma w iele uznania dla tow. 
Adamczyka. Jeszcze miesiąc te­
m u b y ł on za trudn iony przy

po um yciu, podczas, gdy w  m a­
gazynie leży ponad UT000 no­
wych, nie używanych jeszcze 
ręczników.

Leki tylko do „swojej“ 
butelki

W  terenie są jeszcze Ińne po­
ważne b rak i. Na w ie lu  odcin­
kach budowy brak apteczek. W 
w ielu z 55 apteczek, które za­
wieszono w* barakach zarządów 
budowlanych w roku ub iegłym  
brak podstawowych środków 
pierwszej pomocy: bandaży, 
proszków od bólu g łowy, k ro p li 
W alerianowych, jodyny  1 in ­
nych. No w apteczce zarządu 
budowlanego N r 3 (blok 129) 
jest ty lk o  trochę iodvny. wody 
borowa i paczka w atv W sto­
la rn i mechanicznej brak jest 
bandaży Bandaży nie ma 
również w w ielu innych aptecz­
kach. W bazie centralnego m ie­
szania. k tóra dopiero przed pa. 
roma dn iam i otrzym ała aptecz­
kę. brak lekars tw  K ie row n ic ­
tw o  bazy m ia ło  duży kłopo t 
k iedy nie było apteczki Obec­
nie rów nież ma kłopot, bo nie 
ma odpowiednich buteleczek a 
w ydzia ł bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny pracy w yda je  lek i ty lk o  w 
„Swoje" bu te lk i.

Robotnicy zatrudn ien i przy 
lasowaniu wapna, pracują beż 
oku la rów  ochronnych Nie moż­
na powiedzieć, żeby ich w ogó­
le nigdy nie m ie li. O ku ia ry  za­
kupione w ubiegłym  roku zu­
pełnie się nie nadawały do p ra­
cy przy do łowaniu wapna i d la ­
tego i l ik t  ich nie używa. No­
wych. na k tó re  robotn icy cze-

montażu samochodów, a dziś, 
po kursie, jes t doskonałym  sz li­
fierzem.

Prawdę m ówiąc, uznanie 
należy się wszystkim  wzorca- 
rzom, tokarzom , frezerom, sz li­
fierzom  — wszystkim  pracow ­
n ikom  działu narzędziowni. Dą­
żą oni do uzyskania w yprze­
dzeń p rodukcyjnych p rzyn a j­
m n ie j na trzy  miesiące. Jest t.0 
najlepszym  dowodem ich dba­
łości o uzyskanie rytm iczności 
p rodukc ji zakładu.

Nie dopuszczą 
do przestojów

W  połow ie lutego, na nara­
dzie roboczej toczyła się dy ­
skusja na tem at m ob ilizac ji 
środków do szybszego uzyska­
nia pełnej ry tm ik i p rodukc ji. 
Zatrzym ano Się d łuże j nad p ra ­
cą dzia łu obróbki części s iln i­
ków, k tó ry  ma do pokonania 
na jw ięce j trudności. Głos zabrał 
ZM P-ow iec Przesmycki.

— Abyśm y m ogli na dziale 
i s iln ikow ym  ry tm iczn ie  praco­

wać, to nie m y po narzędzia, 
a narzędzia do nas muszą p rzy ­
chodzić — pow iedział on.

W grupie razem siedzących 
narzędziowców zawrzało. Rej 
wodził tam  tow  Wieczorek. Po­
szeptali, trochę pospieraii się. 
Po c h w ili tow. W ieczorek o- 
św iadczył w im ien iu  g rupy na­
rzędziowców:

— M y. frezerzy narzędziow i, 
wzywam y narzędziowców toka ­
rzy do współzawodnictwa o 
zwiększenie w ydajności pracy, 
aby um ożliw ić  dostarczenie 
w iększej niż dotychczas ilości 
narzędzi dla działu s iln ikow ego

— B raw o W ieczorek, braw o

kaja od k ilk u  miesięcy, dot.ycb. 
czas nie kupiono, bo ani d y re k ­
cja zjednoczenia, a n i . w ydz ia ł 
resortowo odpow iedzia lny za 
ten odcinek n iew ie ie  in tereso­
wały się zakupieniem takich o- 
ku larów . jakie  są potrzebne ro ­
botnikom . A n iew ą tp liw ie  o ku ­
la ry  ochronne można było  k u ­
pić gdyż fundusze przeznaczone 
na te cele by ły  w roku ubieg 
łym  dw ukro tn ie  wyższe niż w 
roku 1950

Pod względem niedociągnięć 
M uranów nie jest byna jm nie j 
odosobnionv N’ a terenie Z jed ­
noczenia B udow nictw a M ie j­
skiego N r 3 (K A M ) na Starym  
Mieście większość dołów funda­
m entowych przy ilicach Freta 
i P iw ne j nie Dosiada żadnego 
zabezpieczenia, W w ielu bu­
dynkach brak jest zabezpie­
czeń na k la tkach  schodo­
wych Przy u l P iw ne j 29 od 
lipca ub roku nie zabezpieczo­
no jeszcze końcówek m ufy  elek. 
trycznei wystających na zew­
nątrz Mimo. iż na budov/ach 
wiszą tab lice z hasłam i, robot­
nicy nie znają elem entarnych 
zasad bezpieczeństwa pracy 
Świadczy o tym  fa k t zrzucania 
W dniu 24 stycznia na u licy  No­
we M iasto desek w prost oa u l i­
cę z k ilkunastom etrow e j wyso­
kości.

Na budowie osiedla grochow­
skiego lasoxvacze czekają od 
k ilk u  miesięcy na oku la ry , a Od 
miesiąca na m leko, k tó re  im  
wstrzym ano. I  tu  tów n ież k ie ­
row n ic tw o budowy nie zainte­
resowało się dlaczego, w ydzia ł 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
którego zadaniem iest czuwać

narzędziow cy!— ktoś zawołał, a 
zebrani podchw ycili ten okrzyk.

DO wezwania tego p rzy łączyli 
sie wzorcarze pierwszej i  d ru ­
gie j zm iany oraz szlifierze. W 
ślad za n im i poszli in n i. Cała 
załoga narzędziowni podjęła 
współzawodnictwo.

W w y n ik u  tego, cała narzę- 
dziownia uzyskuje obecnie śred­
nią dzienną wydajność wyższą
0 11 procent od dotychczasowej

Pomaga
klub racjonalizatorów
M łoda załoga W FM  ma 

swój k lu b  rac jona liza torów , l i ­
czący ju ż  60 członków. Godny 
uwagi jest fak t, że k lu b  posta­
w i! sobie, jako  główne zadanie, 
opracowanie lepszej o rgan izacji 
pracy gniazd obróbczych.

W  zw iązku z tym , k lu b  podał 
załodze tem atykę na rozw iąza­
nie tru d n e j operacji nacinania 
gw in tu  ś lim aka wycisku sprzę­
gła.

W w y n ik u  dobrze zorganizo­
wanej i  przeprowadzonej akc ji 
propagandowej, do k lu bu  « 'p ły ­
nęło aż 6 w niosków , a wśród 
nich, jeden wniosek z propozy­
cją zm iany dotychczasowej kon ­
s tru k c ji tych urządzeń.

M łoda i bo jowa załoga W ar­
szawskiej F a b ryk i M o tocyk li 
mężnieje i krzepnie. W codzien­
nej, w y trw a łe j pracy rodzą się
1 h a rtu ją  nowe ta len ty. Rosną 
nowe, świadom e kadry , k tó re  
rozum ieją postawione przed n i­
m i zadanie: opanować nową 
technikę, w  pe łn i wyzyskać sta­
rą i coraz w yżej podnosić orga­
nizację pracy.

S. W IĘ C K O W S K I

nad tym . żeby robotn icy m ie li 
i m leko i oku la ry , nie prze ja­
wia zbyt w ie ie aktywności

Brak kolektywnej pracy 
t  ludźmi

Przykłady zaczerpnięte ty lk o  
z terenu trzech stołecznych 
zjednoczeń budowlanych św iad­
czą o tym  że k ie row n ic tw a bu­
dów i rady zakładowe zbyt m a. 
io poświęcają uwagi odcinkow i 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
Nie in teresują sie one pracą 
wydzia łów  bezpieczeństwa i. h i­
gieny Drący nie w ykazują in i­
c ja tyw y w usuwaniu niedociąg­
nięć.

Jednak za przestrzeganie 
przepisów bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy nie są jedynie od­
pow iedzia ln i k ie row n icy  zjed­
noczeń i budów, czy rady zakła 
dowe Bardzo często robotnicy 
sami nie stosują s ie ’do obow ią­
zujących przepisów, nie prze­
strzegają ich A le i to iest ró w ­
nież ważne że robotnicy c i czę­
sto nie znają obowiązujących 
przepisów, bo przepisy te nie śą 
należycie popularyzowane na 
budowach. Dlatego też trze ­
ba pamiętać ciągle o ko ­
nieczności prowadzenia syste­
m atycznej a kc ji uśw iadam ia­
jącej. doprowadzania do robot­
n ików  na zorganizowanych co 
ja k iś  Czas k ró tk ich  pogadan­
kach. obowiązujących przepisów 
pracy na budowach. Trzeba, 
aby w ydzia ły  bezpieczeństwa i 
h ig ieny oracy i rady zakładowe 
na budowach pam ięta ły o obo­
wiązkach k o n tro li w arunków  
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy.

Z. N O W A C ZK IE W IC Z

Trzeba skończyć z beztroską na odcinku bezpieczeństwa 
i hiqieny pracy na budowach stolicy

M okotów  — dzielnica osiedli 
i nowoczesnego przemysłu

M okotów  będzie iedną z p ie r­
wszych dzielnic m ieszkaniowych 
sto licy która w okresie planu 
6-let-niego uzyska pełne w ypo­
sażenie w sieć urządzeń kom u­
nalnych i socialnvch

W DÓinocno-zachodńiei części 
dzieln icy skoncentrowane są 
zakłady szkolnictwa wyższego I 
in s ty tu ty  naukowe z k tó rym i 
ściśle połączono budownictw o 
ncw ych domów akadem ickich 
burs i in te rna tów

Południowa część dzieln icy to 
tereny rolne nowOorzyłączOne 
do stolicy Tereny te o oo- 
w erzehni 1582 ha z których 82 
procent przypada na g runty u- 
prawne. już obecnie dostarcza­
ją  poważnych ilości WarzyW i 
ziem niaków

Lokale mieszkalne 
i tereny przemysłowe

Ogólny rvs charakteru gospo­
darczego dzieln icy wskazuje 0® 
stały, s ilny i skoordynowany 
rozwój budownictwie i urżadzeń 
związanych z wszystkim i dzia­
łam i gospodarki narodowej 
Świadczy to o przełam aniu w 
naszych planach rozwojowych 
miasta niesłusznych i nieżdfo- 
wvch tendencji tworzenia — na 
znacznych powierzchniowo tere­
nach — reionów w yb itn ie  ted- 
nostronnvch pod względem 
s tru k tu ry  SosDodarczei i p rze j­
ściu na właściwa drogę w pro­
wadzania w 'retorty m ieszkanio­
we wszelk ch koniecznych urzą­
dzeń typu ogólnom iejskiego i

dzielnicowego, a nawet n iek tó ­
rych zakładów przemysłowych.

G łówne Zamierzenia planu in ­
westycyjnego na rok 1952 są re­
alizowane na odcinku budow ni­
ctwa mieszkaniowego i przem y­
słowego W osiedlu M okotów 
przybędzie w rb  około 800 no­
wych iżb m ieszkalnych

O ile budownictw o mieszka­
niowe koncentrować i ić  będzie 
w pobliżu głównych tras pro­
wadzących do śródmieścia i Iń - 
nyeh dzielnic, o tv le  budow ni­
ctwo przemysłowe i magazyno­
we zgrupowane zostanie w Po­
łudn iow e! D zie ln icy — Służe­
wiec

Cały rejon przem ysłowy dz ie l. 
nicv otrzym a nowe połączenia 
kom unikacyjne tak kolejowe 
lak i drogowe.

Inwestycje komunalne
Niezbędnym w arunk iem  p ra ­

widłowego rozw oju dzieln icy 
jest unowocześnienie ! rozsze­
rzenie sieci wodociągowo-kana­
lizacyjne j w rejonach zanied­
banych i ńowoinwestowanych.

W roku 1952 prowadzone bę­
dą roboty órzy budowie prze­
wodów głównych tzw  magistra! 
na ul Puław skie j oraz Wołos­
k ie j Na ulicach: W iśniow lec- 
kiego. W ita Stwosza, W itko w ­
skiej. A l Niepodległości 1 Ob­
serwatorów przeprowadzona zo. 
stanie nowa sieć przewodów 
ro ’biorczych

Poważne zamierzenia inw e­
stycyjne zaplanowane są w

dziedzinie u lic  i dróg dojazdo­
wych.

Dogodne połączenie Dzieln icy 
Południowej — Służewiec ze 
Śródmieściem, um ożliw ione zo­
stanie dzięki budowie ul. Wo­
ronicza i u l P ro jektow ane! Po­
łudn iow ej od Woronicza do 
Lo tn ików . Duże znaczenie rów ­
nież dla usprawnienia ruchu 
dzielnicowego będą m ia ły  robo­
ty przewidziane na u licy W a i- 
nerta gdzie wykonane zostaną 
nowa lezdnia i chodnik na od ­
c inku od u l Naruszewicza do 
u l Czeczotta oraz na ul Ł o w ic ­
kie j. k tóra otrzym a nową na­
w ierzchnię na odcinku od ul 
W ik to rsk ie j do ul. R acław ickie j 
Ponadto roboty drogowe pro­
wadzone będą na ulicach: Gosz­
czyńskiego. Lenartow icza. G ło­
gowej 1 M iłobędzkie j.

Na terenach nowych robo tn i­
czych osfśdli m ieszkaniowych 
Mokotowa prace uzupełniające 
obejmą m. in. budowę u lic : I I -  
życkie j. P ro jektow ane j i W o­
łosk ie j Zakres tych robót 
przew iduje wykonanie jezdni z 
k lin k ie ru ’ oraz chodników  z 
oł.yt betonowych o łącznej d łu ­
gości 1700 m etrów

Znacznej popraw ie w całej 
dzieln icy M okotów ulegnie w 
roku 1952 ośw ietlenie a rte r ii i 
u lic  Świadczy, o tym  wyraźnie 
program  prac. k tó ry  óbejm uie 
budowę nowych punktów  o- 
św ictlen iow ycb na 9 ulicach o- 
ra uzpełnienie ośw ietlenia na 
15 ulicach.

R uch liw e skrzyżowanie A l 
Niepodległości z ul. Rakowiec­
ką otrzym a sygnalizacje św ietl* 
ną co n iew ą tp liw ie  przyczyni 
się do usprawnienia ruchu i 
zwiększenia jego bezpieczeń­
stwa.

Rozbudowa sieci 
handlu i żywienia

Rok 1952 przyniesie dalszy 
wzrost sieci uspołecznionego 
handlu detalicznego oraz Punk­
tów żyw ienia zbiorowego,

M HD uruchom i w A l. N ie­
podległości sklepy branży: sa­
la n tery ino -teksty  lne i oraz' nowe 
sklepy spożywczo-kolonialne 
zaś na ul. P u ław sk ie j 108 110 
olanowane iest. o tw arc ie  m y­
d ła m i o>-a.z sklepu odzieżowo- 
galanteryjnego. sklepu papier­
niczego sklepu snożywczo-ko- 
lonialnego oraz sklepu Warzyw- 
niczo-owocowego.

W arszawskie Zakłady Gastro­
nomiczne oddadzą do użvtku 
mieszkańców M okotowa dw ie 
duże. nowocześnie wyposażone 
kaw iarn ie , oraz restauracje, a 
M ie jsk ie  Zakłady M leczarskie 
uruchom ią nowe bary mleczne 
Duże znaczenie w zakresie za­
opatrzenia sklepów dzieln icy w 
pieczywo, będzie rrra la  budowa 
nowoczesnej p iekarn i m echani­
cznej WSS przy ul. Narbutta 
(róg ul, Ło w ick ie j) Zdolność 
produkcyjna p iekarn i wynosić 
będzie 50 ton pieczywa na dobę

Instytuty, szpital, bursy
Plan na rok 1952 zakłada po­

ważny rozwój zakładów’ i p la ­
cówek naukowo -  socjalnych. 
Do najważniejszych inw estyc ji 
w tym  zakresie należą: budowa

Ins ty tu tu  K rw iodaw stw a j  He­
m atolog ii. In s ty tu t Fotogram e­
t r i i  i K a rto g ra fii oraz budowa 
szDitala położniczo-ginekologicz­
nego przy u l M adalińskiego na 
160 łóżek.

W re jon ie  zakładów nauko­
wych powstaną dwa r.owe o- 
środki szkolenia zawodowego, a 
kontynuowana budowa burs i 
domów akadem ickich w r  1952 
zostanie ca łkow ic ie  ukończona.

Więcej iieleni
Jednym  z g łównych warun-' 

ków podniesienia zdrowotności 
iest rozszerzenie terenów zielo­
nych. W ramach budowy parku 
.M orskie O ko“ , k tó ry  po ukoń­

czeniu całości inw estyc ji będzie 
zajm ował przestrzeń 30 ha. p ra ­
ce na rok 19o2 obejm a 15 ha 
tego terenu.

Przy u), Woronicza na prze­
strzeni L2 ha Założony zostanie 
nowy ogród Szkolny.

Z roku na rók rośnie W dzie l­
nicy sieć' kanałów  m e lio ra cy j­
nych. W roku bieżącym w ybu­
dowane zostaną nowe karlały 
k ry te  w re jonie u lic : N ow o-U r- 
synowskie j. Lo tn ikó w  P ro je k ­
towanej i W iśniow ieckiego o 
łącznej długości około 1,6 km

Niesposób w ym ienić wszyst­
k ie  zamierzenia inw estycy ine 
przewidziane planem w dz ie ln i­
cy M oko tów  Jednakże su­
m ując wyżej oodane k ie run k i 
rozwojowe wodzimy, że dzielnica 
ta sta je  się wzorową dzielnica 
m ieszkaniowa wyposażona we 
wszystkie niezbedne urządzenia 
które stwarza ją w a ru n k i do 
podniesienia Zdrowia, oświaty, 
k u ltu ry  i dobrobytu zamieszka­
łych na tym  terenie ludzi pracy.

<H. S.)

W  P re zyd iu m  D R N  P ra g a -P o łu d n ie
Pierwsze dn i po reorganizacji 

b y ły  dla rad dzie ln icowych o- 
kresem wytężonej pracy. W 
Skład prezydiów, rad. kom is ji a 
nawet do aparatu wykonawcze­
go prezydiów  rad weszli nowi. 
n ierzadko m łodzi ludzie. Ludzie, 
k tórzy  bardzo często odeszli bez­
pośrednio od warsztatów  pracy, 
przyszli z fab ryk , z budowy. 
Bardzo w ie lu  odeszło do innych 
rad lub  aparatu innych rad. No­
wych ludzi trzeba by ło  ustaw ić 
w pracy, zapoznać z ocze­
ku jącym i ich zadaniam i. A 
wszystko to m usiało się odbyć 
szybko, tak, aby tego okresu 
reorganizacji nie odczuł miesz­
kaniec dzie ln icy, nie odczuł in ­
teresant, k tórych setki p rzew i­
ja ją  się przez każdą niem al z 
rad

Jak z tego okresu reorganiza­
c ji wyszły nasze dzieln icowe ra ­
dy narodowe?

Trzeba stw ierdzić, że pokona­
ły  w  zasadzie trudności. Weź­
my dla p rzyk ładu  dzieln icową 
radę narodową P raga-P o łud- 
nie.

Pomoc kiubu radnych
W ielką  pomoc przy ustaw ie­

n iu  radnych członków PZPR w

pracy samej rady i kom is ji oka­
zał prezyd ium  k lu b  radnych 
PZPR. Trzeba rów nież podkre­
ślić pomoc ze strony kom ite tu  
dzielnicowego PZPR, którego 
sekretarz tow . G m itrzak osobi­
ście uczestniczył w  pierwszym  
posiedzeniu k lubu.

K lu b  radnych usta lając swój 
plan pracy położył szczególny 
nacisk na ścisłą sprawozdaw­
czość ze strony wszystkich człon­
ków k lubu . Członkow ie k lubu  
zobowiązani są do składania 
okresowych sprawozdań ze 
swej działalności w  radzie i 
pracy w  kom isjach. Tym  samym 
radni członkow ie p a r ti i będą 
stale kon tro lo w an i w  swej p ra­
cy przez klub .

Sporządzono plany pracy
Jednocześnie prezydium  ra ­

dy zapoznało kom isje ze swym 
planem pracy, co pozwoliło  ko ­
m isjom  dostosować swoje plany 
do p lanów  pracy prezydium  
Poszczególne kom isje opraco­
w a ły ju ż  swoje p lany na I 
kw a rta ł. P lany te cechuje 
ścisłe powiązanie z terenem 
I  tak  np. sama ty lk o  ko -

! m isja rolna przeprowadzi w  
bieżącym kw a rta le  40 lu s tra c ji 
w  terenie. Również kom isja bu­
dow nictw a w yciągając w n iosk i 
z roku ubiegłego, szczególny na­
cisk w  swej pracy zamierza po­
łożyć na zagadnienia rem ontów  
domów m ieszkalnych, przez sta­
łą i systematyczną kon tro lę  ich 
w ykonyw ania .

Młodzi pracują 
bardzo dobrze

Na miejsce p racow ników  Pre­
zydium  DRN Praga-Południe, 

I k tó rzy  przeszli do innych rad 
| przyszli przeważnie m łodzi lu ­
dzie. W ie lu  z nich przyszło 
w prost ze szkół. A le  zapał do 
pracy, opieka ze strony s ta r­
szych w iekiem  i pracą tow a rzy­
szy daje dobre w y n ik i. Bo oto 
ju ż  po k ilkuna s tu  dniach p ra­
cu ją  oni dobrze i w yw iązu ją  się 
ze swych obowiązków.

— Najgorsze, a wiec okres re­
organ izacji — m ów i tow  M. K o - 
stańska sekretarz Prezyd ium  
DRN — m am y za sobą. Teraz 
ju ż  pracujem y norm aln ie .

( ik )

Kiedyś był... słomiany zapał
W Żoliborskim Domu Kultury tylko kawiarnia jest wykorzystana
W Domu K u ltu ry  na Ż o libo ­

rzu ty lk o  w  ka w ia rn i jest za­
wsze w ie le  osób Na piętrze, 
gdzie mieszczą się pokoje do 
zajęć poszczególnych zespołów, 
przeważnie pusto. Na k o ry ta ­
rzach, w  czapkach „k rę c i się" 
k ilk u  chłopców Większość po­
ko i do zespołowych zajęć — 
zamknięta. W  sali przeznaczo­
nej na ciche g ry  zaledwie dw ie 
osoby g ra ją  w  szachy. Zagląda­
m y do czyte ln i czasopism. Pu­
sta. Gdy zaglądamy do n ie i po 
raz w tó ry , zna jdu ją  się tu ty l ­
ko dwne osoby.

Czy tak  jest codziennie? N ie­
stety tak. N ieliczne zespoły 
zbiera ją się dwa, trzy  razy w 
tygodniu. N iektóre  z nich ma­
ją  ju ż  pewne osiągnięcia, ale 
dotyczą one przecież ty lk o  n ie ­
licznej grupy ludzi. Np. chór 
liczy ty lk o  16 osób. Języka ro ­
syjskiego uczy się ty lk o  .25 osób. 
20 osób Uczy zespół tea tra lny. 
N a jliczn ie jszy jest taneczny ze­
spól dziecięcy, na k tó rym  ć w i­
czy 30 dzieci.

Ogółem jest 9 zespołów ar­
tystycznych, 2 języka rosy jsk ie­
go i zespół tenisa stołowego.

Na wszystkie te zajęcia uczę­
szcza zaledwie 236 osób. Jak na 
Dzie ln icow y Dom K u ltu ry  jest 
to  liczba stanowczo za mała.

Połowiczna inicjatywa
W Dzieln icowym  Domu K u l­

tu ry  n ie  zawsze by ło  źle. Po 
przejęciu Domu przez W RZZ, 
w lu tym  1951 przystąpiono do 
organizowania zespołów, odczy­
tów , w idow isk i akadem ii. Za­
częła się planowa praca Jed­
nak praca nie nabrała potrzeb-

W początkach grudn ia ub. r
przy zakładach im. K. Ś w ie r­
czewskiego o tw a rty  został żło­
bek obliczony na 80 miejsc.

Ż łobek mieści się w  nowo­
cześnie zapro jektow anym  bu­
dynku. Do pięknych, jasnych 
sal żłobka prowadzą trzy  od­
dzielne wejścia do poszczegól­
nych dzia łów , przeznaczonych 
dla n iem ow lą t, dzieci m łodszych 
i dzieci starszych. Ż łobek o trzy ­
m ał doskonałe wyposażenie w 
potrzebny sprzęt, ubranka, za­
baw ki.

Dzieci przebywające w  żłobku 
korzysta ją  z tro s k liw e j op iek i 
pie lęgn iarek i lekarza.

Doskonałe w a ru n k i, ja k ie  
gw aran tu je  dziecku urządzenie

nego rozmachu. K ie row n ic tw o  
poprzestało na m ałych osią­
gnięciach. A  później w ogóle 
przestało pracować.

Obecnie trudn o  m ów ić o p ra­
cy Domu K u ltu ry , gdyż pracy 
te j nie w idać. Dotychczas nie 
pomyślano o zwiększeniu liczby 
zespołów, nie pomyślano o tym , 
aby urozm aicić fo rm y pracy i 
o tym , żeby do pracy i  roz ryw ­
k i wciągnąć młodzież.

W arunk i na poprowadzenie 
dobrej pracy ku ltu ra ln o -o św ia ­
towej są. Poszczególne sale są 
najczęściej niewykorzystane. 
W ielka sala w idow iskow a prze­
ważnie stoi zamknięta.

O rk iestra  liczy obecnie 8 o- 
sób, a ins trum en tów  jest po­
nad 20. Jest także sta ły d y ry ­
gent, k tó ry  próby i naukę mo­
że poprowadzić z większym  
gronem.

B rak odpow iedn ie j propagan­
dy i organ izacji pracy dopro­
w adził do tego, że coraz m nie j 
m ieszkańców Żoliborza in te re ­
suje się Domem K u ltu ry , do­
prowadził do' tego, że zespołów 
po roku  pracy jest mało 1 są 
one nieliczne. A przecież ludzie, 
k tó rzy  w  nich pracują, zna jdu­
ją  w  te j p rrć y  p rzy jem ny w y ­
poczynek i rozryw kę.

Praca w świetlicy 
wciąga ludzi

Zespół tea tra lny  przygotow u­
je  sztukę festiw a low ą „W czo­
ra j i przedwczoraj". Członko­
w ie zespołu chętnie przychodzą 
na próby. A m bic ją  wszystkich 
członków jest to. aby zespół w 
e lim inacjach w ypad ł ja k  na jle ­
p ie j. Dla u ła tw ien ia  prób, a r-

1 wyposażenie żłobka nie zosta­
ły  jednak ca łkow ic ie  w yko rzy ­
stane. Na 80 m iejsc przebywa 
w  żłobku około 20 dzieci. Dział 
dla dzieci najm łodszych nie zo­
s ta ł dotychczas o tw a rty , gdyż 
nie  zapisano tu an i jednego 
dziecka.

Rada zakładowa fa b ry k i Im  
K . Świerczewskiego powinna 
zająć się lepszym w yko rzysta ­
niem  m iejsc w żłobku. Jeśli 
żłobek nie może być w yko rzy ­
stany w pe łn i przez dzieci m a­
tek pracujących w  Zakładach 
im . Świerczewskiego, o w o l­
nych miejscach w  żłobku po­
w in n y  być zaw iadom ione rady 
zakładowe pobliskich fab ryk .

(kk)

tyśc i -  am atorzy przynoszą < 
domów potrzebne rekw izy ty .

Zainteresowanie pracą w  ze­
społach i zadowolenie z te j p ra­
cy, może stać się udziałem w ię­
kszej liczby m ieszkańców te j 
dzieln icy.

Do pracy w  zespołach trzeba 
jednak zachęty. Trzeba pokazać 
zakres prac poszczególnych ze­
społów i ich osiągnięcia. A  
w’śród m ieszkańców Żoliborza 
nie prowadzono ta k ie j propa­
gandy; nie prowadzono również 
propagandy czyte ln ictwa. Z  w y­
pożyczalni dla dorosłych ko­
rzysta zaledwie 1.800 osób. W 
wypożyczalni m łodzieżowej jest 
oko ło 1.500 abonentów.

WRZZ
powinna zająć się domem

Towarzysze z W RZZ, k tó rzy  
są odpow iedzia ln i za prowadze­
nie pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j 
w Domu K u ltu ry , nie w yko rzy ­
s ta li dużych możliwości. Z by t 
mało trosk i okazyw ali w m i­
n ionym  okresie przy typow an iu  
lu dz i na odpowiedzialne stano­
w isko k ie row n ika  Domu. S ta­
łe reorganizacje, zm iany perso­
nelu os łab iły  pracę, ham ow ały
ją-

Od dwóch tygodni w Domu 
K u ltu ry  jest nowy k ie row n ik . Z 
k ie row n ik iem  nie om ówiono 
jednak planu pracy, nie dano 
mu żadnych wstępnych wska­
zówek. E taty k ie row n ikó w  po­
szczególnych dzia łów  są jeszcze 
nie obsadzone.

Personel Domu K u ltu ry  nie 
rozpoczął norm alne j pracy nie 
ty lk o  z b raku  planów i w y ty ­
cznych, ale także dlatego że 
jest stale odw o ływ any do in ­
nych prac. Np ostatn io k ie ro - 
wmik artystyczny został odwo­
łany na trzy  tygodnie. Rów ­
nież k ie ro w n ik  Domu delego­
w any jest często do innych prac 
poza Domem K u ltu ry .

Towarzysze z W RZZ pow in­
n i się poważnie zająć Domem 
K u ltu ry  Do pracy pow inn i sta­
nąć odpow iedni ludzie, z k tó ­
rym i trzeba om ówić dok ładny 
plan te j pracy. W ykonanie p la ­
nu pow inno być często k o n tro ­
lowane, aby wcześniej dostrzec 
słabe strony i znaleźć odpowie­
dnie ś todk i zaradcze.

K. K W IA TK O W S K A

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  25 L U T E G O
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 M u z y ­
ka , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 W alce  
s y m f. 7.20 M u z y k a  lud o w a  i p le śn i, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka , 8.55 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l .  f i l ,  9.40 U tw o ry  w io lo n c z e lo -

Krakowskie Przedmieście i Nowy Świat 
zostaną w br. całkowicie uporządkowane

Żłobek p rzy  zakładach
Ś w ie rczew sk iego  trzeba le p ie j

w yko rzvs ta c• / •

W  bie'ąCyfn roku będą ca ł­
kow ic ie  wykończone wszystkie 
domy znajdujące się przy u l i­
cach Nowy Ś w ia t i K rakow sk ie  
Przedmieście. M iędzy innym i 
wykończony będzie gmach no­
wego audytorium  U n iw ersyte­
tu Warszawskiego przy ul. K ra ­
kow skie Przedmieście 3. Odbu­
dowa środkow ej części pałacu 
Raczyńskich mieszczącego A k a ­
demię Sztuk Plastycznych, zo­
stanie w  tym  roku rów nież ca ł­
kow ic ie  zakończona. W marcu 
br. zostanie oddany do użytku

dom przy ul. K rakow sk ie  Przed­
mieście 23.

Załoga Zjednoczenia BW -3 
(K A M ) rozpoczęła odbudowę 
domu przylegającego do Odbu­
dowanej już Resursy O byw ate l­
skiej.

Po zakończeniu odbudowy 
tych obiektów  oraz wykończe­
n iu  fasad odbudowanych już 
domów i kościoła Św. Krzyża. 
cią> K rakow skie  Przedmieście 
— Nowy Św iat będzie ca łkow i­
cie uporządkowany. (kw)

Dziś  w  W arszawie
T E A T R Y

P o ls k i _  „ in t r y g a  1 m iło ś ć "  — g 
1$. „O b c y  ć ić iV * — g. i i  K a m e ra l­
n y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — g. 14. 
„G rz e c h “  — g. 1$. N a ro d o w y  — 
„O dezw a  na m u rz e “  — g. 15. ..P u l- 
ko w s łc i“  — g. 18 N o w y  — „U czon e  
b ia ło g ło w y “  — g. 14. „S w o b o d n y  
w ia t r “  — g. 19. Powsfcechńy — 
„Szczęście  F ra n ia “  — g. 15. „P a n n a  
bez posasu“  — g. 19. D om u W o jska  
P o lsk iego  — „T a jn a  w o jn a "  — g. 19. 
S y re na  — „T o  sić p o k a ie ..."  — g 
15.45 i 19.15. W spó łczesny — .P ro fe ­
sja  pan i W a rre n “  — g. 15.30 i 19 
M u zyczny  — „O jc ie c  d e b lu ta n tk l"  
-  g. 15 i 19. N o w e j W arszaw y -  
„P o e m a t p edagog iczny“  — g. 19. G u ­
l iw e r  — „G c g o re k “  — g. 15 i 17 30. 
O pera  — „S tra s z n y  d w ó r“  — g. 19. 
L a lk a  — (Sala CDD> -  v M a c ie j K łO - 
se k “  — g. 11 i 13. S a ty ry k ó w  — „O b - 
je td ia ln ia  społeczna“  — g. 19.30.

K I M A
M o s k w *  — „J a k  h a rto w a ła  *1e 

s ta l"  — g. 14.30, 16.30, 13.30, 20.30. 
P a lla d io m  — „C ie n ie  na to ra c h “  — 
d o d a te k  „ 2 e r a ń "  — f .  15, 17, 19, J l.

A t la n t ic  — „S ło ń ce  w s c h o d z i"  — do­
d a te k  „Je s ie ń  w  p rz y ro d z ie "  -  g. 
tS, 17, 19, 21. P ra ha  — „J a k  h a rto ­
w a ła  się s ta l"  — g. 15. 17. 19. 2t 
P o lo n ia  — „Ś w in ia rk a  1 p a s tu c h "  — 
d od a te k  „K o re a ń s c y  a r ty ś c i w  M o­
s k w ie "  — g. 14. 16, 13, 20. S to lic a — 
„ A la r m "  -  g- 13.«5, 16, 18.15, 20.30 
W —55 — „ je d n o d n io w i m ilio n e rz y ’
— d od a te k  „S p ra w n y  do  p ra c y "  -  
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „Z a ło g a ”  — 
g. 14, 16, 18. 20 O cho ta  — „P o d d a n y "
— g. 13.43. 16, 18.16, 20.30. S yre na  — 
„M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y "  — g. 14.15. 
16.36, 18.45, 21. Tecea — „S k a n d a l w  
C lo c h e m e rle "  — d od a te k  „C z y  w ie ­
c ie , te . . . "  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— „G u ra m is z w iU "  — d o d a te k  „C le - 
p le  je z io ro ”  — g. i ł  i 19,

*
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  

„ W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce " —
czyn ne  codz ienn ie  w  godz. od 10 do 
15. W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  1 św ię ta  j 
W’ godz. od 10 do 19, W  p o n ie d z ia łk i j 
i d n i pośw ią teczne  m u zeu m  n ie - i 
czyn n e . '

w e, 10.00 „C h o rą ż o w ie "  — fra g m . 
pow . O. G oncza ra  p .t. „Z ło ta  P ra ­
h a “ , 10.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  O rk . 
P. R. p .d . W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 11.00 
L e k c ja  Jeżyka ro s y js k ie g o . 11.15 M u ­
zy k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 S ło w ia ń s k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
s w o jską  n u tę  — g ra  Zespó ł H a rm o - 
n is tó w  T . W e so łow sk iego , 13.15 In ­
fo rm a c je . 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 G ra  O rk . R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P. R. p.d. H. D eb ich a . 17.00 
G łós m a ją  k o b ie ty . 17.15 W szechn ica  
R ad iow a . 17.30 „K o m p . T y g o d n ia  — 

| R. S c h u m a n n ". 18.00 Z k r a ju  1 ze 
i św ia ta , 18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  

K o n s ty tu c j i.  18.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.45 A u d . d la  w s i, 19.0(1 L e k c ja  
ją z y k a  ro s y js k ie g o , 19.20 A u d . d la  
m ło d z ie ży . 20.35 M u z y k a  a la  w s z y ­
s tk ic h . 21.30 A u d  l ite ra c k a . 21.45 Re­
c ita l fo r te p ia n o w y  s t .  S zp in a lak ie go , 
22.16 M u z y k a  taneczna , 22.55 W ia d o ­
m ości z Z im o w e j O lim p ia d y  w  Oslo.

P ró g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25 W ia do ­
m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 „P ie ś n i o p ra c y , p rz y ja ź n i i  
p o k o ju " ,  6.50 W ia do m o śc i z Z im o ­
w e j O lim p ia d y  w  Oslo. 6.55 M u z y k a  
o p e re tk o w a , 7.20 M u z y k a  lud o w a  1 
p ie śn i, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
P rze rw a . 13.30 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h . 14.15 A ud . Z N P . 14.30 „ L u d o w y  
p o to k "  — fra g m . pow . W ). O zg i. 14.50 
M u z y k a , 15.15 A u d . P C K  d la  cho ­
ry c h , 15.30 A ud . d la  d z ie c i. 16 00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n r. k  
w a rsza w sk i. 16.35 M u z y k a  taneczna , 
17.05 O d p o w ie dz i „ F a l i  49” , 17.15
K o n c e r t O rk . P. R. p .d . J. G e rta , 
18.00 R ec ita l s k rz y p c o w y  w  w y k . w . 
K ro tk ie w s k ie g o , 18.20 S k rz y n k a  W’ . 
R. 18,30 W szechn ica  R ad io w a , 
18.56 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.60 
M u z y k a  I a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n ­
c e r t O rk . P. R. p .d . T . S e re d y ń - 
sk iego , 20.4ó N ie s ie m y  w am  w o l­
ność — aud. z c y k lu :  S z lak ie m  w a ik . 
21.80 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu ­
c j i ,  21.40 St. M o n iu s z k o  „ F l is "  — 
o p e r* , 22.40 M u z y k a  s y m f. A. B ru c k ­
n e ra .
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą

Rosną none kadry pedagogów
dla szkoinictn

W  bieżącym roku akade­
m ick im  w  Szkole G łów nej P la­
nowania i S ta tys tyk i na I I  i I I I  
roku  powstały sekcje pedago­
giczne, mające na celu przygo­
towanie kadr pedagogów dla 
szkół zawodowych.

P raw ie wszyscy studenci 
sekcji pedagogicznej na I I  roku 
W ydzia łu  P lanowania Handlu 
są członkam i ZMP. W ielu stu­
dentów naszej sekcji pracuje 
przy katedrach ja ko  asystenci. 
Asystenci um ieją pogodzić p ra­
cę z nauką, o czym świadczą 
dobre w y n ik i egzaminów sesji 
zim owej.

Dobre w y n ik i osiągnęliśmy, 
dzięki codziennemu k ie row n i- I 
c tw u politycznem u grupy pa r- j 
ty jn e j i  organ izacji zetempow- ; 
skie j. Praca uśw iadam iająca, j 
natychm iastowa pomoc słabszym j 
w  nauce kolegom, pozw o liły  na ! 
usunięcie niedociągnięć.

a zawodowego
! Spora ilość studentów naszej 
| sekcji pracuje również społecz- 
j nie. Są wśród nas członkowie 
| egzekutywy pa rty jn e j, członek 
j zarządu koła ZM P, przewodni- 
i czący AZS. W ielu innych kole­
gów pracuje także w  organ i­
zacjach na terenie uczelni lub 

\ poza uczelnią.
W nauce w yróżn ia ją  się stu- 

1 denci:
S tan is ław  Z w ołański — asy­

stent, Tadeusz Polak — członek 
zarządu koła ZMP, Tadeusz Ro­
m anowski — przewodniczący 
AZS, S tan isław  Marczak — se­
kre tarz grupy ZM P.

Koledzy ci są dla ■ nas p rzy­
kładem  ja k  uczyć się, aby być 
dobrym  fachowcem w  przy­
szłym zawodzie.

Z B IG N IE W  CZECHOW ICZ  
Student SGPiS, W'arszawa

\iesumienna i lekkomyślna praca 
przyczyną wielu strat

Do przędzalni Zakładów  Prze- | M on te r z NRD tow . S e ife rt 
m ys łu  W ełnianego im . L. W a- I prace związane z montażem su- 
ryńskiego w Łodzi o trzym a liś - | szarki w ykona ł dobrze i  w te r­
m y nowy dźwig. Zjednoczenie i m inie. N ie  można tego samego 
Urządzeń Dźw igowych w  W ar- i powiedzieć o pracującej z n im  
szawie przysłało nam dwóch j brygadzie e lek tryków  z B ielska 
lu d z i do m ontowania dźw igu I z ob. W iduchem  na czele. P ró- 
Ustalono. że dźw ig będźie m ógł i ba, ja ką  przeprowadzono dnia 
rozpocząć pracę 15 stycznia br. j 19.11.52 r. nie udała się. Ob. W i- 

N ie  dotrzym ano tego te rm i- i duch zapewnił, że u niego wszy- 
nu. W skutek nieum iejętnego. ! s'-‘i P »Sra "  należy, że wszy- 
czy może niedbałego, sprawTdza- I stk ie  połączenia e lektryczne są 
n ia  w yłączn ika  e lektrom agne ty- ! dobre. Gdy jednak włączono 
cznego. uszkodzono go, po top io- j do całej suszarki, częsc
no zaciski i musiano go zawieźć i s iln ikó w  zawiodła. Zanim  w v - 
do W arszawy celem napraw ie - j łączono ca łkow icie  dop ływ  prą- 
n ia . A  tymczasem przyw ieziono ! du, maszyna Uiegla -częsciowe- 
tn.nv zastępczy, k tó ry  jednak 1 ró L1 uszkodzeniu. Na d iu g i 
n ie 'od po w ia da ł staw ianym  w y - i dzień, gdy brygada e lek tryków  
mogom : napraw iła  w szystkie złe połą-

, ! czenia, tow . S e ife rt przy pomo-
I  w  rezultacie oddano dźw ig Cy  naszych ślusarzy w z ią ł się do 

do użytku  dopiero 7 lutego. j napraw y uszkodzonej części.
Tego rodzaju p rzyk ład  nie  ! I  ta k  w  obu wypadkach nie- 

Jest, n iestety odosobniony. ! sumienność i  lekkom yślność n ie - 
W  w ykończa ln i naszej fa -  I k tó rych  p racow n ików  spowodo- 

b ry k l m ontu je  się suszarkę. Jest i w a ły  duże szkody m ateria lne  i  
to  piękna, nowoczesna maszy- i stratę w ie lu  roboczogodzin. 
na o dużej w ydajności, sprow a- JÓZEF KO CIO ŁEK
dzona z N iem ieckie j R e pu b lik i | ZPW  Im . L . W aryńskiego 
D em okratycznej. ! Łódź

0 magazjnikach w magazynach
Dotychczasowy system prze- | is tn ien iu  zm agazynowanych w  

chowywania i m agazynowania i n ich w yrobów  gotowych i  pó ł- 
części gotowych i pó łfab ryka tów  i fab ryka tów  nie  wiedzą ani dział 
w łasnych i  obcych w  Polskich i p ro du kc ji, k tó ry  je  zamawia, ani 
Zakładach O ptycznych, w  w y -  j dzia ł kooperacji czy zaopatrze- 
n ik u  rozbudowy naszych zak ła - : nia, k tó re  je  sprowadzają dla 
dów, stał się przestarzały i  nie f potrzeb fa b ry k i. W  zw iązku z 
spełnia należycie swych zadań, j tym  bardzo częstym zjaw isk iem  
Pow oduje to częste przestoje i  j u nas jest delegowanie pracow - 
zahamowanie w  p ro d u k c ji i  n ie - j n ików  do naszych dostawców w  
potrzebną stra tę  czasu w ie lu  j celu in te rw e n c ji w  - sprawach 
p racow n ików  na poszukiwania | dostaw m ateria łów  1 w yrobów  
części zna jdu jących się w  je d - j gotowych, k tó re  od dwóch m ie - 
nym  z w ie lu  magazyników.. j sięcy zna jdu ją  się zakonspiro- 

Łączenie w yrobów  gotowych i wane w  jednym  z naszych m a- 
1 pó łfab ryka tów  w łasnych i  ob- ; gazyników.
cych w  jednym  magazynie, przy j W yda je  m i się, że należałoby 
jednoczesnym is tn ien iu  k ilk u  in -  podzielić magazyn w yrobów  go- 
nych m agazyników  rozrzuco- ; towych i  pó łfab ryka tów  w łas­
nych, po wszystkich p ię trach fa -  j nych j obcych na dwa magazy- 
b ry k i,  w  k tó rych  przechowuje \ n y , pierwszy magazyn w y ro - 
się w yro by  gotowe i pó łfab ry - j bów gotowych w łasnych i  eks- 
k a ty  obce, wcale nie u ła tw ia  pedycji, d ru g i magazyn pó łfa - 
pracy, a przeciw n ie w  poważ- b ryka tó w  w łasn j-ch oraz stwo- 
nym  stopniu ją  u trudn ia . P rzy j ¡-źyć jeden magazyn w yrobów  
ty m  n igdy nie  w iadomo, w  j gotowych i  pó łfab ryka tów  ob- 
k tó ry m  z m agazyników względ- cych, lik w id u ją c  jednocześnie 
n ie  magazynów' należy szukać j WSZe lk ie  m agazyniki. 
tych  czy innych części.

Najgorsze w tym  wszystkim, j M IC H A Ł  DTJDNIKOW
jest to, że magazyniki te nie i Polskie Zakłady Optyczne 
prowadzą żadnych kartotek. O | Warszawa

K ropk i
DOKOŃCZONE

Jedna z amerykańskich stacji 
rad iowych nadała „N iedokoń­
czoną symfonię“  Schuberta. Po 
zakończeniu rozległ się glos spi­
kera: „Słyszeliście „ Niedokoń­
czoną symfonię" Schuberta. Zo­
stałaby ona jednak skończona, 
gdyby kompozytor, k tó ry  cier-

nad  „ i “
! p ia ł na bóle głowy, używ a ł na­
szych niezawodnych proszków".  
Po czym następowała  nazwa 
f i r m y  i  fab rykowanych  przez 
nią leków.

O tępocie i  grubiaństwie  
amerykańskich ku ltu r traegerów  
można bez żadnej przesady po­
wiedzieć, że są całkowicie do­
kończone. (a)

Decyduje I I obilizacja i 
kierowania

iejętność
K opaln ia  „.Tanina" w ykona ła  | 

! plan w  styczniu br. w  100,5, a j 
; kopalnia im. Bolesława B ie ru - 1 
ta w  110,6 procent. Obie te ! 

| kopaln ie  m ia ły  operatywne p la - . 
] ny na styczeń br. niższe, n iż w  j 
styczniu ub. roku o około 10 i 

| procent. Uznano bowłem , że I 
j p ie rw otny plan b y ł dla n ich 
1 zbyt trudny, zbyt wysoki. Czy j 
j było to słuszne?

Wspólne przyczyny
i K opaln ia  „Jan ina “  wykonała I 
I styczniowy plan miesięczny, aie j 
¡'faktyczne w ydobycie w  te j ko - j 
I pa ln i w  pierwszym  miesiącu \ 
\ 1952 roku by ło  niższe niż w j 
i styczniu i  innych miesiącach | 
i ub. roku.

Inaczej jest w  kop. im . B ie - 
! ru ta , gdzie wydobycie  w stycz- 
; n iu  br. było  wyższe niż w  stycz­
niu  1951 r.

Tak się składa, że przyczyny 
niew ykonyw an ia planów w ub 
roku, wskazywane przez k ie - | 
row n ic tw a kopa ln i „Jan in a “  i 

| kopa ln i im . Bolesława B ieruta, j 
| są te same: b rak wózków, czę- 
j ste awarie, słaba organizacja 
I pracy, brak przygotówek. Po- 
i nieważ na kopa ln i im .“ Bolesla- 
! wa B ie ru ta  wszystkie te tru d - 
j ności w  poważnym  stopniu już 
przełamano, na je j w łaśnie 

| p rzykładzie  trzeba je  omówić.
Przyczyna g łów na: b ra k  wóz- 

i ków. Rzeczywiście wózków jest 
! na kopa ln i im . Bolesława B ie - 
i ruta (podobnie ja k  na kopa ln i 
¡„Ja n in a “ ) mało, lecz znaleziono 
i tu sposoby pokonania tej prze- 
j szkody. O ile  w  roku  ub ieg łym  
! w  kopa ln i im . B ie ru ta  wózek w  
! ciągu doby k rą ży ł m iędzy po- 
\ w ierzchn ią a dołem trzy  razy,
I to w  styczniu br. przez p rzy- 
j śpieszenie ładow ania i  w y łado ­
wania wózków, przez wyciąga- 

| nie i zsyłanie na dół m niejszych 
' p a rtii wózków, oraz przez spra­
w n ie js z e  kursowanie ich na do- 
I le  i na pow ierzchni, doprowa­
dzono do tego. że obecnie wóz- 

j k i ku rsu ją  w  ciągu doby m ię­

dzy pow ierzchnią a dołem 
5 razy.

Decyduje mobilizacja
K opa ln ia  Im. B ie ru ta  w  ub 

roku z reguły nie W ykonywa­
ła planów. B y!y  ty lk o  dwa 
miesiące — kw iecień i sierpień, 
k iedy osiągnięto 100 procent 
planu — dzięki wzmożonej mo­
b iliz a c ji ze strony organizacji 
pa rty jne j.

W roku bieżącym przystąp io­
no do m ob ilizac ji załogi, z gó­
ry  nastaw iając się na to, że ma 
być ona ciągła, nieprzerwana 
Jednym  z decydujących czynn i­
ków  utrzym ania załogi w cią­
głe j m ob ilizac ji byio  postawie­
nie na odpow iednim  poziomie 
pracy po lityczno -  uśw iadam ia­
jącej. Sprawa ta ma w kopaln i 
im . B , B ie ru ta  tym  większe zna­
czenie, że większość załogi (po­
dobnie ja k  w  kopa ln i „J a n i­
na“ ) stanow ią ch łop i m a ło ro ln i 
i  posiadacze drobnych działek 
ziemi, zam ieszkali we wsiach o 
znaczne! liczb ie  ku łaków . Ta 
część załogi zna jdu je  się co­
dziennie w  zasięgu w rog ie j k u ­
łack ie j propagandy.

Praca agitatorów
i grup partyjnych

K om ite t zakładowy w kopa l­
n i im . Bolesława B ie ru ta  p rzy­
stąpi! przede w szystkim  do u- 
sunięcia niedociągnięć na od­
c inku organizacyjnym . Przepro­
wadzono ścisłą ew idencję człon­
ków. Na oddziałach, gdzie do­
tychczas była jedna grupa par­
ty jn a  na trzy  zm iany, zorgani­
zowano trzy  grupy, odpow ied­
nio  do zmian. A g ita to rów  roz­
staw iono w  ten sposób, aby 
b y li oni na każdej zm ianie i w 
każdym  oddziale. P o instruow a­
n i na naradach agitatorzy, do­
prow adzili do gó rn ików  dzienne 
piany wydobycia oddziałów, 
ścian.

G rupy  pa rty jne  analizow ały i 
przebieg pracy na poszczegól­
nych oddziałach i  ścianach, dy ­
skutow ały nad niedociągnięcia­
m i i przeszkodami, a wreszcie 
s taw ia ły  konkre tne  w n ioski I 
przed kom ite tem  lu b  k ie row n ic ­
twem  kopaln i.

Już w kró tce  pokazały się 
pierwsze rezu lta ty  te j pracy. 
M. In. na wniosek grupy tow. 
Kocura przeprowadza się obec­
nie przyśpieszone rem onty wóz­
ków, dzięki czemu w  kopa ln ia­
nej „ru p ie c ia rn i“  w  ciągu k ilk u  
dn i wyrem ontowano i  oddano 
do ruchu ponad 100. wózków. 
Pod po litycznym  k ie row n ictw em  
kom ite tu  zakładowego PZPR o- 
żyw iła  się praca rady zakłado­
wej. Uruchom iono śpiący do­
tychczas radiowęzeł.

Wydobycie idzie w górę
K ie row n ic tw o  kopa ln i poprzez 

odprawy, narady i codzienną 
kontro lę , ua k tyw n iło  dozór, 
skupia jąc w  w iększym  niż do- 

i tychczas stopniu jego uwagę na 
i pracach przygotowawczych.

W yn ik iem  wszystkich tych 
prac było  ubojow ien ie się całej 
załogi w  walce, o plan. W stycz­
niu br. m ia ły  miejsce ju ż  ty lko  
dw ie niegroźne awarie, podczas 
gdy w roku ubiegłym  awarie 
zdarzały się niemal codziennie 

j Udział gó rn ików  we współza­
w odnictw ie, opartym  na kon­
k re tnych zobowiązaniach,
wzrost z 30 procent załogi (stan 
z grudn ia ub. roku) do 60 p ro­
cent w  styczniu br. W  lu tym  
w skaźnik ten nadal idzie w 
górę.

W styczniu 1952 r. rosło sta­
le przekraczanie dziennych p la ­
nów wydobycia. Np. od 11 do 21 
stycznia przedstaw iało się to 
następująco: 11 — 106.3 proc.: 
12 — 106,4 proc.; 14—  107,4 
proc.; 15 — 107,6 proc.; 16 — 
107.9 proc.; 17 — 108,0 proc.; 13

Leszek Teper

Gdy obywatel zarzynał się ud burżuja.. .

Rok 1933. Bezrobocie przyb iera potworne rozmiary, n e  ma dnia, w którym v:e redukowano  
by robotn ików 3 styczwa prasa przyniosła wiadomości o głodówce w Częstochowskiej Fa­
bryce Papieru i o strajkach solidarnościowych w łókniarzy Stradomia. Warty i Onaszynn. 
I tak codziennie irybucha ły  <tra-jki, trwała teałka Duże natężenie wołk i notowano nn robot­
niczym Śląsku, którego kopalnie i huty. przechodzące do rąk obcego kapitału, co parę dni 
ogłaszały redukcje. To w lokal, w którym w Katowicach mają się zebrać górnicy, wpatrzeni 

j są polic janci w  hełmach i bez hełmów, widoczni na zdjęciu. Policja patro lu je lokal, by nie 
dopuścić do zebrania stra jku jących, przeprowadza areszty wśród podejrzanych A oho wią­
zuje w  tym czasie przecież jeszcze konstytucja z 1921 roku, gwarantująca „prawa obywa- 

i telskie“ . Robotnicy wiedzieli, że „obywate l“  — jak  pisze w jednym  z listów do redakcji ro­
botn ik  z Olsztyńskiego  — „zaczyna się od burżuja, hrabiego i obszarnika''. Robotnik, pracujący  

chłop nie by ł dla rządów burżuazji obywatelem

108.2 proc.; 19 —  109,1 proc.; 21 
— 109,2 proc. Średnia w y d a j­
ność na jednego górn ika w zro ­
sła w  styczniu br. o 8,2 pro­
cent.

Usprawnienia
Dowodem wzrostu świadomo­

ści gó rn ików  kopa ln i im . Bole­
sława B ie ru ta  są m. in. ta k ie  
p rzyk łady ; w ub. roku  na ze­
braniach załogi była  bardzo n i­
ska frekw encja, a w styczniu 
br. by ło  na zebraniach 70 — 80 
procent załogi.

D a le j — wprowadzono szereg i 
usprawnień.

Mąż zaufania W ładysław  W y- 
robiec zgłosił p ro jek t, aby cie­
śle do łow i i ślusarze przesunęli 
pracę swoje j zm iany „w  górę", 
tzn. zjeżdżali codziennie o 2 go- | 
dżiny wcześniej na oddziały, ce- j 
lem skon tro low an ia i  przygoto­
wania urządzeń mechanicznych 
przed przybyciem  zm iany w y- j 
dobywczej. U m oż liw iło  to usu­
nięcie w ie lu  postojów maszyn. 
Brygada tow. Gatemajera po­
przednio w ciągu zm iany , na 
chodniku w  oddziale 7-mytn 
w ykonyw a ła  jeden cykl. Obec­
nie w ykonu je  dwa, a n iedaw ­
no zgłosiła się do k ie row n ic ­
twa o pomoc i  radę, bo chce i 
w idzi m ożliwości wykonyw ania 
3 c y k li w  ciągu zmiany.

Dzięki lepszej pracy dozoru 
rozszerza się fro n t robót przy- 

i gotowawczych. Zabezpiecza to 
kopaln ię przed u tra tą  fron tu  j 
wydobywczego i um ożliw ia sta- j 
ie zwiększanie wydobycia.

W  „Janinie“ — 
sytuacja odwrotna

A  w kopa ln i „Jan ina “ ? Sy- I 
tuacja jest tu  nadal taka sama 
ja k  w roku ubiegłym .

Węgiel dostarczany na po­
w ierzchnię jest poważnie zanie­
czyszczony kam ieniem . A obn i­
żenie ilości kam ienia w  węglu 
ty lko  o 40 kg na każdy wózek, 
dałoby codziennie do ruchu 75 
wózków więcej.

N iektórzy sztygarzy, widząc 
walające się. poprzewracane 
różki na chodnikach, przecho­

dzą obok nich obojętnie. W dniu 
21.1. br. w oddziale I-szym  na 
s iln ik  najłędu rynny la ła się 
woda, a obecni tam : k ie row n ik  
maszynowy Faltus, sztygar ob­
jazdowy K asprzycki i techn ik 
a w a ry jn y  Jan K ub iak, b iern ie  
się temu przyg lądali.

Na -ścianach jest nieraz ty le  
ludzi, że ieden drugiem u prze­
szkadza. Są w ypadk i przycho­

dze n ia  do pracy w  stanie nie- 
| trzeźwym . Nie przeciwdzia ła te - 
| mu na kopa ln i żadne ogniwo 
i kierownicze.
1 W te j sy tuacji jasnym  się sta- 
i .ie. że przyczyna niewykonania 
! planów przez tę kopa ln ię  w  ub 
i roku i niskiego wydobycia w 
I początkach br. tk w i w  tym , że 
na kopa ln i panuje chaos orga­
n izacyjny, że b rak tu  m ob iliza - 

i c ji załogi, że nie ma opera tyw - 
; nego k ie row ania  kopaln ia , że 
| bierna jes t, organizacja p a rty j-  
! na i rada zakładowa.

sk
1 W  kop a ln i im . Bolesława 
i B ie ru ta  sytuacja była  kiedyś 
! podobna, lecz dziś jest tam  już  
: inaczej i walczy się o to, by 
• by ło  coraz lep ie j, by produkcja 
; była rytm iczna ze stalą tenden- 
! cją — wzwyż.
| Doświadczenie te j kopa ln i 
trzeba przenieść na kopaln ię  

: ..Janina". W tedy ! ta kopaln ia 
przy wzmożonej m ob ilizac ji ze 

i s trony organ izacji pa rty jne j, 
w y jdz ie  na szeroką drogę sta­
łego podnoszenia wydobycia 
węgla, stałego w ykonyw ania  i 
przekraczania planów. P lanów 
nie niższych od poprzednich, 
ja k  to m ia ło  miejsce yv stycz­
niu. br-. ale wciąż wyższych, po- 

j ważniejszych — tak ich , ja k ie  
i zakłada plan B-letni.

70-lecie u ro d z in  
L u c ia n a  R u dn ick iego

„R obo tn ik  i p a rty jn y  pisarz — 
to jedno" — powiedział Lucjan 
R udn icki, robotn ik  i pisarz. L u ­
cjan R udnicki obchodzi obecnie 
70 rocznicę urodzin, a tow arzy­
szą mu gorące życzenia wszyst­
k ich ludzi pracy, by na długie 
lata nadal zachował tę młodość 
i ten w igor twórczy, k tó ry  ce­
chuję go w  pracy pa rty jne j, w 
pracy lite ra ck ie j, w dzia ła lno­
ści zw iązkowej.

Luc jan  R udn ick i jest, żywym  
przykładem  ciągłości dziejów  i 
tra d y c ji nu rtu  rewolucyjnego w 
po lskie j klasie robotniczej. U ro ­
dzony w  Sulejow ie, pogrążonej 
wówczas w ciemnocie i zaco­
fan iu  m alej m ieścinie, przebył 
drogę rew o luc jon is ty , walcząc 
niezłom nie o to, by wszystkie 
Su le jow y, by cała Polska po­
szła naprzód, przez rew olucję  
społeczną do socjalizm u. Droga 
polityczna, droga świadomości 
rew o lucy jne j Rudnickiego bie­
gnie od PPS, w k tó re j przeciw 
zdradzieckie j k lice  Piłsudskiego 
reprezentował lew icow y soc ja li­
styczny k ie runek, do S D K P iL, 
do KPP, do PPR i  PZPR. L u ­

cjan R udn ick i szedł naprzód 
w raz z przodującym  aktyw em  
klasy robotniczej, ram ię przy 
ram ieniu z rosy jsk im i rew o lu ­
cjon istam i w a lczył z uciskiem  
carskim , w a lczył o społeczne i 
narodowe wyzwolenie Polski.

Lucjan R udn ick i jest w y b it­
nym  pam iętn ikarzem  polskie j 
klasy robotniczej. P ierwszy tom 
„Starego i nowego", wspom nień 
z jego rew o lucy jne j m łodości, 
to na jg łęb ie j p raw dziw y obraz 
porażek i zwycięstw , błądzeń, 
poszukiwań i  w ie lk ich  rew o lu ­
cy jnych osiągnięć po lskie j k la ­
sy robotniczej w okresie naro­
dzin ruchu robotniczego. „S tara  
i  nowe“ , to k ron ika  życia po je- 
dyńczego człowieka, a zarazem 
to h is to ria  życia klasy. To spra­
w ia, że stała się ona jedną z 
na jbardzie j poczytnych w Polsce 
współczesnej, że ukazuje się we 
wciąż nowych wydaniach, a 
łączny je j nakład dawno prze­
kroczył sto tysięcy egzempla­
rzy.

Lucjan R udn ick i jest zarazem 
poważnym pisarzem Pierwszy 
tom „Starego i nowego“ , to nie 
ty lk o  dokum ent historyczny du ­
żej wagi, z którego uczyć się 
będą pokolenia, to zarazem cen­
ne dzieło lite rack ie , które Rud­
nickiem u zdobyło nagrody lite ­
rackie (nagrodę państwową 1 
nagrodę czasopisma „Odrodze­
nie“ ). Książka ta wrosła w lite ­
ra tu rę  polską, stała się je j nie­
odłączną częścią, daje w yraz 
pierwszemu pięcioleciu po lskie j 
lite ra tu ry  współczesnej w Polsce 
Ludowej, tak ie j Polsce, o jaką 
całe swe tak bogate, tak peł­
ne trudów , ale i radości życie 
w a lczy ł Lucjan Rudn icki. U ka­
zał się również d rug i tom „S ta­
rego i nowego“ .

Obecnie R udn ick i, w iecznie 
m łody i pełen zapału, pracuje 
nad trzecim  tomem „Starego i  
nowego“ . Klasa robotnicza, 
wszyscy czyte ln icy w  Polsce 
oczekują z niecierpliwością w y j­
ścia tego tom u z druku.

J. A. SZCZ.

K ro n ika  wydawnicza
Z DZIEJÓ W  CHŁO PSKIEJ  

N IE D O L I

Nakładem  Ludow ej Spółdziel­
n i W ydaw nicze j ukazały się 
dw ie nowe, źródłowe prace zna­
nych badaczy dzie jów  przeszło­
ści chłopów po lskich i  ich 
w a lk i z uciskiem  feuda lnym : 
prof. S tanisława Szczotki „Z  
dzie jów  chłopów po lsk ich“  (trzy 
rozpraw y: „U w ag i o zbiegost- 
w ie chłopów w dawnej Polsce“ , 
„Z w a ln ia n ie  chłopów z poddań­
stwa w  woi. k rakow sk im  w 
X V I — X V I I I  w ie ku “  i „S tud ia  
z dzie jów  prawa wołoskiego w 
Polsce" (str. 311, 13 zł) oraz prof. 
Bohdana Baranowskiego „W a l­
ka chłopów ku rp iow sk ich  z feu­
da lnym  uciskiem “  (str. 155, 7.50 
zł).

T R Z Y  T O M IK I PO EZJI
C zyte ln ik  w yda ł trz y  nowe to ­

m ik i w ierszy: Jerzego H o rdyń - 
skiego „P o w ró t do św ia tła ” , 
Jana Koprow skiego „Pejzaże i 
po lskie“  i  Edwarda K oz ikow - j 
skiego „M ow a ludzka “ .

VALLES I  R O M A IN  RO LLAND

Dobiega końca w ydan ie  dwu
w ie lk ich  francuskich  powieści, 
try lo g ii Juliusza Vallesa „Jakub  
V ing tras“  i te tra io g ii Romain 
Rollanda „Dusza zaczarowana“ . 
W ie lką powieść Vallesa, bo jow ­
n ika  Kom uny P aryskie j, w yda­
je Książka i Wiedza w  prze­
k ładzie Ju liana Rogozińskiego. 
Ukazał się już tom  „D z iec iń ­
stwo“ (ze wstępam i Tadeusza 
Żeleńskiego - Boya i Gastona

Monmousseau, str. 282, cena 
9,60 zł) i  tom  „Pechowa m ło ­
dość“  (str. 309, cena 9,70 zł). 
„Duszę zaczarowaną“  wznaw ia 
Państwowy In s ty tu t W ydaw n i­
czy w  przekładzie Leopolda 
S taffa , ostatn io ukazała się 
część pierwsza „Z w ia s tu n k i“  
(str, 384, cena 16 zi).

C U S ZIM A
Nakładem  Państwowego In ­

s ty tu tu  W ydawniczego ukazało 
się nowe, pełne wydanie powie­
ści Aleksego Nów ikow a -  P r i-  
bója „Cuszim a". (Przekład W ła­
dysława Broniewskiego, 2 tom y 
str. 416 i  521, cena 38,50 zł). 
N ow i kozy -  P ribo j b ra ł w  b i­
tw ie  i  w  całej w yp raw ie  eska­
d ry  Rożestwieńskiego z B a łty ­
k u  na wody japońskie osobisty 
udzia ł ja kę  m arynarz na okrę­
cie „O r io l‘ , jego w ie lka , epicka 
opowieść należy już  do klasycz­
nych dzieł nowej lite ra tu ry  ro - 
syiskie j.

POW IEŚĆ O K O R ZE N IA C H  
FA S ZY ZM U

Po w ydan iu  „B iedaków 1*,
Książka i Wiedza w ydała ró w - 

i nież „Poddanego“ , pierwszą
! część głośnej try lo g ii H enryka 
| Manna (str. 383, cena 8,40 zł).

Z KRAJU R A S IZM U
Obraz straszliw ej d o ii M u rzy - 

| nów południow o -  a frykańskich , 
i stanowiących większość ludności 
i w  państwie Malana. przynosi u - 
i dokum entowana praca Jana B a- 
I lick iego „Rasizm  w P o łudn io - 

4 wej A fryce " (Książka i  Wiedza, 
1 str. 179, cena 8,70 zł.)

O d ro d z e n ie  b a z y  im p e r ia liz m u  
n ie m ie c k ie g o  w  T r iz o n i i

B y ło  to k ilk a  la t temu. ó w -  j 
czesny szef w ydzia łu  przem y- i 
głowego am erykańskie j ad m in i- ; 
s trac ji w o jskow ej, Lawrence 
W ilk inson , na posiedzeniu je d ­
ne j z kom is ji rządowych USA 
zawołał z n ieukryw ana pasją: 
,.Do diabła z demil i taryzacją  
Niemiec! Odbudu jemy trusty,  
zwróc im y przedsiębiorstwa prze­
mysłowe ich h i t le row sk im  w ła -  j 
ścicielom i  dy rek to rom “ .

A m erykańsk im  m onopolistom  i 
znudziła się zabawa w „dem i- ! 
lita ryza c ję “  i „decen tra lizac ję“  j 
przem ysłu niem ieckiego. Oni to j 
— magnaci W all S treet — prze- ] 
m ó w ili ustam i W ilk insona u - j 
znając, że nadszedł czas, k iedy j 
można u jaw n ić  praw dziw ą l i -  j 
n ię  po lityczną am erykańskiego : 
im peria lizm u .

Za słowam i poszły czyny. |

Główny sojusznik 
Wall Street

W prost z luksusowego w ięz ie­
n ia  przeniósł się K ru p p  do d y ­
rektorskiego gabinetu, aby p rzy ­
stąpić do uruchom ien ia i roz- j 
w in ięc ia  p ro d u kc ji swoich za- i 
kładów, aby zmonoDoiizować w ; 
swoich k rw a w ych  łapach p ro - l 
dukc ję  zbro jeniową. Odrodze­
niem  i organizacją trus tu  sta lo­
wego za ją ł się zbrodn iarz D in - 
kelbach. Jednym  z p o w ie rn i­
ków  W all S treet w dziale od­
rodzenia m onopolistycznego ka ­
p ita łu  Zagłębia R uhry stał się 
Zangen, b k ró l s ta li n iem iec­
k ie j, k tó ra  ry ła  ziem ię podb i­
tych i okUDOwanych kra jów . 
Abs — przedwojenny d y re k ­
to r 75 korporac ji, stanął ua

B. Sziatler

czele tow arzystw a k ierującego 
finansowaniem  przem ysłu T r i ­
zonii. Odrodzono up io rne IG  
Farben, koncern, k tó ry  mono­
po lizow ał p rodukcję  tru jącego 
„c y k lo n u “  i zaopa tryw ał weń 
w szystkie h itle ro w sk ie  obozy 
śm ierci. Pow sta ł znów chemicz­
ny g igant — tow arzystw o 
B syer AG.

W a!) S treet odbudowała t ru ­
sty, monopole i  karte le  Zagłę­
bia Ruhry. Te same, k tó re  f i ­
nansowała po I w o jn ie  św iato­
wej. Te same. z k tó ry m i pro­
wadziła konszachty w  cza­
sie I I  w o jny  św ia tow e j. Rów­
nie krw iożercze i zachłan­
ne ja k  am erykańskie. Równie 
iak  one żądne agresji i w o jny 
W all S treet odbudowała im pe­
ria lizm  n iem iecki po to, by stai 
się g łów nym  sojusznikiem  i 
partnerem  am erykańskiego im ­
peria lizm u w  planach rozpęta­
nia nowej w o jny  św iatow ej.

K ruppow ie , Zangenowie i 
spółka, ci, k tó rzy  postaw ili H it ­
lera u w ładzy, ci, k tó rzy  finan ­
sowali jego ludobójczą agresje 
— zgodzili się z ochotą na role 
młodszego partnera W all Street 
Z zapałem przystąp ili do re a li­
zacji ludobójczych planów ame­
rykańskiego im peria lizm u , u- 
znając je za swoje plany.

W samych ty lk o  latach ¡948— 
50 monopole USA inwestowały 
w  przem ysł zachodnio-niem iec- 
k i 42,8 m ilia rda  marek. Pajęcza 
sieć f i l i i  banków am erykań­
skich rozpostarła się na całe 
N iem cy zachodnie. Zakiady sa­

mochodowe „O pel“  przeszły na 
własność General M otors. ’ /» 
przem ysłu samochodowego T r i­
zonii zna jdu ją  się w  rękach m o­
nopoli USA. Większe pakie ty 
a kc ji koncernu „Schering“ , IG  
Farben i innych monopoli, t r u ­
stów i tow arzystw  zachodnio- 
n iem ieckich spoczęły w  safe- 
sach W all Street.

Przemyśl zbrojeniowy 
ruszył pełną parą

S ku tk i am e.ykańsko - h it le ­
row skie j gospodarki w T rizon ii 
nie dały na siebie czekać. Go­
spodarka N iem iec zachodnich 
nabrała chorobliwego, jedno­
stronnego charakteru, przesta­
w iona została zdecydowanie na 
to ry  zbrojeń. Udział przemysłu 
konsum cyjnego w wartości g lo­
ba lnej p ro du kc ji spadł w  1950 51 
roku  do 32,9 procent w  porów ­
naniu z 37 proc. w  roku 1936.

Z n iem ieck ia ł sta li odiewa się 
arm aty nie ty lk o  w T rizon ii, aie 
i w  innych k ra jach  agresywne­
go bloku atlantyckiego. Przed­
siębiorstwa K ruppa „Panzer- 
w erke“  p rz y g o to w u j się do 
produkc ji czołgów typu „P an te­
ra “ . F ab ryk i „B la u p u n k t“  p ro­
duku ją  ur/.ądzenia dla czołgów 
i zm otoryzowanej a rty le rii.

Przy pomocy i z polecenia 
USA w z n o w iłj p rodukcje  fa b ry ­
ki samolotów Messerschmidta 
i Henkla, tych samych, których 
złowrogi w a rko t pam iętają do­
brze mieszkańcy bom bardowa­
nej W arszawy.

O statn io am erykańskie w ła -

dze „w zb og ac iły " produkcje  
w o jenna T rizo n ii pozwoleniem 
na budowę łodzi podwodnych i 
badania atomowe. 1.500 fab ryk 
w T rizo n ii pracuje już  dziś dia 
w o jny.

System atycznie natom iast o- 
graniczana jest p rodukcja  to ­
w arów  konsum cyjnych. L ik w i­
dację przem ysłu pokojowego 
cha rakteryzu je  fak t. że w sa­
m ym  ty lk o  roku 1950 zbankru ­
tow a ło  1.000 przedsiębiorstw  
produkujących dobra konsum - 
cyjne, że ogólna ilość bankruc tw  
w  tych dziedzinach przem ysłu 
wzrosła do ok. 6 000. Sytuację 
ludności T r izo n ii cha rakte ryzu­
je  fak t, że nawet według o f i­
c ja lnych  danych 2 m ilion y  lu ­
dzi pozostają bez pracy i środ­
ków  utrzym an ia , że setki tys ię - 

| cy ludzi bez dachu nad głową 
| kqczuja z m iasta do m iasta w 
| poszukiwaniu m ieszkania i za­
robku.

| Odrodzenie im peria lizm u nie- 
I ubeckiego godzi w  in teresy in ­
nych k ra jó w  roarshaUistanu. 

I zaostrza sprzeczności m iędzyim - 
i perialistyczhe.

’ Równolegle z rozw ojem  mo­
nopolistycznego kap ita łu  w  T r i-  

| zonii wzmaga się jego ekspan- 
I sja. Powstałv już  f il ie  Deutsche 
Suedamerikanische Bank w 
Buenos A ires, w Rio de Janeiro, 
w Santiago de Chile, M exico- 
C ity  itd . K a p ita ł n iem iecki za­
biega o utworzen ie f i l i i  zachod- 
n io -n iem ieckich  korporac ji w 
S y rii j L iban ie  i w  innych k ra ­
jach B liskiego Wschodu. W zra­
sta eksport n iem ieckiego kap i­
ta łu  do A fry k i P ołudniowej, 
gdzie ju ż  obecnie urucham ia się

zakłady „D K W  -  W erke“ , do
A m e ryk i Łacińsk ie j (zakłady 
samochodowe „Mercedes“ ).

Jeęlnocześnie wzrasta eksport 
tow arów  zachodnio -  niem iec­
kich na ry n k i światowe. Tow a­
ry  te — ku. poważnemu zanie- 

! pokojeniu przem ysłowców an­
gielskich — w yp ie ra ją  p roduk­
cje angielską z tradycy jnych 
rynkó w  W ie lk ie j B ry ta n ii, jak  
np. z A u s tra lii i Egiptu.

Jeśli w roku 1949 wyw óz w y ­
robów metalowych z T rizon ii 
b y ł o jedną czwartą mniejszy 
od wywozu takich tow arów  z 
W ie lk ie j B ry tan ii, to w I kw a r- i 
tale 1951 roku nie ty lk o  dości- j 
gną! eksport angielski, a!e prze­
wyższył go o,80 proc. W dzie- I 
dżinie wyrobów  chemicznych j 
eksport z T rizon ii by ł w roku |
1949 praw ie o jedną trzecią j 
m niejszy, niż eksport z W ie lk ie j | 
B ry tan ii. Obecnie jest wyższy j 
od eksportu angielskiego ponad i 
dw ukro tn ie .

Z m ien ił się cha rakter w zra- i 
stającego im p o rty  Niemiec za- ! 
chodnich. W ystarczy podać dia 
przykładu, że w I kw arta le  ro- 

j ku 1951 im port rud  n ik low ych 
wzrósł o 6.500 proc. w stosun­
ku do odpowiedniego okresu
1950 roku, rud  ołow ianych o 
b liska  2.000 proc., rud chromu 
o 440 proc. itd. Oczywiście, jak |

I w idać z powyższych liczb, j 
j wzrost im portu  T rizpn ii do ty- 
I czy surowców strategicznych, 
i niezbędnych do p rodukc ji w o­

jennej.

Marzenia
o „Wielkiej Europie“ 

Hitlera
Jedną z fo rm  ekspansji odro­

dzonego im peria lizm u niem iec­
kiego, a zarazem wyrazem  
szczególnej, kierow nicze j ro li, 
jaką USA wyznaczyły im peria ­
lizm ow i niem ieckiem u w za­
chodniej Europie — jest osła­

w iony plan Schumana. Zgodnie 
z tym  planem — z połączonych 
przem ysłów F ranc ji, N iem iec 
zaciiodnich, W ioch i  k ra jó w  Be­
neluksu, tw o rzy  się tzw. „eu ro ­
pejską wspólnotę węgla i s ta li" 
— to znaczy — supertrust zbro­
jen iow y, z tzw- ponadnarodo­
w ym  k ie row n ictw em . Potencja! 
przem ysłowy T rizo n ii narzuca 
dom inującą ro ię m agnatów 
przem ysłowych R u h r" w tym  
„zjednoczeniu“ . Za ich pośred­
nictw em  — najwyższą władzę 
nad tą kuźnią agresji — spra­
w u je  kon tro lu jący  monopole 
R uhry kap ita ł am erykański.

Go oznacza plan Schumana 
dla F rancji, a tym  bardzie j dla 
m niejszych i słabszych kon tra ­
hentów  — , w idać ju ż  dziś na 
orzykładzie sta low ni i kopalń 
Lo ta ryng ii. zam ykanych na 
skutek konkurenc ji monopoli 
zachodnio-nieroieckich.

Ostateczny cel tego planu 
charakteryzu je  fragm ent rezo­
lu c ji zjazdu przem ysłow o-han­
dlowego p ro w in c ji Północny 
Ren — W estfa lia. Zna jdu jem y 
tam tak ie  oto s form ułow anie: 
„P rzypo m n i jm y  marzenia Na­
poleona I. „W  i  e l k ą E u ­
r o p ę “  H i t l e r a  (podkre­
ślenie nasze). Wysunięcie planu  
Schumana stanowi nową próbę 
politycznego zjednoczenia Eu­
ropy“ .

Określenie celne, tra fne  i do­
bitne. P rzem ysłowcy T rizon ii 
o tw o rzy li k a rty  i p o tw ie rdz ili z 
iście h itle row ską  butą, że plan 
Schumana jest planem podpo­
rządkowania kap ita łow i n iem iec­
kiem u gospodarki jego sygnata­
riuszy'. planem „zjednoczenia“ 
ich w  im ię  rea lizac ji szaleńczych 
ro jeń H itle ra  pod am erykańsko- 
h itle ro w sk im  butem.

Dobrane trio
W ykonawcą tych am erykań- 

sko-h itle row skich  planów w sto­
sunku do N iem iec zachodnich

jest na arenie po litycznej „rząd " 
Adenauera. zwany przez prasę 
niem iecka rów nież „rządem  
Pferdmengesa". W tym  określe­
niu zaw iera się iedna z charak­
terystycznych cech odrodzenia 
ńL.nieekiego im peria lizm u. K a ­
p ita ł m onopolistyczny T rizon ii 
zrósł sie ca łkow ic ie  z aparatem 
rządowym  neohitlerowskiego 
oaństwa. Pferdmenges, f ig u ru ­
jący na spisie najniebezpiecz­
niejszych zbrodniarzy w o jen­
nych, as finansowy T rizon ii, nie 
bedac wprawdzie członkiem  rzą­
du. o tw arcie  dyk tu je  Adenaue- 
row i po litykę  w ie lk ich  monopo­
li. Sam Adenauer, udziałow iec 
14 koncernów, b y ły  dyrek to r 
Banku Niem ieckiego związany 
jest m. in. w ięzami rodzinnym i 
z osław ionym  am erykańskim  
klanem m onopolistycznym  M or­
ganów. co szczególnie k w a lif i­
ku je  go na łącznika miedzy 
am erykańskim  i n iem ieckim  
im peria lizm em .

Rządzącą w  T rizo n ii partia 
Adenauera „U n ia  Chrześci.jań- 
sko-dem okratyczna" (CDU) jest 
pa rtią  w a lk i „o czołową role 
im per ia l izm u niemieckiego w  
Europie zachodniej“  — stw ie r- 

i dz ił tow. U lb r ich t w referacie 
na V I P lenum  KC SED, jest 
partią  w ie lk iego kap ita łu  n ie­
m ieckiego i wykonawcą jego 
w c li. Podobną ro lę spełnia SPD 
i reakcyjne k ie row n ic tw o  zw ią­
zków zawodowych ~~ socja l­
dem okratyczna „opozycja“ , k tó - 

j re j przywódca Schumacher o- 
św iadczył o tw arc ie  w marcu 
ub. r „  że „cała po l i tyka  (rządu) 
w ostatn im roku była wyn ik iem  
in ic ja ty w y  socjaldemokracji , 
była przez nią popierano i feo- 
retycznie uzasadniana. Rząd 
federalny korzystał z idei opra­
cowanych przez socja ldemokra­
cję“ .

Dobrane tr io :  W all Street, 
monopole R uhry i zdradziecka 
— toru jąca drogę neoh itle ryz-

m ow i, ja k  to row ała Ją H itle ro ­
w i — niem iecka socjaldem okra­
cja, dźw ignęło w  Niemczech za­
chodnich rozgrom iony w  w y n i­
ku zwycięstwa A rm ii Radziec­
k ie j niem iecki im peria lizm . Je­
go baza gospodarcza została w  
T rizo n ii odrodzona. Na n ie j bu­
du je się ludobójczy W ehrm acht, 
,w oparciu o nią Adenauer gro­
zi ż trybun y  „Bundestagu“  lu ­
dobójczą agresją przeciw  N ie­
m ieckie j Republice D em okra ty­
cznej, przeciw  Polsce i Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, z n ie j czer­
pie zatru te  soki odwetowa, re­
w izjon istyczna propaganda neo- 
h itie row ska, z n ie j wyrasta te r­
ro r adenauerowskiego gestapo 
wobec potężniejących z każdym  
dniem  si! pokoju w Niemczech 
zachodnich.

A s iły  te, w b rew  te rro ro w i, 
w brew  prześladowaniom, z ka ­
żdym dniem  rosną. Coraz kon­
sekw entn ie j, coraz bardziej ak ­
tyw n ie  i o fia rn ie  bo jow nicy o 
pokój w Niemczech zachodnich 
walczą pod wodżą KPD prze­
c iw  rem ilita ryza c ji, o pokojo­
we, zjednoczone, dem okratyczna 
Niemcy. Ruch przeciw  re m ili­
ta ryzacji ogarnia szerokie rze­
sze robotn ików , znajdujących 
się jeszcze pod w p ływ am i SPD. 
W yrazem tego są ostatnie uch­
w a ły przeciw re m ilita ryza c ji 
przyjęte pod naciskiem  mas 
członkowskich m ilionow e j orga­
nizacji bawarskich zw iązków  
zawodowych, m etalowców N o- 
rym berg i, F ra n k fu rtu  i in. W al­
ka mas pracujących T rizon ii, 
walka NRD, o zjednoczone de­
m okratyczne Niemcy jest w a lką  
przeciw niebezpieczeństwu gro­
żącemu św iatu, grożącemu Pol­
sce, ze strony agresywnego lu ­
dobójczego im peria lizm u  nie­
m ieckiego i jego am erykańskie­
go patrona. Jest walką, k tó ra  
zna jdu je  gorące poparcie w  ca­
łym  obozie pokoju, w  całej po­
stępowej ludzkości.

W vd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  Polsk: 
S-Ó3-S9 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł 
m e ra ta  1 k o lp o rta ż  P P K  „R u c h 1 
i  zł 50 g r, p re n . z b io ro w a  od 5 egz.


